
N U M E R  SPECJALNY: AVICENNA -  LEONARDO DA VINCI -  GOGOL -  HUGO

DZIŚ'JUTRO
k a t o l i c k i  t y g o d n i k  społeczny

Cena 60 gr.______

Rok VIM W arszaw a, 3 0  m arca 1 9 5 2  r.

W NUMERZE m. in.:
J. RADZYN-Avicenna — arab­
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sknota
17 GERMAN — Gogol i Mickie­
wicz
K. MORAWSKI — Wiktor Hu­
go--poeta cierpienia i krzywdy
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W ie lk o ś ć  p r a w d z i w a
'y V /  IELKOSĆ tylko wtedy zasłu­

guje na swoje miano, gdy 
tak jak tajemnica intryguje i wzywa 
innych do ubiegania się o nią. Gdy 
nie przygniata, ale pobudza wiarę w 
człowieka —  gdy nie różni, ale łą­
czy ludzi.

Ściślej mówiąc: różni —  łącząc je 
dnocześnie. Bo poprzez słowa róż- 
nych języków i języki różnych świa 
topoglądów, uchylając rąbka tajem­
nicy wielkości człowieka, właśnie 
wokół tego fenomenu ludzie nawią­
zują nici jedności i wzajemnego zro­
zumienia.

Niech więc w budowaniu porozu­
mienia między ludźmi nie przeszka­
dza spór o źródła wielkości. Wobec 
je j twór czej ro li w historii spór ten 
może przycichnąć.

Uznając w geniuszu ludzkim od­
blask Światłości Bożej przyłączmy 
swój hołd do hołdu tych, którzy w i­
dzą w nim tylko najdoskonalszy wy­
twór natury.

We wszystkich zakątkach świata 
^  odpowiedzi na apel Światowej 
■̂ady Pokoju w bieżącym roku ob­
chodzi się uroczyście jubileusze czte 
r®ch wielkich umysłów i twórców 
^aszej kultury: Avicenny, Leonarda 

a Wnci, Gogola i Wiktora Hugo.
Warto zamyśleć się na chwilę 

ad wymową tego poczwórnego ju - 
. uszu, obchodzonego na całej kuli 

Zlemskiej; obchodzonego przede 
Wszystkim przez setki milionów lu- 

zi oczekujących na pełniejszy do- 
s Çp do dobrodziejstw kultu ry i wal- 
czących o prawa do jej współtwo- 
w i  J113' Skoro w wielkości ludzkiej 

Wezwanie i bodziec, hołd 
czterem jubilatom mu-

ka la ją “ 3 e je rr i T  Wy‘

Leonardo da Vinci

Równocześnie jest także ten jub i­
leusz odwołaniem się do tych war­
tości, które wspólne winne być 
wszystkim ludziom, niezależnie od 
ich przekonań czy koloru skóry.

Uniwersalizm jest nieodłącznym 
atrybutem szczytowych osiągnięć. 
Jeśli jakiś głębszy sens zawiera w 
sobie spór miast greckich o zaszczyt 
wydania Homera, to chyba ten prze­
de wszystkim, że Homer, jest w isto­
cie własnością wszystkich greckich i 
niegreckich miast. Oby nieustannie 
rosła ich liczba. Oby i inne wielkie 
umysły i duchy były przedmiotem 
takiego szlachetnego sporu, świad­
czącego w istocie nie o rozdarciu, ale 
o jedności świata. Byle tylko nie 
zamieniono ich po śmierci na towar, 
byle nie powierzono ich spuścizny w 
ręce giełdziarzy, którzy dla osiągnię 
cia zysku gotowi są z równym cy­
nizmem handlować poezją jak gumą 
do żucia. Byle tylko postacie wiel­
kich twórców ku ltu ry nie stały się 
przedmiotem uciechy snobów i po­
szukiwaczy sensacji w  bezmyślnym 
karnawale ludzkiej małości i ogłu­
pienia.

Prawdziwa wielkość przerasta te 
zakusy, tak jak wznosi się ponad 
granice państw czy wąskich party- 
kularyzmów. Jeśli jednak jest ogól- 
no-ludzka i międzynarodowa, to 
dlatego tylko, że zawsze wyrasta z 
narodowej gleby, że narodowe soki 
pozwalają je j tak olśniewająco wy­
bujać. A jeśli trwa nie umniejszona 
przez wieki, to dlatego, że tak silnie 
tkw iła w swojej epoce i twórczo 
kształtowała historię swoich dni.

Tak właśnie myśl ludzka pokonu­
je przestrzeń i czas. Tak wyzwala 
się człowiek spod nieubłaganych, 
zdawałoby się, praw przemijania.

Wiktor Hugo

Ale jeśli to osiąga, to bynajmniej 
nie przez ucieczkę w oderwaną sfe­
rę ducha, kultura bowiem jest spra­
wą najbardziej ludzką i pełny czło­
wiek musi się w niej urzeczywistnić. 
Deifikacja ku ltury i wszelkie próby 
wydźwignięcia je j na jakiś nieosią­
galny parnas prowadzić muszą nie­
uchronnie do je j wyjałowienia i de­
generacji.

Nieprzemijalność wartości kultu­
ralnych jest dla nas potwierdzeniem 
istnienia ponadczasowego pierwiast­
ka w człowieku, równocześnie jest 
jednak także zobowiązaniem do 
twórczego uczestnictwa w życiu 
swojej epoki, bo tylko przez doczes- 
ną egzystencję człowiek wyzwala 
się spod praw czasu i przekracza go.

Rozpięte na przestrzeni tysiąclet­
niej, a jednak zespolone ścisłą wię- 
zią jedności, imiona Avicenny, Le­
onarda da Vinci, Gogola i Wiktora 
Hugo dobitnie wyrażają niepodziel­
ność kultury i trwałość je j skarbów.

Prawdziwa wielkość, właśnie dla­
tego, że jest wielkością prawdziwą, 
jest zawsze wkładem w dzieło bu­
dowania ju tra  ludzkości. To nie 
igraszka losu ani też nie jakiś nie­
zrozumiały paradoks, że właśnie te 
cztery, tak różne nazwiska łączą 
dziś narody świata nie tylko w ich 
aspiracjach, by piąć się do góry po 
szczeblach kultury, lecz również w 
ich walce o pokój na ziemi. Broniąc 
bowiem pokoju, bronimy, wraz z 
życiem ludzkim, najceniej szych
skarbów ludzkiej kultury. Ogrom 
zniszczeń ostatniej wojny jest w 
tej dziedzinie groźną przestrogą. 
Pomyśleć, że w wypadku wojny, od 
jednego nieodpowiedzialnego gestu 
nieznanego żołdaka ludzkość może 
stracić raz na zawsze „Ostatnią

Wieczerzę“  Leonarda lub krw ią 
serdeczną pisane rękopisy dzieł Go­
gola czy Wiktora Hugo.

Kultura —  znaczy pokój.
Gdy jednak tak wielkim i słowami 

mówi się o tych wielkich postaciach 
budzi się obawa, by nie odgrodzić 
ich dystansem podziwu, który nie 
pozwoliłby na nawiązanie bliskiej, 
osobistej więzi. Bo doprawdy nie­
wiele wie o Leonardzie da Vinci ten, 
kto nie nawiązał z jego dziełem 
najbardziej intymnego kontaktu, kto 
w uśmiechu jego Madonn nie od­
k ry ł coś z uśmiechu swojej matki, 
lub kto w innych od Mony Lizy ry ­
sach nie potrafił odnaleźć tej samej 
tajemniczej siły, która od wieków 
fascynuje ludzkość.

Obcowanie z dziełem każdego z 
tych wielkich twórców nasuwa po­
dobne refleksje. Choć otoczeni mi­
tem powszechnej adoracji nie prze­
stają być dla nas najbliższymi, co 
więcej, tkwią i żyją w nas samych.

To Gogol przekazał nam przenik­
liwość w widzeniu wad i małości 
ludzkich i nauczył jak je piętnować 
i zwalczać. Jeśli zaś umiemy wiel­
bić bogactwo życia — musimy z 
wdzięcznością pomyśleć o Wiktorze 
Hugo, który całym swym namiętnym 
życiem wzywał do maksymalnego 
spotęgowania sił drzemiących w 
naszej naturze. I  nawet nieznany 
nam, i oddalony od nas pbzestrzenią 
tysiąclecia Avicenna w jakimś ma­
łym stopniu, pośrednio przyczynił 
się do stworzenia z nas tego, czym 
jesteśmy.

Długoletni trud historii uformo­
wał bowiem oblicze współczesnego 
człowieka i oblicze świata.

Trud ten trwa i czeka na podjęcie 
przez coraz liczniejsze rzesze ludzi.

Andrzej Krasiński
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JDo ro  z m  a w  i a j  m  y...

Drogi,

Istotnie, sprawa wymaga wyjaśnień. Masz rację, gdy zde­
nerwowany pytasz, jak to jest z tą nadprogramowością poezji, 
Bo — powiadasz — z jednej strony ciągłe podkreślanie, że 
poezja swoją godność zdobywa w służbie najpiękniejszym ideom 
czasu, w którym jej żyć wypadło, a z drugiej strony namawia­
nie do ucieczki od rzeczywistości? Raz — powiadasz — mówi 
się o potrzebie zerwania z mętnymi koncepcjami działania artys­
tycznego w próżni społecznej i na historycznym bezludziu, 
a drugi raz — woła się o ogólniki i mętne alegorie czy symbole? 
JaR — powiadasz — można jedną ręką potrząsać patetycznie 
i grozić nad głowami nieskruszonych poetów, którzy w dalszym 
ciągu uważają, że ich pępek to centrum wszechświata, a drugą 
ręką tłumaczyć na migi innemu poecie, że świetnie robi, dążąc 
do ambitnej próby syntezy poetyckiej, w której nic o konkretnych 
planach i konkretnych osiągnięciach naszego życia społeczno- 
politycznego, tylko jakieś posągi, zaśpiewy wysokie, Nioby ska­
mieniałe...

Niepotrzebnie się tak unosisz. Miałbyś powód do niepokoju, 
gdyby istotnie chodziło o namawianie do ucieczki od rzeczy­
wistości. Bzdura! Nigdy tak nie było. Zawsze było odwrotnie. 
Możesz sprawdzić to w mnóstwie artykułów drukowanych 
w tym piśmie. Mógłbyś stawiać zarzut niekonsekwencji, gdyby 
w istocie chodziło o ogólniki i mętne alegorie, czy symbole. 
Bzdura. — Zawsze chodziło o to, by poezja w sposób właściwy 
artystycznie zbogacała za pośrednictwem wzruszeń naszą 
intuicyjną i intelektualną wiedzę o ¿wiecie.

No więc skąd nagle ta nadprogramowość poezji? Była o niej 
mowa, czy nie była? Była. Był stenogram w „Nowej Kulturze“ 
z dyskusji nad poezją Gałczyńskiego, czy nie był? Był. Odpo­
wiadał prawdzie czy nie odpowiadał? Odpowiadał.

Tu czas na wyjaśnienie. Z tekstu wypowiedzi o t.zw. „nacł- 
programowości“ poezji wynika, że nie chodzi o poezję odcina­
ną od życia, przeciwnie o poezję wynikającą z istotnego, real­
nego przeżywania konkretnych konfliktów, konkretnych radości 
i smutków, konkretnych zwycięstw i napięć naszej wspólnej 
walki politycznej i społecznej, walki o lepsze, pokojowe j spra­
wiedliwe jutro ludzkości.

Słowo „nąprogramowość“ było szłonem dyskusyjnym. Akurat 
zabrakło słowa innego, więc padło. to. I powróciło wołem. 
Ktoś, kto słuchałby czy czytał uważnie tekst wypowiedzi, łatwo 
pojąłby, jaki jest sens tego słowa. Zażądałby wycofania sztonu. 
Ale nie znaczy to, że należy wycofać słuszną tezę.

Bo o co chodzi?
O to, że jest rzeczą właściwą, aby w panoramie naszej poezji 

grały utwory stanowiące próbę syntetycznego a nie analitycz­
nego widzenia naszej rzeczywistości. Syntetyczne to nie znaczy 
mętne czy obojętne. To może znaczyć i w konkretnym wypadku 
znaczyło: trafne, precyzyjne, pełne, zbogącająee naszą wiedzę
o rzeczywistości. Jeśli się tę postawę twórczą, postawę synte­
tyzującą nazwało postawą ponadprogramowości, nazwało się ją 
źle, nietrafnie, ze zbytnim zaufaniem dla słuchaczy czy wymo­
wy akcentowanego cudzysłowu, Złe nazwy trzeba zastępować 
dobrymi.

Nie o ten morał jednak chodzi i nie o nowe argumenty za 
tezą, która powinna się ostać 
po uwolnieniu jej od słowa me-
fortunnego, aczkolwiek wyjąś- - J Q T A T N I K  P O I  1T Y C Z N Y
niqpego, swoim kontekstem, 
Na to będzie miejsce przy in­
nej okazji, gdy czas nakaże 
i pozwoli wrócić do szerszego 
omówienia konkretnych utwo­
rów, od których zaczęła się 
dyskusja.

W tej chwili chodzi o mora! 
ważniejszy. O potrzebę, o ko­
nieczność odcinania się precy­
zyjniejszym wywodem od mo­
żliwości złego zrozumienia. 
Nie można i nie należy liczyć 
na zbytnią uwagę słuchaczy, 
na zbytnią chęć głębokiego 
zrozumienia trudnego w sfor­
mułowaniach problemu. Ale i 
nie ten morał jest najważniej­
szy.

Sprawa staje się wręcz bo­
lesna tam, gdzie np. garstka 
smutnych straceńców spod 
znaku B.B.C. usłyszawszy czy 
przeczytawszy coś z kraju per­
fidnie i głupio przekręca sytu­
ację do swych wyobrażeń o 
tym, czego nie zna, nie rozu­
mie, bo zrozumieć nie , chce. 
Gada hzdury, ale te bzdury 
formować mogą czyjś sąd i 
przez to zyskiwać upiorną god­
ność faktu funkcjonującego 
społecznie. Tu nie wystarcza 
mocne uderzenie w stół, tu 
trzeba po prostu ciągłej ozu i 
ności, by wśród spraw trud­
nych j ważnych nie wślizgnę 
la się do prawdy fałszywa > 
głupia myśl wroga.

Trzeba się uczyć z tęgo mo­
rału wyprowadzać konsekwen-

Rozległe obszary rozkłada jące?« się 
im perium  tureckiego b y ły  przed 
pierwszą W ojną Św ia tow ą źród­
łem w ie lu  kryzysów , ośrodkiem  
różnych rozg ryw ek po litycznych. 
M ów iło  się wówczas o T u rc ji — 
„cho ry  człow iek E uropy“ . Dziś 
tym  sm utnym  m ianem  określa 
się coraz częściej F rancję . Is to tn ie  
we F ra n c ji dzieje się źle. K ryzysy  ga­
binetowe następują jedne po drugich. 
N ie pomogła na to nowa ordynacja 
wyborcza, k tó ra  sfałszowała w y n ik i 
ostatn ich w yborów  niedupuszezając 
do głosu w  parlam encie znacznej ilo -  
śęi p rzedstaw icie li postępowej części, 
społeczeństwa francuskiego. M im o 
sztucznej p ro p o rc ji głosów w  Izb ie  
Deputowanych każdy ko le jn y  rząd 
F ra n c ji skazany jes t na beznadziej­

ną akrobację m iędzy skłóconym i i 
bezsilnym i s tronn ic tw a m i mieszczań­
sk im i. W  poszukiw an iu  f ik c y jn e j 
większości, każdy z tyeh rządów pe­
w ien czas la w iru je  m iędzy tru d n y m i 
prob lem am i po lityczn ym i i gospodar­
czym i, by wreszcie w  pew nym  m o­
mencie potknąć się o coko lw iek, i 
zapoczątkować now y k ryzys gabine­
tow y. W iedzą ju ż  dziś wszyscy we 
F ranc ji, żę w  gruncie rzeczy zawo­
dow i p o lity c y  kp ią  sobie n ie  ty lk o  z 
protestów  op in ii pub liczne j, coraz 
ba rdz ie j zaniepokojonej k a ta s tro fa l­
nym  stanem k ra ju , ale również n ic 
liczą się z op in iam i grup poselskich.

Jest jednak w  tych ko le jnych  d y ­
m isjach pewna u k ry ta  logika. Każdy 
następny rząd F ra n c ji jest ‘ rochę 
bardzie j p raw icow y, trochę bardzie j 
reakcy jny, trochę bardzie j posłuszny 
d y k ta to w i a tlan tyck iem u. W śród 
k łó tn i i  chaosu rozk łada jące j się bu r- 
żuazji francusk ie j, na horyzoncie po­
lityczn ym  F ra n c ji w y ła n ia ją  się po­
stacie coraz to ja w n ie j podkreślające 
swe Dowiązania z o rien tac ją  Y ic liy ,

Co k ra j -
T\J A CAŁYM świecie obchodzono 

'  uroczyście setną rocznicę śmier­
ci wielkiego klasyka literatury ro­
syjskiej. W każdym kraju starano 
się jak najgodniej i jak najmądrzej 
uczcić pamięć zasłużonego twórcy 
„Martwych dusz“ .

W Z.S.R.R. obchody gogolowskie 
m iały specjalnie uroczysty charak­
ter. W Moskwie odbyła się 4 marca 
okolicznościowa akademia. Sto pięć­
dziesiąt sześć teatrów przygotowało 
nowe inscenizacje komedii gogolow* 
skich, w tysiącach teatrów amator­
skich, szkół, zakładów pracy opraco­
wano specjalne przedstawienia. Dwa­
dzieścia sześć oper wystąpiło z pre­
mierami dzieł Mussorgskiego, Czaj­
kowskiego i Rimskij-Korsakowa, któ­
re osnute były na motywach z opo­
wiadań Gogola. Akademia Nauk 
zwołała posiedzenie nadzwyczajne, 
poświęcone omówieniu jego twór­
czości. Na wmiosek ministerstwa f i l­
mu ma powstać film  dokumentalny 
o życiu Gogola. Kijowska wytwórnia 
filmowa ukończyła zdjęcia do filmu 
p.t. „Gogol“ . W dniu wielkiej rocz­
nicy można było wyczytać prawdę o 
żywotności Gogola z liczb ilustrują* 
cych wysokość nakładów oraz ilość 
wydąń jego pism. W ciągu trzech 
dziesiątków lat przed rewolucją paź­
dziernikową dzieła autora „M a rt­
wych dusz“  wyszły w ogólnej ilości 
581300 egzemplarzy i tłumaczone 
były na pięć języków narodowych. 
W trzydziestoleciu porewolucyjnym 
łącznie suma nakładów wynosi 
10.525.000, zaś ilość tłumaczeń roz­
szerzyła się d , 35 języków.

W ' N IEM IEC KIE ] REFU BUCE  
DEMOKRA n  CZNEJ oprócz berliń­
skiego Domu Kultury 22 domy w 
innych punktach kraju zorganizowa­
ły specjalne akademie poświęcone 
uczczeniu pamięci Gogola, otwiera­
jąc jednocześnie wystawy, mające, 
zapoznać ludność niemiecką z życiem 

■ i dziełami wielkiego realisty rosyj­
skiego. Wydawnictwo „K u ltu r und 
Fortschritt“  wydało specjalną bro­
szurę „N . W. Gogol“ . Poza tym u- 
kazał się numer specjalny „Neue 
Gesellschaft“ , zawierający wieie do-, 
kumęntów i ilustracji, dotyczących

jego życia. Przygotowano także bro­
szurę gogolowską nakładem i stara­
niem „Kulturbundń“ . Na sceny wie­
lu teatrów (przede wszystkim w Ber­
linie i Dreźnie) weszły nowe insce­
nizacje twórcy „Ożenku“ .

NA WĘGRZECH zorganizowano 
około 200 wystaw, popularyzujących 
postać rosyjskiego klasyka. W Buda­
peszcie, w gmachu Konserwatorium, 
urządzono wielką akademię. W Tea­
trze Narodowym wystawiono „Rewi­
zora“ , natomiast „Nowe Filmowe 
Wydawnictwo Węgierskie“  opubli­
kowało w przekładzie „Martwe du­
sze“  i  „Tarasa Bulbę“ . Najwybitniej­
si pisarze objeżdżają miasta i wsie z 
licznymi referatami poświęconymi 
zbliżeniu postaci zmarłego przed 100 
laty pisarza do jak najszerszych mas 
lądowych.

W CZECHOSŁOWACJI dla ma­
ksymalnie sprawnego i owocnego 
przeprowadzenia obchodów uczcze­
nia 100 rocznicy śmietci Gogoła po­
wołano specjalny komitet organiza­
cyjny pod przewodnictwem prof. Ne- 
je<!ly‘ego, W praskim Muzeum Na­
rodowymi otwarto wystawę mającą 
obrazować rozwój twórczości Gogo­
la oraz jego wpływ na literaturę 
czeską i słowacką. W teatrach; odby­
ły się premiery „Ożenku“  i „Rewi­
zora“ ,

WE FRANCJI, w sali paryskiego 
teatru „ L ‘Atelier“  Związek Pisarzy 
Francuskich zorganizował uroczysty 
wieczór, poświęcony M ikołajowi 
Gogolowi.

■ a w pięknym, wielkim mieście, 
które się Hollywood zowie... nakrę­
cono film , nowy, rewelacyjny, super 
współczesny, ultrasensacyjny, hyper 
zabawny film  osnuty na fabule sztu­
ki niejakiego Gogola. „Jest to — jak 
w amerykańskim piśmie „Sunday 
Compass“  informuje krytyk filmowy 
Samourr Pack — klasyczna kome­
dia rosyjska p.t. „Rewizor“  skróco­
na i  opracowana dla Mr. Key‘a przez 
Philippa Roppa i Harry Kurnitza.

Twórcy tego filmu, będący współ­
pracownikami amerykańskiej firm y 
Warner Brothers, przerobili dzieło 
Gogola na banalną „komedię mu­
zyczną“ . W filmie występuje trzech

czaj
„głównych bohaterów“ . Jakiś Geor­
gij (mający prawdopodobnie zastę­
pować Chlestakowa) —• to wspom­
niany powyżej komik filmowy Den- 
njs Key, coś pomiędzy Flipem i Fla- 
pem, Harold Lloydem i Buster Kea- 
tonem. Towarzyszą mu dwie panie —  
Liza i  Maria. Pozostałe osoby dzia­
łające w filmie, to według słów Pa­
cka „nudne typki“ . Całe tp towa­
rzystwo wrzeszczy i  skacze na ekra­
nie, uprawiając, jak powiada recen­
zent „karkołomną akrobatykę“ .

Akcja tego „Rewizora“  przeniesio­
na jest zgodnie z zachianką „ f i l ­
mowców“  hollywoodzkich do zapad­
łej wioski węgierskiej z czasów 
monarchii austriacko-węgierskiej. W 
tej to miejscowości rządzą i  pracu­
ją  przekupni urzędnicy. Przyjmują 
Georgija za rewizora. Aby zdobyć 
sobie jego łaski „goszczą go naj­
przód mięsiwem i wódką, a wreszcie 
zamierzają go zamordować“ . Trzy­
mając się jednak wiernie reguły o- 
bowiązującęj w Hollywood, autorzy 
scenariusza wiodą pogmatwane spra­
wy do koniecznego happy-endu. 
Wprowadzają w akcję „prawdziwego 
rewizora“ , który ostatecznie załat­
wiwszy się z „typkam i“ , mianuje 
„M r Key‘a (Georgija) merem mia­
steczka, gdyż w całej miejscowości 
on jeden okazał się uczciwym czło­
wiekiem.“  K rytyk wyraża jednak żął, 
że w film ie „nie ma pięknych girls“  
co uniemożliwia uznanie amerykań­
skiego „Rewizora“  za „prawdziwą 
komedię muzyczną“ .

Można by tu wdawać się w ana­
lizę bolesnych objawów pauperyzacji 
kulturalnej, można by wołać o tra­

gicznym pogwałceniu normalnej 
ludzkiej lojalności wobec dzieła sztu­
ki, można by pisać długo i  szeroko 
o wulgaryzacji piękna i chamizącji 
kultury. Powinno jednak wystarczyć 
to zestawienie faktów.

Cały świat czci pamięć wielkiego 
pisarza, a tam Mr. Philipp Ropp i 
Mr. Harry Kurnitz na zlecenie War­
ner Brothers „przerabiają“  dla Mr. 
Key‘a dzieło literatury światowej.

Bez komentarzy.

Zyg-

r ó in n i
da.\vni ko laboranci, ludz ie  zdecydo­
w ani na wszystko, byleby odzyskać 
stracone w  roku  1945 pozycje. Za n i­
m i, ja ko  ostą tn j odwód, stoi generał 
de Gaulle, ze sw ym i bo jów kam i, o- 
czekujacy na m andat jawnego dyk-s 
ia tora. „M asy francuskie  jeszcze nie 
dostatecznie uc ie rp ia ły , ośw iadczy! de 
G aulie na posiedzeniu g rupy  p a r­
lam en ta rne j RPF. Dopóki one mogą 
żyć, op iera jąc się na w lanych  zaso­
bach i  na m iędzynarodow ej żebran i­
nie — nie odczuwają potrzeby zw ró ­
cenia się do nas. Skoro jednak d o j­
dzie do dram atu, poproszą nas o po­
moc- T y tko  w  atmosferze dram atu 
załam ie się u s tró j“ . Do te j cynicznej 
de k la rac ji trzeba dodać jeden k o ­
m entarz. W  zrozum ieniu de G aulle 'a 
„m asy francusk ie “  nie oznaczają b y ­
n a jm n ie j mas pracujących, k tó re  
w praw dzie cierpią , ale n igdy  się do 
de G aulle 'a n ie  zwrócą „o  ra tun ek“ , 
gdyż pam ię ta ją  zbyt dobrze dośw iad­
czenia z M usso iin im  i H itle rem . K a n ­
dydat na dyk ta to ra  liczy  tu na . m a­
sy" drobnomieszczańskie, k tó re  is to t­
nie, po zjedzeniu w łasnych zapasów 
kap ita łu  i żebran iny m iędzynarodo­
w e j mogą być ła tw o  zm obilizowane 
do bojówek,

Tę „atm osferę d ram atu“  rea lizu ją  
koję,inp poszczególne rządy re a k c y j­
ne F ra n c ji. N ow y p rem ier — P inay 
ma w szelk ie dane, by to zadanie u - 
m ie ję in ie  kontynuow ać. Przed w o j­
ną na jb liższy o r ie n ta c ji m o n ach ij­
skie j, w  czasie w o jn y  ja w n y  poplecz­
n ik  V icky , po w o jn ie  skazany za k o ­
laborację na u tra tę  p raw  obyw a te l­
skich, odzyskuje je  po pew nym  cza­
sie dz ięk i różnym  m ach inacjom  i 
pro tekcjom . K tóż, ja k  n ie  on zna się 
więc na tw orzen iu  „a tm osfe ry  d ra ­
m atu“ . N ic  dziwnego też, że jednym  
z p ierwszych posunięć nowego rządu

p o c h y
było przeforsowanie w  Izb ie  Depu­
towanych p ro je k tu  ustawy, p rz y w ra ­
cającej praw a po lityczne tym  p o li­
tykom , k tó rzy  w  roku  1910 pow o ła li 
do w ładzy reżim  V ichy i obdarzy li 
d yk ta to rsk im i pe łnom ocn ictw am i 
m arszałka Petain. Rzecz zrozum iała, 
P inay pragn ie skup ić w okó ł siebie 
swych dawnych p rzy jac ió ł.

Jednocześnie jednak rozpoczyna się 
p o litykę  „zaciskania pasa“ , sk ie ro ­
waną zresztą przede w szystk im  prze­
c iw  klasie robotniczej, k tó re j boha­
te rsk i opór jest w  dalszym  ciągu n a j­
istotn ie jszą przeszkodą na drodze do 
ja w ne j, faszystow skie j d yk ta tu ry , 
P rogram  r?ądu P inay p rzew idu je  — 
m iędzy in n y m i —  re w iz ję  ko n s ty tu ­
c ji, ograniczenie p raw a s tra jku , za­
mach na zdobycze św iata p racy w  za­
kresie ubezpieczeń społecznych: prze­
sunięcie g ran icy w ieku  em erytu ry , 
bezpłatne powiększenie czasu pracy, 
zabiokowanie płac, no i oczywiście 
—. w y d a tk i w o jskow e na bajońską 
sumę 1.493 m ilia rd ó w  fra n k ó w .

Jednocześnie prow adzi się we 
F ra n c ji upartą  w a lkę  przeciw  w szy­
s tk im  ugrupow aniom  o charakterze 
robotniczym , dążąc za wszelką cenę 
do rozb ic ia  jedno litośc i i sprawności 
ą&pji ob ronne j francuskiego p ro le ­
ta ria tu ,

Aresztow ania sypią się n ieustan­
nie. O blicza się, że we F ra n c ji w 
c h w ili obecnej (c y fry  tę podaje k a ­
to lic k i „Tém oignage C hré tien“ ) w  
ZZ2 w ięzieniach zna jdu je  się bez w y ­
roków, bez ja k ic h k o lw ie k  podstaw 
praw nych, powyżej 11.000 aresztowa­
nych. Również ka to licka  prasa fra n ­
cuska zw róc iła  uwagę na specja lnie 
p row okacy jny  m anew r, polegający na 
aresztowaniu, w  w ypadku  so lida rne­
go s tra jk u  CFTÇ (chrzęści iańskich 
zw iązków  zaw.) i  CGT — ty lk o  dzia-

łe  i
laczy CGT, reprezentujących lew icę 
ruchu robotniczego. Chodzi tu  o w b i­
cie k lin a  w  zasadę solidarności za­
w odowej mas pracujących,

P rotesty prasowe w ie le  tu  nie po­
mogą. Rządy F ra n c ji są dziś posłusz­
ne in s tru kc jo m  zza oceanu. N ie tak  
dawno tem u p. I rv in g  B row n, ame­
ryka ń sk i „spec ja lis ta “  od spraw 
zw iązków  zawodowych ośw iadczył 
pod adresem rządu francuskiego w  
pub licznym  przem ów ien iu:

„Rząd pow in ien  powziąć odpo­
w iedn ie  środki, by  z likw id ow a ć  
bezpośrednie i  pośrednie m o ż li­
wości dzia łan ia  CG T i  podciąć je j 
bazę finansową.

Pracodawcy w in n i zrozumieć, że 
p ię  w o lno im  pod żądnym  pozo­
rem  prowadzić p e rtra k ta c ji z CGT.

Trzeba zrew idować ustawę o 
zw iązkach zawodowych z roku  
1959 i cofnąć CGT wszelkie prawa 
reprezentowania interesów ro b o t­
n iczych“ .

Bez w ą tp ien ia  są to dy re k tyw y , 
k tó rych  trzym a się ściśle rząd P inay. 
N iestety d la  niego, nie tak  ła tw o  
„cofnąć praw a robotnicze“ , n ie  tak  
ła tw o zniszczyć na jpotężnie jszą we 
F ra n c ji centra lę  zw iązkow ą - -  CGT.

N ie ulega jednak w ą tp liw ośc i, że 
klasa robotn icza F ra n c ji stoi dziś w o ­
bec niebezpieczeństwa bezpośrednie­
go ataku na je j na jb a rdz ie j żywotne 
interesy.

F rancja , ojczyzna haseł Wolności, 
Równości i  B ra te rs tw a, F rancją  o 
tak p ięknych dem okra tycznych t ra ­
dycjach, F ranc ja , k tó rą  kocham y —- 
walczy z narasta jącym  niebezpie­
czeństwem faszyzmu.
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AVICENNA-ARABSKI ARYSTOTELES
\  RYSTO TELES w ycisną ł piętno 
. Ł  na wszystkich dziedzinach w ie ­

dzy oraz na u k i i  spekulacje jego da­
ły  potężną pobudkę i k ie runek  p ra ­
com większości późniejszych m yś li­
cie li. T rudno  obron ić się też uczu­
ciu  podziwu wobec n igdy niewyczer­
panej i  p ion ie rsk ie j pasji uzewnętrz­
n ione j przezeń w poszukiw an iu u - 
m ie jętnego w ytłum aczenia z jaw isk  ■■ 
metodą indukcy jną , drogą n a jp ie rw  
gromadzema fak tów , potem dopiero 
rozum owania. Co zaś me m n ie j waż­

ni,yśli he lleńskie j na Wschodzie. 
Ogień i  inne zniszczenia do tyka ły  
wspaniałego księgozbioru, lecz ja k ­
by na przekór tem u twórczość sta­
rożytnych odbywała znad de lty  N ilu  
podróże aż po kresy ówczesnego 
świata.

W p ływ  he llen izm u ob ją ł przede 
w szystkim  sąsiednią Syrię  i  z S y rii 
s ięgnął za Mezopotamię. I  od w ie­
ków  m nis i n iezliczonych k lasztorów  
tłum a czy li z greckiego na s y ry js k i 
dzieła filozoficzne i  wogóle nauko -

Apteka — Stara miniatura arabska

ne, A rysto te lesow i zawdzięcza się 
scisłe określenie filo z o fii ja k o  k la ­
s y fik a c ji w iadomości, zw iązanych z 
Bytem i  ze stosunkam i ogólnym i, 
k tó re  pozwalają by t poznać.

A rystote lesow skie pojęcie by tu  w  
swiecie i przyrodzie ła tw o  by ło  uczy­
n ić  in tegra lną  częścią wszelakiego 
Pojęcia re lig ijnego , zwłaszcza że w i-  
dz ia ł on w  Bogu przyczynę i cel 
ostateczny i stąd przyrodę m ia ł za 
państwo kszta łtów  m ate ria lnych  i 
żywych, zależnych od Boga, przez 
B °ga poruszanych i  w Bogu udosko­
nalanych.

Nauka Arystotelesa zapłodniła ge­
niusz filozo ficzny Wschodu o w ie - 
ł® wcześniej, an iże li Zachodu. Od ra -

wigc mogła w yw rzeć w p ły w  na 
Rozwój w iedzy o przyrodzie, idący 
, , l  > skuteczniejszy niż na chrze- 
C1iań.skim Zachodzie, gdzie duch 

naukowy nie z a k w itł dopóty, dopó- 
1 dzieła Arystotelesa nie ukazały 
lfł w łacińskich przekładach z arab- 

skiego,

Myśl Arystotelesa odegrała u A rn - 
°W rolę naprawdę niezwykłą: do­
znano tam nie tylko przekładów i 

^niiennie skomentowano jego dzie- 
’ a'e Arabowie pisali obszerne 
®tępy, nakłaniając gorąco czytelni- 

. w 8łćbszych studiów przygo­
towawczych, niezbędnych dla wycią- 

><?cia pełni korzyści z lektury oraz 
a gmntownego 2orjem 0wania się 

■fnC ât^ ’ w nomenklaturze i w 
SP0r, aaaClach traktatów Stagiryty.

P” 'w .  j ZOfię arabską nazwiemy w rezultacie pervn*ł^  . .
dzie to jednak L :  f Zną’ me b?'. ' znaC7-y!o, ze pow ta -
ieeo idee ry s -otelesem m yś li jego i 
jego idee słowo w  słowo, ja k  za pa­
n ią  m atką. r

W ręcz odw ro tn ie : 
choć jem u w ie rn i, Um ieli A rabo-

w ie zachować w  w y k ł a d ^  ,„ . . . .  , wyKiaazie doktryn
arystotelicznych c z a rc ią  oryginał-
“  1 “ »“ f ć T ,u a  C
jeszcze ciekawość.

J

H E L L E N IZ M  I  A R A B O W IE  ^

p  R Ą D  k u ltu ro -tw ó rczy , nazwany
hellenizmem, wtargnął do Azji 

razem z falangą wielkiego Macedoń­
s k a  i po paru już wiekach szeroko 
rozpostarł swe zdobycze, o ileż is to t­
niejsze od zdobyczy miecza. Mimo 
że tuziemcy odnosili się do niej obo­
jętnie, szkoła, założona w Alek- 
sandrii, długo dzierżyła prymat 
j^sród podobnych uczelni helleńskich 

tytuł ośrodka, głównej skarbnicy

we i  z owych to tłum aczeń m ie li z 
ko le i czerpać A rabow ie  Zam iłow a­
nie do stud iów  hellenistycznych pod­
trzym yw a ły  mnożące się w c ’'ąż szko­
ły , ja k  w  Gondeszapur w  Suzjanie, 
ufundowana przez Chozroesa i ja k  
Akadem ia w  H a rran  dawnych K a r-  
rach, pam iętnych straszną klęską 
Rzym ian i śm iercią Krassusa. Do 
po łow y Średniowiecza k w it ły  w  tych 
szkołach m atem atyka i astronomia.

Wreszcie, wszechnica w  Bagda­
dzie.

Zbudow any na ru inach Babilonu, 
Seleucji i  K tezyfonu, szybko przeo­
b ra z ił się bogaty Bagdad w ośrodek 
ekspansji cyw iliza cy jn e j — ocala ły 
dorobek c yw iliza cy jn y  i k u ltu ra ln y  
Persów. He llenów  i Rzym ian stop ił 
sie w jedno w  now ym  bu jnym  z ja ­
w isku  — ku ltu rze  arabskie j. Czy 
w  stronę sztuk, czy nauki, czy 
p iśm iennictw a pięknego, prom ie­
n iow anie Bagdadu i k u ltu ry  a - 
rabskie j z jego wszechnicy (be it 
e l-h ikm a). k tó rą  założvł k a l i f  E l- 
M am un, trw a  do w  X I I  i zwycięsko 
współzawodniczy z B izancjum .

Gdy tedy u barbarzyńców  Zacho­
du, nad Tybrem  Sekwaną i Renem, 
n ikom u nie śn iło  się o odradzaniu 
k u ltu ry  europejskie i chociażby przez 
zapożyczanie i wzorowanie się na 
Hellenach, lite ra tu ra  arabska, sama 
przez się urozmaicona, wzrasta z t łu ­
maczeń.

E l-H adża e l-H as ib  przetłum aczył 
..E lem enty“  Euklidesa i p to lom eu- 
szową A stronom ię“  pod popu larnym  
odtąd ty tu łem  Aim agesty. Johanna 
hen B a tr ik  (w  IX )  prze tłum aczył 
„P o lity k ę “  Arystotelesa, a A b d -e l-  
Mesich Naim a z Homs „Teolog ię“  te ­
go filozofa  według redakc ji P o r f in u -  
sza Syn farm aceuty chrześcijańskie­
go z H iry . H one jn  ben Iszak, ukoń­

czywszy na wszechnicy bagdadzkiej 
medycynę pod k ie runk iem  głośnego 
Ja y i ben Masaweiha, zwędrow ał 
Azję  M niejszą, nauczył się g rek i i 
po powrocie do Bagdadu, ja ko  le­
karz  k a lifa  E l-M o ttaw ak ila , napisał 
szereg cennych tra k ta tó w  medycz­
nych. W ięcej a to li in teresow ały go 
zagadnienia re lig ijn e  i filo zo fia  od 
m edycyny i  dlatego obok H ipokra ta , 
Galiena i D ioskoryda tłum aczy ł z 
S eptuag in ty S tary  Testament i p la ­
tońskiego „T im a josa“  i „Rzeczpospo­
l i tą “ . Syn H one jny ben Iszaka, 
Iszak ben H one jn  rów nież chęt­
n ie j b y ł filozofem  n iż lekarzem  
i prze tłum aczył „K a tegorie “  A rys to ­
telesa. A bu B ich r M atta ben .Tunus 
za jm ow ał się „P oe tyką“ Dzieła A ry ­
stotelesa tłum aczy ł także chrześći- 
ja n in - ja k o b ita , A bu -Z a ka ria  Y a- 
h ia  ben Adi, przezw iskiem  Lo g ik  i 
le ka rz  Ibn  Zaraa.

C harakte rystyczne- 
łączyć przy jem ne z pożytecznym 

należało n ie jako  do cerem oniału u 
arabskich uczonych M edycyna szła 
p raw ie  zawsze w  parze z filozofią .

Czyżby na pam iątkę Arystotelesa, 
syna Nikómaeha, asklepiady?

F IL O Z O F IA  A R A B S K A  
PRZED A V IC E N N A

N IE  T R Z E B A  zatem specja ln ie 
udowadniać, że filo zo fia  arab­

ska by ła  helleńską z pochodzenia — 
A rabow ie  nie m ie li p raw dz iw e j f i ­
lo zo fii przed poznaniem he lleńskie j 
I  nie m og li okazać tak  na poczeka­
n iu . że nie b ra ku je  im  ducha filozo­
ficznego. S k ła n ia li się raczej do roz­
ważań czysto dogmatycznych i tu ta j 
(na p rzyk ład  M otazy lic i) ko rzys ta li z 
chwalebnej swooody 

Nasuwa się pytanie, w  ja k i spo­
sób uzyska li dostęp do skarbca m yśli 
Hellenów?

Stało się to za k a lifa tu  Abbassy- 
dów, słynących z mądrości i wyso­
kich upodobań a rtys tyczno -lite ra c ­
k ich . Arabow ie, n a w yk li do przy jaz­
nych stosunków z chrześcijanam i z 
S y rii i Mezopotam ii, po prostu prze ję­
l i  od nich skarbiec twórczości nau­
kow ej Hellenów

R zucili się do nauk o znaczeniu 
praktycznym , na czele z medycyną i 
astronom ią, w iadom o wszelako, że 
filozo fia  u Hellenów  wiązała się po 
trosze i nie po trosze z każdą z nauk, 
aby na koniec wchłonąć je w  czam­
buł, N ie inaczej u A rabów , czego 
dowodem stud iow anie m edycyny i 
nauk przyrodniczych przez ich n a j­
w yb itn ie jszych  m yś lic ie li, A v icen- 
nę i  Averroesa, A  ponadto filozo fia  
helleńska posiadała i ta k i w a b ik  dla 
garnących się do na uk i um ysłów  
arabskich, że logika, k tó rą  rozw inę­
ła olśniewająco, udostępniała A ra ­
bom sw oją metodę i swoją d ia le k - 
tykę, na jprecyzyjn ie jsze narzędzia 
roztrząsać i  dysput, ponieważ ich 
tw órcą b y ł Arystoteles, n a jp recyzy j­
nie jszy z geniuszów H ellady. Począt­
kow o on, nie P laton, pociągnął do 
siebie A rabów , in s tyn k tow n ych  m i­
łośn ików  m etody eksperym entalnej, 
logicznego rozum owania w  f ilo z o fii 
i  oparcia się na doświadczeniu Ide ­
a lizm  z p la tońską teo rią  św iata n ie -

w idzia lnego, poza-zmysłowego, w y ­
dal im  się początkowo m rzonką.

Dzieła Arystotelesa zostały n a j­
przód przetłumaczone na język sy­
ry js k i (za cesarza Justyniana), Ucze­
n i chrześcijańscy, nestorianie s y ry j-  
sc> i  chaldejscy, przeważnie lekarze 
na dworze k a lifó w  abbassydzkich, 
prze tłum aczyli je  potem z s y ry jsk ie ­
go na arabski.

Z ia rno  he lleńskie padło w  glebę 
nadspodziewanie żyzną! W  p ie rw ­
szej zaraz połow ie w. IX  Szihab-Ed- 
d in  Ibn  A b i‘ r  Rabi napisał na proś­
bę k a lifa  E l-M otasim a tra k ta t po­
lityczny. k tó ry  poprzedził mnóstwem  
bystrych spostrzeżeń z zakresu psy­
chologii Po n im  zabłysnął Ahmed 
ben-et T a jj ib  es-Saraksi, bardzie j 
znany pod przezwiskiem  T ilm id a -e l-  
K in d i, filo zo f i, oczywiście, lekarz 
Przewyższył go o niebo filo zo f i le ­
karz. Abu Nasr Mohammed e l-F a ra - 
bi, z rodziny tu rk s k ie j, w ychow a- 
niec wszechnicy w Bagdadzie, Ś w ie t­
ność dw oru Seifa -Eddau li, mecenasa 
sztuk i nauk, znęciła el-Farabiego do 
A lepu Ż y ł tam z dala od zgie łku i 
nauczał w  cieniu czarodziejskich 
ogrodów dokoła miasta W r. 950 w y­
b ra ł się z Seifem -Eddau lą w  po­
dróż i um arł w  Damaszku,

E l-F a ra b i b y ł m istrzem  Avic*en-
ny.

A rys to te lik  do szpiku kości, p isał 
im ponująco du to  — m yśl e l-F a rab ie - 
go i w y traw ne  p ióro n ie  om inęło ani 
lo g ik i, an i m oralności, an i p o lity k i, 
ani alchem ii, an i m uzyk i Uczeń A'ou- 
B ichra M a tty  ben Junusa, siedem­
dziesiąt pękatych tom ów w yp e łn ił 
no ta tkam i i egzegezą w yk ładów  te­
go m istrza arystote lesowskie j lo g i­
k i. Powiadano, że po stokroć wczy­
ty w a ł się w  tra k ta t Arystotelesa o 
duszy i zawsze unrk_-.it się zachwy­
tem. „G dybym  urodz ił się za jego 
czasów — w y k rz y k iw a ł — znalazł­
by we ranie na jp iln ie jszego ze s łu ­
chaczy"! Z nauki Arystotelesa w y ­
łuska) koncepcję zasadniczą Boga i 
czynnego rozumu W arto  prz-" spo­
sobności wspomnieć i o po litycz­
nych poglądach E l-Farabiego. 
P rak tyczny .a rys to te lik  i wyznawca 
czynnego rozum u przedzierzgał się 
na gruncie p o lity k i w  m arzyciela, 
w  adaptatora p la tońsk ie j „Rzeczy­
pospo lite j“ .

Rok 945 i zdobycia Bagdadu przez 
potom ków B u ji. rybaka z T abaris ta - 
nu, n iespotykanie wzmogło speku­
lację filozoficzną, p rzy tłum ioną  nie­
co przez postępy o rtodoksji pod osta­
tn im i Abbassydam i Członkowie 
ruch liw ego stowarzyszenia uczonych 
z Bassory, B racia  Czystości (Ikhw an  
es-Safa), zaw arli w  pięćdziesięciu je d ­
nym  traktac ie  sumę filo z o fii A rabów  
W yznawcy rów nie  perypatetyzm u, co 
neoplatonizm u s ta ra li się pogodzić 
dw ie krańcow e sprzeczności, m istykę 
helleńską i K o ran  i  nauczali, że by t 
wyprowadza św ia t z Boga i  p row a­
dzi do Boga.

ŻY C IE  I  D Z IE ŁO  A V IC E N N Y

S K Ą P E , niestety, m am y w iado­
mości o życiu A bu Alego e l-H u - 

sejna Ib n  S iny, nazwanego na Zacho­
dzie Avicenną.

U ro dz ił się Persem, w  s ie rpn iu  r

Miniatura arabska z X I I !  wieku

980, w  skrom nym  zakątku pod B u - 
charą, jako  syn dygnita rza p ro w in ­
cjonalnego w rodzaju starosty grodz­
kiego w  dawnej Polsce. Od dzieciń­
stwa okazywał rzadk i zapał do nau­
k i. M ając dziesięć zaledwie la t, znał 
na pamięć | kom entow ał K o ran  K ie ­
dy podrósł, s tud iow a ł medycynę i  
jednocześnie filo zo fię  w s to licy  pro­
w in c ji, a oprócz tego praw o m uzu ł­
mańskie, m atem atykę, j fizykę , K ie ­
dy zaczynał osiemnastą wiosnę, wez­
wano go, świeżo upieczonego m edy- 
Ka, na dw ór w  Sucharze, gdzie ty lk o  
dzięki cudownemu uleczeniu oołoż- 
nie chorego syna księżęcego, Nuha, 
pozyskał zaufanie i łask i panujące­
go W  dw udziestym  drug im  roku  ży­
cia osierociał po ojcu i udał się na 
dw ór k ró la  K aryzm u (Chiwy), 4dego 
ben M ansura, 'odbył uczoną podróż 
do Korasanu i zatrzym awszy się na 
profesurze w Dżordżanie, napisał swe 
arcydzie ło przyrodnicze „K anon  me­
dycyny“  (K anun fi-tihb ),- z k tórego 
n iektóre  glossy botaniczne zawędro- 
w a ły  pow o li nawet do polskiego zie­
la rstw a. Do w ydania „K an on u “  do­
starczył mu środków  jeden z moż­
niejszych p rzy jac ió ł. Z Dżordżanu 
przeniósł się Avicenna do Rei i K ha - 
zw inu, a z K hazw inu  do Ham ada- 
nu — w  Ham adanie został m in i­
strem  księcia bu.idzkiego, Szemsa- 
E ddau lli, ale in tryg a n c i ze s tron­
n ic tw a wojskowego prędko w y ­
g ryź li go z urzędu. Za panowania 
syna i dziedzica Szemsa, Tadża Ed- 
dauli, oskarżono A vicennę o zdra­
dę stanu i osadzono w  tw ie rdzy, skąd 
zdołał uciec i oparł się w Ispahanie 
u A lego-E ddau li A bu -D ża fa ra  Ib n  
Dokm anzija ra.

S terany pracą um ysłową ponad 
m ia rę  i  n iew strzem ięźliw y w  ucie­
chach zgasł w r. 1037 w  Isoahanie po 
k ró tk ie j chorobie, ja k ie j się nabaw ił 
w  w yp raw ie  na okru tn ych  , ham a- 
dańczyków

Okazale wyg lądała spuścizna po 
A 'ice n n ie . O bejm owała ona pełn ię 
nauki. up raw iane j na arabskim  
Wschodzie.

„K an on “ , często i ob fic ie kom en­
towany, nie w yczerpyw a ł jego zain­
teresowań w dziedzinie nauk p rzy ­
rodniczych — Avicenna napisał dzie­
siątek dzie łek o fizyce i astronom ii 1 
dzie łko przeciw p ra k tyko m  astro lo­
gicznym w medycynie, N ie obcą mu 
i poezja. Poświęcił m edycynie osob­
ny poemat w tysiąc trzystu szesna­
stu wierszach i podobnie anatom ii. 
P isał poezje dydaktyczne (M anzu- 
ma) i u tw o ry  m ora lizu jące (Upom ­
nien ie m ora lne — K hó tba t e l-G a r- 
ra) Dzie łko jego o ptakach w  k la tce 
(R.isalet e l- ta ir)  stanow i w ie lką  pa­
rabolę m istyczną

F ilozofia  wszakże by ła  d la  A v i-  
cenny na js iln ie jszą z pasji tw ó r­
czych, nam iętnością, k tó ra  przesło­
n iła  w szystkie inne. W n ie j wypo­
w iedzia ł się na jgen ia ln ie j, krzep iony 
przez Arystotelesa i  el-Farabiego.

Po napisaniu przezeń „risa la t.“ , na 
surach Koranu osnutych rozm yślań o 
»ądzie ostatecznym, o m agii, o ta liz ­
manach, mniemano, że ograniczy się 
do teo log ii o rtodoksyjne j. A v icen­
na natom iast w z ią ł się do św ieckie j 
log ik i i pośw ięcił je j część wspania­
łego tra k ta tu  „S z ifa “ . Okrzyczany, 
że sprzeniew ierzył się do k tryn ie  K o­
ranu, próbow ał się b ron ić  | w y łusz- 
;z y ł swe zapatryw ania w  zw ięzłym  
podręczniku lo g ik i pt. „Księga tw ie r -  
izeń i przestróg“  (Iszarat w e t-ta n - 
oihat) i w  trak tac ie  „Ź ród ła  w iedzy“  
iO jum  e l-h ikm a). Ten poczet dzieł, 
w k tó rym  łączył re lig ię  z filozofią , 
zamykał tra k ta t m istyczny „H a yy  
den Jakzhan“ .

Korona dzieł A v icenny to „Księga 
izd row ien ia “  (Szifa), w ie lo tom ow y 
Przegląd encyklopedyczny filo zo fii, 
k tó ry  opracował później w  skrócie 
pt. „Księga uw o ln ien ia “ .

Poczęte z m e ta fizyk i A rysto te le ­
sa i P latona koncepcje A v icenny 

(Dokończenie na str. 4)
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Avicenna
W P Ł Y W  A v ice n n y  n a  zachod­

n ią  m yś l f ilo z o fic z n ą  w  X I I I  
w . b y ł t ru d n y  do okreś len ia . W p ły w  
te n  b y ł s ta ły  i  dog łębny —  od H isz­
p a n ii w w ie ku  X I I ,  poprzez fe r ­
m e n t, ja k i spow odow any zosta ł 
ze tkn ięc iem  się te o r i i A v ice n n y  ze 
szko łam i k a te d ra ln y m i i  now opow ­
s ta ją c y m  u n iw e rsy te te m  w  P aryżu , 
aż do A lb e r ta  W ie lk iego , św. T o m a ­
sza i D unsa S zkota —  jednakże  n ie  
w y k ry s ta liz o w a ł się on n ig d y  w  fo r ­
m ie  okre ś lo nych  d o k try n , p rz e ję ­
ty c h  przez ja k ą ś  w yra źn ie  okreś lo ­
ną  grupę lu b  szkołę, ja k  to  m ia ło  
r ' c . ! s?e późn ie j w  od n ies ie n iu  do 
i  ■■ ro " * ’a.

Przed la ty  O. de V au x  w prow a­
d z ił te rm in  „ ła c iń s k i av ice n n izm “  
n a  w zór „ ła c iń sk ie g o  a v e rro iz - 
m u ", -stosow anego przez M andon- 
n e t‘a w jego obszernej p ra cy  o 
F ile rz e  z B ra b a n tu . Jednakże te r ­
m in  O. de V aux, p rze c iw n ie  ja k  
M a n d o n n e t’a, n ig d y  n ie  zosta ł 
powszechnie p rz y ję ty . Z b y t w ie l­
ka  zachodzi różn ica  pom iędzy 
n ie ja s n y m  ek lek tyzm em  okresu 
opracow anego przez O. de V aux 
a jasno  sprecyzow anym  i  je d n o li­
ty m  s tan ow isk iem  Averro ist-ôw  z 
1270 r. O dpow iedn ie jszą  ju ż  naz­
w ą d la  tego okresu w yd a je  się 
być G ils o n ’ow ski „a u g u s ty n iz m  a- 
v ic e n n iz u ją ’cy ” , choć okreś la  on je ­
den ty lk o  aspekt, a m ia no w ic ie  
p ró b y  a d a p ta c ji te o r i i A v ice n n y  o 
„ro z u m ie  c z y n n y m ”  do a u g u s ty ń - 
sk ie j d o k try n y  zależności um ys łu  
lu dzk ie go  od ośw iecenia przez B o­
ga. W każdym  raz ie  n ie  na leży 
p rzecen iać w p ły w u  p ie rw ia s tk a  au- 
gus tyńsk iego  na  p rą d y  filo z o fic z n e  
w  końcu  X I I  w ieku , k tó ry c h  ź ró ­
de ł szukać na leży gdzie in d z ie j —  
ehoóby u Boecjusza lu b  E rigeny .

Jeś li chodzi o A vicennę, to  cho ­
c iaż  obecnie uważa się go za w y ­
b itn e g o  filo z o fa , je d n a k  w  ś red n io ­
w ieczu n ik t  w y b itn ie js z y , z w y ją t ­
k ie m  może R oge r’a B aco n ’a, n ie  u -  
smał go bez zastrzeżeń. Z dan iem  
B aco n ’a A v ice n n a  je s t „d u x  et p r in

Avicenna
w y w o ła ły  gw a łtow ną reakc ję  teo­
logów  Is lam u ta k  za życia, ja k  po 
śm ie rc i genialnego filozofa. Chluba 
wszechnicy w’ Bagdadzie, Gazali (w. 
X I I )  zaatakow ał je  w  sześciuset dzie­
łach o w o jow niczych ty tu ła ch  (np.: 
„U padek filo zo fó w “ ).

Darem no k ruszy ł o n ie  kop ię d ru ­
g i gen ia lny  filo z o f arabski, ko rd o - 
bańczyk Ib n  Roszd, nazwany na Za­
chodzie Averroesem , k tó ry  poznał 
arystote lizm ... z tłum aczeń i kom en­
ta rzy  Avicenny.

Jako filo zo fia , dwa zagadnienia 
uparcie  n u rto w a ły  A vicenng: p rzy ­
czyna by tu  i  poznania.

P ierwszą w id z ia ł odm iennie od 
chrześcijan w  m yś li, n ie  w  w o li B o­
le j  i  uw aża ł św ia t za stw orzony z 
m a te rii, n ie  z niczego i  za w ieczny 
—  koncepcje zgodne z A rys to te le ­
sem. Za to  w  koncepcjach porządku 
Stworzenia szedł za neo -p la ton ika - 
m i i  uważał Boga za jedność, źród­
ło  jedyn ie  jedności. W  konsekwen­
c ji  w id z ia ł w  mnogości w  stw orze­
n ia  owoc ko le jn ych  aktów  tw ó r­
czych, przy  czym n a jp ie rw  powstać 
m ia ł na jwyższy in te lle k t, po na jw yż ­
szym in te łle kc le  niższe i najniższe 
In te ligencje  i fo rm y rzeczy m a te ria l­
nych. Zrozum iałe , że na wzór sta­
rożytnych  m usia ł up rzyw ile jow a ć  
un iw ersa iia  (np ga tunk i) i do nich, 
n ie  n iżej sprowadzał k ie row n iczą ro ­
lę  Opatrzności

W  przedm iocie poznania rozróż­
n ia ł rozum  czynny i b ie rn y  i uw a­
żał czynny za zasadę n a d in d yw id u - 
■lną, za is tn ie jący  poza duszą, gdy

ceps p h ilo s o p h is e ” , g łó w n y m  ko ­
m e n ta to re m  i  w yk ła d o w cą  A ry s to ­
telesa. B acon  zab ie ra  głos a u to ry ­
ta ty w n ie , gdyż ja k  s tw ie rd z ił O. de 
V aux, b y ł on  „n a jle p ie j o b z n a jm iq - 
n y  ze w szys tk ich  w ie lk ic h  p isa rzy  
X I I I  w. z życ iem  i  d z ie ła m i A v ice n ­
n y ” . A le  jednocześn ie b y ł on  w  
sw ych  pog ląda ch  n ieco odosobn io­
n y  a uznan ie  przez n iego A v ice n ­
n y  je s t z ja w isk ie m  w y ją tk o w y m .

A v ice n n a  b y ł bez w ą tp ie n ia  a u ­
to rem , k tó rego  się s ta le  cy tow a ło , 
z k tó ry m  często po lem izow ano i .  z 
k tó ry m  się liczono . C ieszył się on 
zawsze k o n w e n c jo n a ln y m  trochę  
szacunkiem , św . Tom asz np . w  swo­
im  „D e E n te  et E ssen tia ”  c y tu je  
szereg razy  A v ice nn ç  n a  poparc ie  
sw o ich  w ła s n y c h  tez. A le  trzeba  pa ­
m ię ta ć , że je s t to  je d n a  z na jw cze ­
śn ie jszych  p ra c  św iętego (1254— 6), 
k tó ry  nas tępn ie  un ie za le żn ia  się 
coraz w ięce j od A v ice nn y , c y tu je  
go coraz rzad z ie j i  z a jm u je  się co­
raz ba rdz ie j A verroes ’em. T a  z m ia ­
na  w  p rzyw ią zyw a n iu  znaczen ia  do 
do robku  A v ice nn y  je s t w łaśn ie  cha 
ra k te ry s ty c z n a  d la  losów jego m y ­
ś li w w ieku  X I I I .  V / zw iązku  z n i ­
m i p rzychodz i n a  m yś l t y tu ł  je d ­
nego z dz ie ł G ils o n ’a: „A v ic e n n a  i 
p u n k t  w y jśc ia  D unsa S zko ta ” . O tóż 
w yd a je  się, że znaczenie A v ice n n y  
po lega ło  w łaśn ie  n a  o d g ry w a n iu  ro  
l i  „p u n k tu  w y jś c ia “ . Tę sam ą ro lę  
s p e łn ia ł rów n ie ż  i  A rys to te les , ale 
okreś len ie  to  b rz m i n ieodpow ied ­
n io  w  s tosu nku  do o lb rzym iego  
w p ły w u  w yw ie ranego przez tego o - 
s ta tn iego . N ie pasu je  ono rów n ież  
do A verroes ’a, k tó ry  w  każdym  ra ­
zie po 1360 r. s ta ł się a u to ry te te m , 
aczko lw iek przez je d n y c h  uznaw a­
nym , a kw e s tion ow a nym  przez d ru  
g ich . W o kó ł A v ice n n y  sporów  ta ­
k ic h  n ig d y  n ie  by ło . W n ió s ł on  w ie ­
le za rów no do  do rob ku  św. T om a­
sza ja k  1 D unsa  Szkota , ale ro la  
jego og ran icza ła  się racze j do 
s łużen ia  ja k o  p u n k t  w y jśc ia  n iż  
do wnoszenia go tow ych  ju ż  roz­
w iązań .

(Dokończenie ze str. 3)

b ie rn y  za in d y w id u a ln y  a trybu t, 
w ieku is ty  i  dostateczny, by zapew­
nić duszy człow ieka nieśm iertelność, 
aczko lw iek w  przeciw ieństw ie  do ro ­
zumu czynnego n iezdolny do pozna­
nia praw dy. Zm ys ły  pom agają do 
poznania rozumowego —  m is tyka  
zaczyna się tam , gdzie poznanie o - 
bywa się bez zmysłów.

A vicenna b y ł log ik iem , na jn iedo- 
ściglejszym  chyba w  dziejach m y­
ś li lu dzk ie j i  jego zdaniem  b y t jest 
z jaw isk iem  logicznym . U ję ty  w  m a­
te rię  (res na tu ra lis ) zaw iera w  so­
bie  im m anentn ie  na tu rę  rzeczy (in  
re). W  in te lle kc ie  (post rem ) doko­
nu je  się porów nanie i  istota u n iw e r­
salna oddziela się od in d y w id u a l­
nej.

F ilozo fia  A v icenny, w  k tó re j o ry ­
gina lna spekulacja arabska zmiesza­
ła log ikę  arysteto lesowską z teologią 
neo-p latońską, w yw a rła  w p ływ , ja k ­
że płodny, na A lb e rta  W ie lk iego i  
św. Tomasza z A kw inu .

P O K ŁO S IE

M Y Ś L  arabska pokonała przesz­
kody czasu i  przestrzeni, przez 

morze i  góry w darła  się w  Ś rednio­
wieczu do pogrążonej w  m rokach 
Europy i  zaśw ieciła je j w  oczy słoń­
cem wszechludzkiego geniuszu, zbu­
dziła z długiego i ciężkiego snu. Dla 
n ie j wskrzesiła mądrość H e llenów , 
nauczyła ją  m etody eksperym enta l­
ne j przed Bakonem, m edycyny przed 
Paracelsem, rozw inę ła  z p ie luch a -

R ó w n ie  sym p tom a tyczne  je s t tu  
ja k b y  pe łne  w a h a n ia  s tanow isko  
za ję te  w  s to su n ku  do n iego ze s tro ­
n y  c h rze śc ija ń s tw a  —  ta k  bardzo _ 
różne od s tosu nku  do A verroes ’a. 
W iadom o, że św. Tom asz zapoży­
czy ł zasadę po trze bn ą  m u  d la  p o ­
tw ie rd z e n ia  sw o je j tezy o je dn ośc i 
fo rm y  s u b ta n c ja ln e j od A verroes ’a 
i, ja k  to  da le j zobaczym y, zwalcza 
energ iczn ie  tezę A v ice n n y  o s to ­
s u n k u  m y ś le n ia  do rozu m u  czynne­
go, Przez okres całego s tu le c ia  im ię  
A v ic e n n y  łączone będzie z te o rią  
s tw o rze n ia  —  sprzeczną z o rto d o k ­
s ją . O gó ln ie  b io rą c  je d n a k  n ie  b y ł 
on  n ig d y  t ra k to w a n y  wrogo.

A u to r  „D e  E rro r ib u s  P h ilosopho- 
ru m ”  (1260 —  74), teo log zawsze 
c z u jn y  wobec f i lo z o f i i  pogańsk ie j i  
w y ją tk o w y  je j znawca, zwalcza o - 
s tro  A verroes ’a a s tosunkow o ła ­
godn ie  odnosi się do A v ice nn y . A - 
verroes —  jego  zdan iem  —  p o w ta ­
rz a ją c  w szystk ie  b łędy  A ry s to te le ­
sa, a szczególnie te, k tó re  odnoszą 
się do w ieczności m a te r i i i  ruch u , 
jest poza ty m  „b a rd z ie j bezpośred­
n im  p rz e c iw n ik ie m  p ra w d y  naszej 
w ia ry ” , d la tego  też b y ł on  ba rdz ie j 
k ry ty k o w a n y  n iż  „F ilo z o f” . Ina cze j 
w y ra ż a ł się a u to r o A v ice n n ie ; we 
w stęp ie  do rozd z ia łu  m u  pośw ięco­
nem u pisze: „b łą d z ił,  lu b  w yda je  
się, że b łą d z ił u trz y m u ją c , że b y t 
z łożony (z m a te r i i i  fo rm y ) je s t 
ty lk o  fo rm ą ” .

Należy te raz  ogó ln ie  naszkicow ać 
f ilo z o fię  A v ice n n y  w  postac i, w  ja ­
k ie j uka za ła  się on a  Z achodow i w 
końcu  X I I  w., za w a rte j w  c iężk ie j 
ła c in ie  tego okresu. M ów ić  tu  bę­
dę o A v ice nn ie  S cho lastyków  a n ie  
o o ry g in a ln y m  A v icenn ie , i o jego 
f i lo z o f i i  a n ie  nauce p rzy ro d n icze j. 
B y ł on  um ys łem  opanow anym  
przez pew ną koncepcję  b y tu , aż do 
naszych czasów cy to w a n y  je s t na 
poparc ie  psycho log iczne j wyższości 
poglądu , iż „b y t  i  is to ta ”  są dw om a 
p ie rw szym i p o ję c iam i, k tó re  p rz y j­
m ow ane są przez u m y s ł lu dzk i.

s tronom ię 1 chemię i  podzie liła  się 
z ubogą k rew ną  średniowieczną sze­
regiem odkryć z dziedziny fiz y k i. 
Pokazała je j ta jem nice ziem i, w y ­
darte  z niedostępnych k ry jó w e k  i  
ta jem nice gw iazd, w yd a rte  niebu i  
zapisane na służących nam  do dz*ś 
dn ia tab licach z Sam arkandy. W  
osobie A bu-R ibana  postaw iła  przed 
zdum ioną cud wszechwiedzy,

Dzieła helleńskie, k tó rych  o ryg i­
n a ły  zaginęły, o fia row ała  .Europie w  
przekładach — zą pośrednictwem  ła ­
c iny  zaznajom iła ją  z w ers ją  sem icką 
dzieł m yś lic ie li, uczonych i  pisarzy 
He llady.

H o jn ie  dodała do tego pisma w ła ­
snych filozofów .

Pisma A v icenny, arabskiego A ry ­
stotelesa, o tw a rły  się radośnie na 
pu lp itach  w  celach k laszto rów  I ta l i i  
i  F ra n c ji i na stołach w  zaciszu uczo- 
ności św ieckie j.

Europa jednakże nowożytna n ie ­
ładn ie  w yp łac iła  się Avicennie. M on­
teskiusz w y m ie n ił jego im ię  w  „ L i ­
stach pe rsk ich“ , w  z łoś liw e j recepcie 
na odw ar przeczyszczający. Chester­
ton z fig la rn y m  przekąsem w y ra z ił 
się o filozofach m uzułm ańskich, a 
w ięc i  o A vicenn ie, że b y li k ie psk i­
m i m uzu łm anam i, ponieważ b y li 
do b rym i filozofam i.

Lecz gra w a rta  świeczki.

Avicenna, „k ie p sk i m uzu łm an in “ , 
p rom ien ie je  w  ple jadzie  geniuszów 
i  po w iek  w ieków  będzie jednym  z 
tych, k tó rzy  prowadzą ludzkość na­
przód, k u  praw dzie i  n ieśm ierte lno­
ści.

Jan Radzyń

Z a jm u ją c  się re a ln y m  is tn ie n ie m  
A v ice n n a  d z ie li b y t n a  m o ż liw y  i  
kon ieczny. N astępn ie  b y t  m o ż liw y  
rozdz ie la  n a : po p ro s tu  m o ż liw y  i  
n a  m o ż liw y  „p e r  se” , ale kon ieczn ie  
u w a ru n ko w a n y , to  znaczy w y n ik a ­
ją c y  ze zw iązku  przyczynow ego. T o  
bow iem , co zosta ło  pow o łane do 
is tn ie n ia , je s t a lbo  sam o przez się, 
a lbo n a  s k u te k  zw iązku  p rzyczyn o­
wego kon ieczne, choć pozosta je  t y l ­
ko  m oż liw e  „p e r  se“ , pon iew aż po­
trzebo w a ło  z a is tn ie n ia  p rzyczyn y  
do tego, aby is tn ieć .

O dróżn ie n ie  to  posiada znaczenie 
h is to ryczne . A verroes od rzuca  je  
zupe łn ie . B y t  rzeczyw is ty , m ó w i on, 
is tn ie je  „p e r  se”  i  kon ieczn ie ; u_ 
m y s ł lu d z k i n ie  może po ją ć  rzeczy 
jednocześn ie w  sw o je j is toc ie  m oż­
liw e j a ju ż  is tn ie ją c e j. T o też  A_ 
verroes n ie  zgadza się na  re a ln y  
„e x tra  a n im a m ”  ro zd z ia ł sub s tan ­
c j i  od je j is tn ie n ia . Sprzeciw  jego 
je s t gw a łto w n y , gdyż w  pog lądzie  
A v ice nn y , iż rea ln e  is tn ie n ie  je s t 
zarazem  is tn ie n ie m  zasadniczo m oż 
liw y m , d o p a try w a ł się zakażen ia  f i ­
lo z o f ii w p ły w a m i re l ig i jn y m i.  W y ­
raźn ie  oskarża on A v lcennę , że te n  
d a ł się sp row adzić  n a  m anow ce 
przez teo logów  i  u s iłu je  p rzep row a­
dzić n iew yko na ln e  zadan ie  p o łą ­
czenia na ukow e j f i lo z o f i i  z m ita m i 
re l ig i jn y m i,  do tyczącym i s tw orze­
n ia . Rzeczywiście po jęc ie  Is tn ie n ia  
m ożliw ego pop ie rane  przez rozróż­
n ie n ie  A v ice nn y  is tn ie n ia  m oż liw e ­
go „p e r  te ”  i  kon iecznego —  ja k o  
w yn ika jące go  z p rzyczyny, w yd a ­
w a ło  się ba rdzo  zb liżone do n a u k i 
B ib l i i  o s tw o rze n iu  św ia ta . Czy rze­
czyw iście rozró żn ie n ie  A v ice n n y  
ta k  bardzo zgodne b y ło  z B ib lią , je s t 
oczyw iście zagadn ien iem  zupe łn ie  
od ręb nym . M yś lic ie le  c h rze śc ija ń ­

scy uw aża li, że ta k  jes t.

R ozdz ie la jąc  zupe łn ie  w obrębie 
św ia ta  stw orzonego is tn ie n ie  od 
is to ty , A v ice n n a  d o s ta rczy ł m y ś lł 
X I I I  w. p u n k tu  w y jś c ia  d la  je j n a j­
goręcej dysku to w a n ych  .problemów. 
Z nane ju ż  b y ło  co p ra w d a  rozróż­
n ie n ie  B oecjusza pom iędzy „qu od  
est”  i  „qu o  est” , ale w p ły w  A v ice n ­
n y  w  te j dz iedz in ie  b y ł spe c ja ln ie  
s iln y , choć tru d n o  w y m ie rn y . Z 
je d n e j bow iem  s tro n y  te rm in o lo g ia  
A v ice n n y  k o ja rz y ła  się z kosm ogo- 
n ią , m im o  z łu d n y c h  cech po do b ie ń ­
stw a, różn ią cą  się zasadniczo od 
d o k try n y  ch rze śc ija ńs tw a , z d ru ­
g ie j zaś m yś l jego sz ła  w  k ie ru n k u  
tego, co m ożna nazw ać „zew nę trz - 
nośc ią ” , c z y li do u s ta w ia n ia  źróde ł 
b y tu  i  um ysłow ego p o jm o w a n ia  
św ia ta  zm ysłowego n a  zew ną trz  te ­
go św ia ta . Jego po jęc ie  is to ty  by ło  
d la  scho las tyków  pewnego ro d za ju  
zagadką i  do czasów św. Tom asza 
n ik t  a n i zdecydow anie n ie  p o pa rł, 
a n i n ie  zw a lcza ł te o r i i s tw o rze n ia  
A v ice n n y  za pom ocą ja k ie jś  dosta­
teczn ie  w yp raco w an e j te o r i i m e ta ­
fizyczn e j.

W spom n ie liśm y  ju ż  o „m o ż liw o ­
śc i”  i  „kon ie cznośc i” . O ba te  te r ­
m in y  odnoszą się u  A v ice n n y  do 
is to ty , dz ięk i k tó re j każdy b y t je s t 
ty m , czym  je s t i  d a je  się p o ją ć  u - 
m ys ło w i lu dzk ie m u . A le  d la  A v i­
cenny is to ta  je s t po jęc iem  w  c ie ­
ka w y  sposób o d e rw a n ym  i  odosob­
n io n ym , oznacza cn a  w  jego in te r ­
p re ta c ji coś, co sam o w  sobie a n i 
is tn ie je , a n i n ie  is tn ie je . Co p ra w d a  
w yd a je  się ( je ś li dobrze go rozu ­
m ie m  w  te j dość tru d n e j dz iedz i­
n ie ), że n ie  m y ś la ł on o is toc ie  w 
o d e rw an iu  od w e w nę trzne j m o ż li­
wości „p e r se” , po tęp ione j w łaśn ie
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przez A verroes ’a ; s ą d z ił bow iem , że 
a lbo  ja k a ś  is to ta  je s t m oż liw a  „p e r  
se” , albo też je s t on a  „p e r  se”  n ie ­
m oż liw a . A  je ś li is to tą  je s t to , co 
B óg  c z y n i rzeczyw is tym  za pom ocą 
a k tu  s tw orzen ia , n ie  może ono byc 
n iem o ż liw e  „p e r  se” . N aw e t Bóg 
bowiem, n ie  może czyn ić  n ie m o ż li­
wego.

'  Lecz p o m ija ją c  tę  n iekonsekw en­
cję , je ś li je s t to  w  ogóle n ie k o n ­
sekw encja , c h a ra k te ry s ty c z n y m  d la  
po ję c ia  A v ic e n n y  je s t je j ab so lu t­
ne oderw an ie  od is tn ie n ia  czy też 
n ie is tn ie n ia , od jedn ośc i czy w ie lo ­
ści. E q u in ita s  est e q u in ita s  ta n ­
tu m . G d yb y  is to tą  „koń sko śc i”  by ­
ło  is tn ie n ie  —  n ie  m ożna b y  b y ło  
m yśleć o k o n iu  in n y m  ja k  is tn ie ­
ją c y m ; gdyby  b y ła  n ią  p o je d y ń - 
czość —  m óg łb y  is tn ie ć  ty lk o  je ­
den koń , a gdyby  w ie lość —  ta k a  
rzecz, ja k  w łaśn ie  ta k i a ta k i  koń , 
n ie  m og ła by  w  ogóle is tn ie ć . „K o ń -  
skość”  odc ię ta  je s t zupe łn ie  od Is t­
n ie n ia  czy n ie is tn ie n ia , od  p o je - 
dyńczości czy w ie lośc i. W  um yśle  
lu d z k im  może ona być pow szechn i- 
k ie m  w ie lu  p rze dm io tów , ale w  rze­
czyw istośc i ty lk o  po jedyńczo  Is tn ie ­
ją c y m  p rzedm io tem .

T oteż  aż do naszych  czasów im ię  
A v ic e n n y  w iąże się z po jęc iem  is to ­
ty  ja k o  czegoś, co w sze lk ie  cechy o - 
k reś la ją ce  o trz y m u je  ty lk o  z zew­
n ą trz  sam ej siebie. W id z im y  ja k  
św. Tom asz w yp ra co w u ją c  sw o ją  
f ilo z o fię  ra z  p rz y jm u je  a  ra z  od­
rzu ca  tę  „zew nę trzn ość” , a dąży do 
od rzuce n ia  je j całości. O drzuca  rów  
n ież  av ice n n o w sk i ro zd z ia ł je d n o ­
ści od b y tu  i  tw ie rd z i, iż  ro zd z ia ł 
te n  p ro w a d z i do m y le n ia  p o ję c ia  
jednośc i, k tó ra  cechu je  i  cechować 
m u s i każdy b y t  ja k o  ta k i z p o ję ­
c iem  je dn ośc i ja k a  może cechować 
go ze w zg lędu n a  przyna leżność do 
pewnego określonego ro d za ju . 
P ie rw sza jedność m a  c h a ra k te r  
m e ta fizyczn y , d ru g a  ilo śc io w y  lu b  
m a te m a ty c z n y . N astępn ie  św. T o ­
m asz ro zm yś ln ie  w sp om in a  A v i-  
cennę, łącząc jego im ię  z P la to ne m , 
gdy a ta k u je  —  ja k  to  zresztą  czę­
s to  ro ib i —  pog ląd , iż  fo rm y  ze­
w n ę trzn e  rzeczy m a te r ia ln y c h  1 
fo rm y  p o zn a n ia  um ysłowego, czy li 
Idee, są zarów no rzeczom  ja k  i  u - 
m y s ło w i na daw ane  przez p rzyczy­
nę zew nę trzną . „N ie k tó rz y  —  m ó ­
w i o n  —  ja k  np . P la to  czy A v icen_  
n a  u trz y m y w a li,  że w szystk ie  fo r ­
m y  p o w s ta ły  z p rzyczyn  zew nę trz ­
n y c h  „a b  ex trínseco“ . Jednocześnie 
p rz y jm u je  je d n a k  św. Tom asz je d ­
n ą  i  to  n a jw a ż n ie js z ą  tezę „zew_ 
n ę trz n o ś c i“ , a m ia n o w ic ie  re a ln ą  
różn icę  pom iędzy is to tą  a is tn ie ­
n ie m  i  n a  popa rc ie  je j  c y tu je  znów  
A v icennę . T ru d n o  je d n a k  pow ie ­
dzieć dz is ia j, do ja k ie g o  s to p n ia  o- 
w-a teza to m is ty c z n a  je s t ro z w in ię ­
c iem  s ta n o w iska  A v ice nn y .

Z pog lądu , iż is tn ie n ie  je s t czymś 
„d o d a n y m ”  do is to ty  ab extrínseco, 
w y n ik a , iż w szelk ie is to ty  o trz y m u ­
ją  is tn ie n ie  w y łą czn ie  od jak ieg oś  
cz y n n ik a  zew nętrznego, k tó ry  o k re ­
ś lić  m ożna ty lk o  ja k o  czyste is tn ie ­
n ie  lu b  p ie rw o tn a  jedność, w  k tó ­
re j za n ik a  w sze lk ie  zróżn icow an ie . 
T y m  je s t d la  A v ice n n y  Bóg je d y n y  
i  w  sobie n iez łożony. Toteż p o d k re ­
ś len ie  jedn ośc i Bożej uw ażane by ło  
za c h a ra k te ry s ty c z n ą  cechę a v i-  
cenn izm u.

CZYTAJCIE

P  I  S M  O  C .O  D  Z  I  E  IN N  F
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rzynie, służącej oberży w  V in ­
ci u rodz ił się chłopiec. .

Czasy b y ły  w y ją tkow e  a nadcho­
dz iły  jeszcze dziwniejsze. Z zim ne­
go i ascetycznego go tyku wyrosła 
żywa, zielona gałąź K rzew iła  się, 
tężała i rozkw ita ła  antycznym  p ięk­
nem nagle odnalezionym . Jeszcze 
b łą k a li się groźni ludzie z tam te j, 
wczorajszej epoki, ale juz  szybkim i 
k ro k a m i w chodzili na scenę now i ak­
to rzy  o p łom iennych twarzach, sze­
rok ich , niczym  nie skrępowanych ru ­
chach. Z rob ił się zamęt Przewraca­
no rekw izy ty  i rozdzierano sobie sza­
ty , W ybuchały dyskusje, sprzeczki i 
b ó jk i , Czarny m nich o spo jrzeniu 
jastrzębia p a lił k le jno ty  p rzyby łych  
Przyszedł czas n iesforny ja k  roz­
hukany dzieciak i tw órczy ja k  praco­
w ity  mędrzec Zab ito  groźnego m n i­
cha. Scena, uspokajała się, zapano­
w a ła  syta sjesta zwycięzców A le 
zanim  się to stało w ślizną ł się n ie - 
P o s t i . lie  p iękny chłopiec o fa lu ­
jących włosach Oglądano się za 
n im  K ob ie ty  szeptały o tym  „e fe - 
k ’e z n ieukryw aną namiętnością, 
rnężczyźnj m ó w ili z pogardą: — n ie ­
ślubne dziecko.

W tych czasach dużo rodziło  się 
a i 'c*1 dzieci, ale m atka chłopca nie 

w rzuc iła  g0 do rzeki, ja k  to zazwy­
czaj czyn iły  inne. W yka rm iła  i w y ­
chowała, aż podrósł. Im ię  dostał — 
Leonardo. M ia ł od małego w ie lką  
zdolność m yślenia i b y ł w ra ż liw y  na 
muzykę. N ik t w domu go nie rozu­
m ia ł. Trzeba było  dopiero przy jazdu 
ojca, notariusza z F lo renc ji. P iero 
di Ser A n to n io  zdz iw ił się i zabrał 
syna do siebie, ponieważ ze ślubną 
m ałżonką nie m ia ł dzieci.

... W pracow ni m istrza Verrocchia 
od razu się w y ró żn ił Sam m is trz  po­
dobno uległ jego w p ływ o w i. Uczeń 
nam alow a ł pierwszy m łodzieńczy 
obraz: „Chrzest Ch rystusa“  a zaraz 
Później k ilk a  innych , o w ie le dosko- 
halszych. O jciec rozm aw ia ł z n im
c?-asem o rzeczach trudnych , t ru d -  
n ,ęjszych niż m artw e pa ragra fy 
kodeksu. Chłopiec posiadał w ra ż li­
wość na harm onię form , ko lo r i 

'’'Vv’i(łk  i w łada ł tak  dobrze po jęcia- 
f 11 analizy j syntezy, że nieom al po- 
, "  notować otaczające go z.jawi-

by ł WZOram* algebra icznym i. To nie 
u k ^  ?aĉ na kok ie te ria , ale ściśle na-

Wy konkre t. Pewnego razu zw ie­rzy ł
" °.icu, że p o tra f iłb y  ogarnąć

ecnśw iat jak im ś nieokie łznanym  
-machem um ysłu — nagłym  p rzy - 

yv ,®m in te lek tu . P iero d i Ser A n -  
p !1 *0 zadum ał się: — czyżby ta 

°da dziewczyna z oberży, z k tó rą  
^Pędzjt k ilk a  nocy m ia ła  w  sobie s i- 
-> nieczystą? M łode W łoszki zada Wa­

rnę nieraz z diabłem  — to rzecz 
PŜ na’ a.̂ e C7-yz by i  ona także...?
< , ^  \ * e . w  P ięknym  chłopcu tk w i 
k n iii p , ",iie ina siła nie dawała spo- 
r e n o - T - T 'mu no tariuszow i z F lo - 
T lę k  UdZii Się w nim szacunek

Tymczasem na scenę wei 
ak to rzy  -  kreacie potężne 
pom m ane: -  Sforza, M a ,
M icha ł A n io ł-B u o n a ro tti, K

M ów iąc o te j epoce, odle° 
tysiąca la t, lu b im y  cytować 
ne nazwiska, p rzypum in 
nam zaraz obrazy, kościo ły 
k i. Ludz i jest tak  w ie le żs 
ram y ty lk o  na jw iększych, a l 
czą się w  końcu w  dług; f : 

z cokołu jakiegoś pomn 
k tó ry m  napisano po prostu: 
renesans“ .

T y lk o  jedna postać sto i zawsze 
osobno. Pam iętam y ją  przez po rtre t 
L ioeondy i przez „O sta tn ią  Wiecze­
rzę“ . O Leonardzie z V inc i m yś lim y 
zawsze jakoś oddzielnie, inaczej i 
rnimo w o li poświęcamy mu długą 
chw ilę uwagi.

. ° d y  przy jecha ł do M ediolanu, na 
Wór księcia Sforzy, dobiegał trz y ­

dziestk i Dostał k ilk a  zamówień, k tó ­
re w yko nyw a ł tam przez parę lat. 
Z rob ił pom nik księcia Ludw ika  i na­
m alował swoje na jw iększe dzieło: 
„O sta tn ią  Wieczerzę ‘ M a lu jąc tw a r2 
Chrystusa zaw arł w n ie j sym bol n ie­
skończonej ha rm on ii, w przeciw ień­
stw ie do patetycznych Apostołów, 
k tó rzy  otoczyli Zbaw icie la  N iestety z 
„O sta tn ie j W ieczerzy ‘ pozostało nie­
wiele. Do m alow id ła  użył n ie trw a ­
łych na tynku  fa rb  o le jnych, które 
w praw dzie  zw iększyły m iękkość 
kon tu rów  ale z czasem rozłożyły się 
i rozsypały,

T  A T A  „m istrza O drodzenia“  m i-
-*-1 ja ty  na podróżacn podczas k tó ­

rych p rze n ik liw ym  um ysłem  oceniał 
ludzi i rzeczy. Posiadał um iejętność

A ulnportret

materializowan-ia pojęć k tó re  do­
tychczas wydawały, się . zupełną ab­
strakcją . W yk re ś lił w przestrzeni l i ­
nie, k tó re  przeniesiona .na płaszczyz­
nę da ły  złudzenie oddalenia O kre­
ś li ł je  dokładnym i p ra w id ła m i a oży­
w ił kolorem  i dynam icznym  tempe­
ram entem  Powstaje szereg obrazów 
matem atycznych w  k o n s tru kc ji a ro­
m antycznych w treści. Leonardo po­
łączył dwa odległe b ieguny: fan tazję 
ze ścisłą wiedzą. Pośród tych wszyst­
k ich  zwycięstw  dręczy go ustaw icz­
nie tęsknota za pe łn ią poznania i o- 
b iek tyw n ą  prawdą. C hc ia łby  zaw­
ładnąć m aterią, usta lić  prawa f i ­
zyczne a może pokonać je nawet...?

Tu rodzi się w iz ja  la ta jące j maszy­
ny.

, Leonardo pozostaw ił moc ręko p i­
sów, pisanych lus trzanym  szyfrem  
— od p raw e j s trony  ku  lew ej. Jest w 
nich technika lo iu  p taków  i filozo fia  
ścisła, są rysunk i maszyn tkack ich  
obok precyzyjnych, tab lic  anatom icz­
nych.

Czasem surow y i ch łodny m istrz 
zam yślał się, ale ro b ił to  najczęściej 
gdy nikogo przy n im  nie było. M a­
rzy ł w tedy o sztuce la tania. Wczes­
nym  rankiem , korzysta jąc z tego, że 
u lice b y ły  puste, w chodził na dach 
domu i  na dziwacznych skrzydłach 
opuszczał się na dół. P o tłu k ł się k i l ­
ka razy porządnie, w ięc w racał do 
doświadczeń nad energią s trum ienia 
wody lu b  pary. I  znowu .pochłania ł 
go niespodziewanie przedm iot n a j­
bliższy cz łow iekow i — człow iek W 
portrec ie  M ony L iz y  wyraża cały 
swój ta len t psychologiczny i dema­
sku je  swoje w ie lk ie  chociaż p la to - 
niczne uczucie.

V/ pięćdziesiątym  roku  życia za­
biera się do prac arch itekton icznych 
Dla Cezara B org i budu je pałace i 
mosty. Z nadzwyczajną pewnością 
konstruu je  kopuły, łu k i, sklepienia, 
to znów w chw ilach wypoczynku 
wciela się w wędrownego lu tn is tę - 
w irtuoza i na instrum encie sporzą-

dzonym przez siebie ze srebra daje 
koncerty w pałacu Mona Liza pozu­
jąc artyście słucha te j m uzyki. Le ­
onardo celowo zabawia ją  grą i d y ­
skusją, aby studiować je j tw arz  bez 
m aski żywą i reagującą.

„La  p ic ttu ra  e cosa m enta le“  — 
pow iedział Leonardo — (m alarstwo 
jest sprawą m yśli). S form ułow anie 
to wyklucza wszelki dyletantyzm , 
zakładając, że sztuka musi oyć św ia­
doma. Leonardo jest zawsze m ate­
m atycznie ścisły i rom antycznie swo­
bodny. Jego nowe odkryc ia  powsta­
jące drogą dług ich dociekań i  badań, 
kszta łtow ały  św iatłocień m a la rsk i 
O dnalazły kłucz do perspektyw y, z 
drobiazgową pedanterią stosowały 
anatomię, rea lizu jąc w ten sposób 
m arzenia zm arłego Masaccia. Pozo­
sta ły dziesią tk i szkiców k tó re  je d ­
noczą cechy w ie lk ie j sztuk i i nau­
kow e j precyzji.

W roku 1505 zaczynają się dla Le ­
onarda dn i zw ykłych, ludzkich  k ło ­
potów Dużo podróżuje, zabiega o 
nowe zamówienia, procesuje się z 
rodziną o spadek. In tensyw nie  p ra­
cując. c ierp i coraz bardziej na głód 
poznania, ja k iś  d o tk liw y  niedostatek 
wiedzy.

W ybucha woina, nie pierwsza zre­
sztą w ciągu życia Leonarda M e­
dio lan dostaje się pod panowa­
n o  Francuzów, a k ró l Franciszek 1, 
w ie lb ic ie l geniuszu a rty s ty - in ż y ­
niera oddaje mu do dyspozycji o.a- 
łac d o u x  i zapewnia wysoką doży­
w o tn ią  pensję Leonardo niedługo 
zażywa tych wygód Um iera w no­
w e j siedzibie, z dala od rodzinnych 
stron w r. 1519 •

PRZERZUCAJĄC ka rto te k i i in ­
wentarze muzeów europejskich 

napotykam y 'n iew ie le  d zieł tego w y ­
ją tkow ego człowieka. N ie k ’ôre za­
chowały się do X V I I  — X V I I I  w., 
ale w czasie wojen zaginęły lub  zo­
s ta ły  zniszczone. O w ie le  w ięcej 
p rze trw a ło  rękopisów uzupełnianych 
przez aińora licznym i ilu s tra c ja m i 
Są m iędzy n im i tra k ta 'y  o b io log ii, 
botanice, geologii i paleontolog i,, 
b łąka ją  się k a r tk i niedokończone) 
encyklopedii. W idać z nich, że Leo­
nardo odkryw a podobieństwo budo­
w y zwierząt. W  dzie łku o ptakach 
p róbu je  okreś lić  p ra w id ła  lo tu . Nad 
tym  zagadnieniem nracuie całe żyo e 
i n igdy go ostatecznie nie rozw iązu­
je. Jeszcze na k ilk a  dn i przed śm ier­
cią, mądrą, dynam iczną kreską ry ­
suje model mąszyny la ta jące j. U m ie­
ra  5 niezaspokojoną tęsknotą oder­
wania się od ziemi. — „A  jednak 
ludzie  będą kiedyś la tać“  — m ów i 
konajac. Z w ia rą  w  geniusz człow ie­
ka gaśnie w ie lk i hum anista. n a j­
w iększy w  dziejach Renesansu.

S taw iany .jest w  rzędzie tych lu -  | 
dzi, k tó rzy  ja k  Newton i Bach są j 
wcieleniem  geniuszu N ie  zdarzyło j 
się po raz d rug i w  h is to r ii ludzkości 
żeby jeden um ysł opanował w n a j- j 
wyższym stopniu zasadnicze dziedzi­
ny w iedzy i piękna, nie będąc ani na | 
chw iię  dyletantem  — „W szystko jest 
w ie lką  ha rm on ią “  — m ów ił, jasne 
jest więc, że aby zrozumieć harm o­
nię musia^ znać poszczególne tony. 
z k tó rych  się składa, m usia ł k ie ro ­
wać się rozumem i uczuciem jedno­
cześnie. „W ie lka  m iłość jest córką 
w ie lk ie j b iedy“  — powiedział m a lu ­
jąc Chrystusa w  „O sta tn ie j W iecze­
rzy“ . Realizował te słowa zawsze z 
pozornym chłodem wobec otoczenia 
Nie trudno  to sobie wytłum aczyć 
Ażeby w każdej c h w ili być w pe łn i 
panem siebie samego nie w o lno poz­
w olić sobie na nieznane w skutkach 
«cybuchy uczucia. Leonardo rozk ła ­
dał je  więc rów nom iern ie , ja k  po­
tężną energię, k tóra w tedy porusza 
góry gdy p łyn ie  z mózgu do serca.

Andrzej Łepkowski

CHRYSTUS
Fragment „Ostatniej wieczerzy“

Posłuszny jestem Ci, Panie najpierw dla miłości, którą, jak słuszna, 
winienem żywić dla Ciebie, powtóre, iż możesz slcracac lubv przedłużać 
życie ludzkie.

*
Sprzedajesz nam, Boże, wszystkie dobra za cenę trudu.

♦
Wszystkie żywioły, poza swym miejscem przyrodzonym pragną do 

tego miejsca powiócić, a zwłaszcza ogień, woda i ziemia.

*
W dyskursie swym masz wywieść, że ziemia jest gwiazdą, podobną 

prawie do księżyca i tak udowodnisz szlachetność naszego świata.
*

Każda część dąży do złączenia się z swą całością, by uciec przed swą 
niedoskonałością: dusza pragnie być ze swym ciałem, ponieważ bez na­
rzędzi organicznych leg.: ciała nie może działać ani czuć.

*
Kto chce widzieć, jak dusza zamieszkuje swe ciało, niech patrzy, jak  

dusza używa swego codziennego domostwa; to jest, jeśli ona bez ładu 
i składu, to bezładne i nieskładne będzie ciało zajmowane przez tę duszę.

*
Piszę dlatego tak szczegółowo o orle, gdyż jest on moim przeznacze­

niem; w pierwszym bowiem wspomnieniu dzieciństwa mego zdawało mi 
się, że gdy leżałem w kołysce, przyleciał do mnie orzeł i  otworzył mi 
usta ogonem i kilkakroć uderzył nim w wargi.

. .. *
Kto gani malarstwo, gani naturę, gdyż dzieła malarza przedstawiają 

dzieła tej natury i  przeto, wspomnianemu: ganicielowi brak uczucia.
'  *
Jako pierwotne malarstwo było tylko linią, która otaczała cień czło­

wieka rzucony przez słońca na ¡nury.
*

Ludzie i słowa są faktami, i  jeśli ty, malarzu, nie umiesz działać swy­
mi postaciami, jesteś jak mówca, który nie utnie władać swymi słowy.

*
Perspektywa jest wędzidłem i sterem malarstwa.

*
Sztukę swą chcę zmienić... byle m i dano odzież, pewną sumę pienię­

dzy, jeśli śmiem... panie, wiedząc, że umysł waszej Ekscelencji zajęty... 
by przypomnieć waszej Wielmożności swe drobne sprawy i  zapomnia­
ną sztukę... me życie na wasze usługi... O koniu mówić nie będę, bo 
znam czasy... I\iależy m i się wynagrodzenie za dwa lala... z dwoma mi­
strzami, którzy byli ustawicznie zajęci na mój koszt... dzieła chwalebne, 
którymi mógłbym pokazać tym, co przyjdą po nas, czym byłem,

(M yśli wybrane z pism Leonarda)
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T\1 IE  Z N A M Y  ani dnia, ani m ie -
-i '  siąca urodzin Leonarda da V in ­

ci- B iogra fia  usta liła  rok  1452, datą 
znalezioną w dokum encie sądowym  
z procesu, toczącego się we F lo re nc ji 
przez la t 20 m iędzy Leonardem  a je ­
go p rzy ro dn im i braćm i o spadek po 
ojcu, re jencie S igno rii flo renck ie j, 
Ser P ier da V in c i M atką Leonarda 
była  w ieśniaczka pochodząca z po­
siadłości V inc i, leżącej w  pobliżu 
Em poli. Leonardo — owoc w o lne j m i­
łości b y ł jednak chowany sta ran­
nie, n a jp ie rw  przez dziadków, a 
później przez ojca, k tó ry  adoptował 
syna, zdradzającego od wczesnej m ło ­
dości w ie lk ie  zdolności.

O jciec Leonarda ży! w p rzy jac ie l­
skich stosunkach ze znakom itym  
rzeźbiarzem Andrze jem  Verrocchio, 
k tó ry  obejrzawszy rysunk i 16-le tn ie- 
go m łodzieńca p rzy ją ł gó, jako  ucz­
nia. do swej pracow ni. Współczesny 
b iog ra f, G iorgm  Vasari, opowiada, że 
m łody Leonardo w ykona ł z tak im  
m istrzow stw em  postać klęczącego 
an io ła  w  kom pozyc ji Verroccnia, 
przedstaw ia jące j „Chrzest C hrystu ­
sa“ , iż m is trz  chcia ł zarzucić m a la r­
stwo. skoro uczeń przewyższa go swą 
artystyczną doskonałością. Również 
s ta ry  profesor m atem atyk i dający 
le k c je , Leonardow i p rze rw a ł naukę, 
spostrzegłszy, że w  te j dziedzinie 
wiedzy uczeń przewyższy w kró tce 
m istrza.

Leonardo by ł od zarania młodości 
genia lnym  samoukiem w y ra s ta ją ­
cym  in te le k tu a ln ie  ponad swe środo­
wisko, posiadał rów nież w y ją tkow e  
przym io ty  duszy i ciała.

Y C I E  I D Z I E Ł
O to słowa Vasariego, cha rak te ry ­

zującego osobowość a rtys ty :
„N ie  m ów iąc o p iękn ie  ciała, k tó ­

rego każda pochwała w yda je  się n ie­
dostateczna, Leonardo w nosił w  każ­
dy swój czyn w y ją tk o w y  wdzięk o- 
sobisty. B y ł urodzonym  w yna laz­
cą i m istrzem  wszystkich sztuk. Ta­
lentem  swym  rozw iązyw ał wszelkie 
trudności. Jego siła fizyczna była o- 
grom na: łam ał żelazne pierście­
nie i końskie podkowy. M im o  to 
m ia ł do tkn ięcie  tak  de lika tne, że w  
grze na lu tn i n ik t n ie  mógł mu do­
rów nać B y ł człow iekiem  o w ie lko ­
dusznym charakterze Rozgłos o n im  
rozchodził się za życia, a po śm ier­
ci sława jego jeszcze wzrosła“ .

Zaprawdę, bosko wspan ia łym  t y ł  
um ysł Leonarda, blask geniuszu 
p rzen ika ł jego na jp iękn ie jsze na 
świecie oblicze.

Tragedią życia a rtys ty  bvła bezu­
stanna w a lka  między m ożliwościam i 
tw órczym i, ja k ie  posiadał, a og ran i­
czonością środków technicznych. ~a- 
k im i rozporządzał Duszą jego wła­
dała przedziwna pasja staw ian ia so­
bie na jtrudn ie jszych  problem ów  i 
szukania dróg dla ich najlepszego 
rozw iązania. Słusznie m ó w ili o nim  
książęta i papieże „ iż  chętnie j roz­
poczyna zamówione dzieła, an iże ii je  
wykańcza“ ...

W tym  ciąg łym  k o n flik c ie  z samyn: 
sobą i ze światem , w tym  odsuwan u 
rozpoczętego dzieła w momencie gdy 
by ł na trop ie  rozw iązania p o s r r ^ o -  
nego sobie problem u, w tym  bezu­
stannym  ham letyzow aniu , tk w  ły 
liczne tragedie twórcze i  życiowe 
genialnego a rtys ty  i uczonego. Słusz­

nie  m ó w ił M ich a ł A n io ł, iż... „L e o ­
nardo m ia ł w ie le pom ysłów, lecz 
m alow a ł mało, bo n igdy z riab ie  n ie  
by ł zadowolony. Zam iast pilnować 
m alarstw a, w  k tó ry m  m ógł się stać

Portret Gínevri Bend

Apllesem, oddawał się cały geom etrii 
i a rch itekturze , astronom ii itp  ‘

Z A G A D K Ę  życia i twórczości 
Leonarda odgadniemy, skoro 

spo jrzym y na jego działalność na ue 
epoki, w k tó re j żył i tw orzy ł,

Zw iastunem  je j b y ł G iotto, k tó ry  
odrzuciwszy średniowieczne schola- 
styczne okow y form ułek, nie s ta ł się 
n iew o ln iczym  naśladowcą piękna 
Hellady i Romy, lecz tym , k tó ry  od­
k ry ł i uśw iadom ił jego n a jis to tn ie j­
szy sens i wieczną prawdę, W jego 
twórczości dostrzegamy zw ro t do na­
tu ry , jako źródła doświadczeń i w ie­
dzy artystyczne j. G iotto, Cimabue, 
Lorenzo G hiberti, Leo Batzista A l-  
ba rti me naśladowali starożytnych.

lecz tw o rz y li nowe piękno, k tó re  sta­
ło się wyrazem  ich epoici.

Cechą charakterystyczną tw órców  
Odrodzenia była dociekliwość m yś li 
i chęć rozw iązania różnorodnych 
prob lem ów  życia, w  przeciw staw ie­
niu  do Średniowiecza zastygłego w 
scholastycznych fo rm ułach Celem 
hum anizm u była  dążność do rozsze­
rzenia i pogłębienia w iedzy i św iado­
mości człow ieka. A  więc nie samo­
kształcenie na wzorach starożytnych, 
lecz głębokie zrozum ienie prawdy, 
przyw raca jące j godność krytycznem u 
um ys łow i ludzkiem u. Taką w ia rą  w 
rozum i doświadczenie uzbro jony by ł 
rów nież rów ieśn ik  Leonarda, K oper­
n ik , k tó ry  rew o lucy jn i» , z całą odwa­
gą i mocą ducha p rzec iw staw ił pa­
nu jącym  wówczas powszechnie po­
jęciom  swoją n ieśm ierte lną tezę. 
k tó rą  oparł na w n ik liw y c h  i m ozol­
nych doświadczeniach i obserwacjach 
ruchu c ia ł niebieskich.

Samouk Leonardo sam sobie „ab 
novo“  s taw ia ł na jróżnorodnie jsze 
problem y naukowe i artystyczne i  
sam je, obdarzony cudowną jasnością 
i bystrością um ysłu, p rzy  pomocy 
m ozolnych doświadczeń rozw iązy­
wał. S

W  duchownych sylw etkach Leo­
narda i K opern ika  dostrzegamy po­
dobieństwo we wspólnvm  rysie prze­
dziw ne j skrom ności O bydw aj doko­
nu ją  odkryć, lecz nie kw apią  się z 
ich ogłoszeniem. Leonardo zaledwie 
garstce uczniów  w y jaw ia  w y n ik  
swych rozważań, k tó re  no tu je  zw ie r-

L e o n a r d a
Stefan MARTHA

N i e

Studium głowy 
św. Anny Samotrzeciej

M YŚLĘ, że często powtarzał to 
zdanie „o  Leonardo, czemu się 

tak trudzisz“  — on, który potrafił 
patrzeć na siebie z perspektywy 
„czasu zastygłego“ .

I  wydaje się, że cały niespokojny 
trud życia został przełamany sztuką 
czystą i opanowaną. A jednak ma­
larstwo jego pełne jest niepokoju.

*

Jakże to niepokój Leonarda? Czyż 
nie dziurawiono jego obrazem! cyr­
klami, czy nie pokrywa się ich sie­
cią lin ii, aby udowodnić geome­
tryczną mądrość kompozycji, równo­
wagę bry ł i spokój trójkątów równo­
ramiennych? Co innego Michał 
Anioł, ale Leonardo zdaję się tkwić 
w samym upojonym sobą i  zadufa' 
nym sercu Renesansu. A jednak ma- 
larstwo jego pełne jest niepokoju.

p o k ó j
♦

Leaa, Gioconda, Benci, anioły i  
kobiety, boginie i  Madonny; czy 
rozumiecie ich uśmiechy i  spojrze­
nie szeroko rozstawionych oczu? A 
także skały, rośliny i  drzewa, zimne, 
zielone wody, strumienie i powie­
trze -— (jakże dziwnie malował on 
powietrze przedwieczorne).

Tyle pytań, tyle tajemnic, albo 
jeśli ten termin drażni wasz rozsą­
dek — tyle problemów. I  chociaż 
jest to sztuka mądra i świadoma 
siebie, malarstwo jego pełne jest 
niepokoju.

*

Leonardo-malarz pierwszy sięg­
nął do sztuk wyzwolonych. Ośmielił 
się żądać zrównania malarstwa z in­
nymi sztukami. Z zapałem tego, kto 
piętnuje wiekową; krzywdę, przeno­
sił malarstwo nad poezję. Argument 
był naiwny: oko jako szlachetniej­
szy zmysł od ucha; a drugi trochę 
istotniejszy: wyższość obrazu przy- 
rodj nad je j opisem, kształtu nad 
wyrazem.

*

Ale pognębienie poezji nie wy­
starczało ¡nu. Pisał o wyższości ma­
larstwa nad jilizofią. A że artysta 
jest uczniem natury, staje więc obok 
badacza przyrody. Widzicie sami, do 
czego prowadzi przekroczenie włas­
nej dyscypliny.

Chciał Leonardo zamknąć w swo­
ich obrazach nastroje i  uczucia po­
ezji, mądrość nauki i  filozofii. On, 
który przestrzegał siebie „nie należy 
pragnąć niemożliwości“ , ale wydaje

się, że pragnął je j nade wszystko. 
On — Wielki UzurpatOr.

*

Przeglądając obrazy Watteau, 
Chardina, Renoira, zauważcie, że 
jest w nich samo piękno pozoru, 
sam spokój, sama laska koloru. Le­
onardo wiedział za dużo jak na ma­
larza. Wydaje się, że malując swoje 
piękne gloiuy, nie mógł wyzwolić 
się od myśli o czaszce, mózgu, sie­
ci żył, o tym wszystkim, co poznał 
na sekcji zwłok. Czy malarz nie po­
winien znać tylko skóry świata? Na 
Leonarda-malarza czyhał na każdym 
kroku Leonardo-anatom. I  stąd w 
jego obrazach smutna mądrość i 
melancholia wiedzy.

*  r

Jest wśród jego oism taki frag­
ment, który wydaje się n ie ' tylko 
wspaniałym wstępem do „Madonny 
wśród skał“ , ale także komen­
tarzem do całej jego sztuki:

„...zbłąkany nieraz wśród cienis­
tych skał, doszedłem do otworu 
wielkiej jaskini przed klórg — sto 
jąc — zdumiony nieco i nieświadom 
takiej rzeczy — z grzbietem w luk 
zgiętym i znużoną dłonią wspartą 
na kolanie, ocieniałem prawicą spu­
szczone i  przymknięte powieki.

I  gdy pochylając się i tu i tam 
by widzieć, czy wewnątrz me roz­
różnię jakiejś rzeczy wzbronionej 
mi dla wielkiej ciemności panującej 
wewnątrz stałem tak chwilkę, nagle 
zbudziły się we mnie dwie siły i 
strach i  pragnienie; strach z powo­
du groźnej ciemnej jaskini pragnie­
nie, by zobaczyć czy tam wewnątrz 
jest jaka rzecz przedziwna“ .

Powtórzmy: strach i pragnienie.. 
Oto formuła niepokoju Leonarda.

*

Osobliwością niepokoju Leonar­
da jest to, że nie przejawia się on w 
gwałtownych gestach. To je.sl nie­
pokój, który szanuje, linię, niepo­
kój opanowany i  przez to podwój­
nie niepokojący. Jak wielki jest on 
sam i jak wielki jest ten, który go 
opanował.

*

I  to jeszcze: „czy tam wewnątrz 
jest jaka rzecz przedziwna“  -— pisze 
to ten sam człowiek, który mówił 
„każda rzecz pochodzi od każdej 
rzeczy, każda rzecz staje się każdą 
rzeczą, każda rzecz utrącą do każdej 
rzeczy“ , ten sam, który napisał trak­
tat o żywiołach i  pragnął przyrodę 
chwycić w siatkę przyczyn. Strach i 
pragnienie rzeczy przedziwnej.

O Leonardo, czego tak nieskoń­
czenie pragniesz.

Popiersie wojownika

c iad iuw ym  szyfrem  i n ie  podaje do 
w iadomości ogóiu uczonych. K oper­
n ik  uk ryw a  zazdrośnie swą w ie lką  
ta jem nicę i gdyby na horyzoncie je ­
go samotnego życia nie po jaw iła  się 
postać w ürtem bergskiego profesor«, 
Joachima Retticusa, dzieło jego ży­
cia zm urszałoby w  b ib lio tece fry m -  
borsk ie j lu b  zaginęło.

O szkodzie, jaką  poniosła nauka 
św iatowa przez nieznajomość dzieł 
Leonarda pisze H um h.nd t:

„G dyby idee Leonarda o fizyce nie 
zostały pogrzebane w jego rękop i­
sach, pole obserwacji o tw orzy łoby się 
na św iat nowy, co by przyspieszyło 
późniejsze odkryc ia  naukowe. Jak 
Franciszek Bacon, Leonardo, na w ie ­
le la t przed nim . uważał indu kc ję  za 
jedyną up raw n ioną  metodę w  nau­
kach przyrodn iczych“ .

Leonardo, k tórego N iem cy po swo­
jem u nazw ali „dokto rem  Faustem“ , 
posiadał um ysł un iw ersa lny, tw o rz y ł 
swą encyklopedię wszechwiedzy nie 
przy b iu rku , lecz w doświadczalnej 
pracowni.

W  m ed io lańskie j b ib lio tece „A m - 
brosiana“  zna jdu je  się 1300-stronico- 
w y fo lia ł pisany od strony p raw e j do 
lew e j zw ie rc iad iow ym  pismem, no­
szący nazwę „Codex A tlan ticus ". 
Z na jdu jem y w  n im  b ru lio n  o fe rty  
złożonej przez 30-letniego ju ż  w ów ­
czas Leonarda, w  celu uzyskania s łu - 
żhy na dworze książęcym, w  cha­
rakte rze  „cz łow ieka do wszystkie­
go“ !...

W  dziew ięciu punktach w y licza  Le ­
onardo swoje um ie ję tności w o jenno- 
inżyn ie rsk ie , a w ięc sztukę „la n ia  
dz ia ł na jpotężn ie jszych“ , m iędzy in ­
n y m i 10-lu fow ego (p ro to typu  k a - 
tiuszy); „la ta ją cych  k u l ognistych“ , 
oraz sztukę budowania „m ach in  ob- 
lężniczych“ , osłon ruchom ych dla 
szturm ujące j piechoty, okrę tów  w o­
jennych, fo rtec  itp . W  osta tn im  pu n ­
kcie zaznacza Leonardo, iż w  okre ­
sie poko ju  może budować pałace i 
kościoły, w ykonyw ać wszelkie prace 
odwadniające, hydrau liczne, m alo­
wać we wszystkich technikach i 
rzeźbić, a wreszcie wykonać pom nik  
konny ojca księcia Francesca Sfo­
rzy. W  razie pow ątp iew ania o ja k ie jś  
jego um ieję tności gotów jest poddać 
się próbie....

Leonardo o trzym a ł p rzychylną od­
powiedź, gdyż sława jego geniuszu 
dotarła  ju ż  na dw ór księżęcy. P ie rw ­
szym jego zadaniem jednak na dw o­
rze nie była budowa okrę tów  i fo r ­
tec, an i pałaców, nie zamówiono ta k ­
że u niego od razu posągu w  bronzie 
— Leonardo w ys tą p ił na uroczystości 
dw orsk ie j w  ro l i śpiewaka, akom pa­
niu jącego sobie na srebrne j lirze, 
k tó rą  sam w ykona ł w  kształcie koń ­
sk ie j czaszki...

Z ło ś liw y  los zaw isł nad ca łym  do­
robkiem  życia Leonardo. N ie w iele 
zachowało się z jego rzeźbiarskich 
i m a larsk ich  arcydzie ł, a i te zostały 
skażone przez dzia łanie czasu i ba r­
barzyńskie odnowienia. Francuska 
soldatesca zniszczyła doszczętnie w  
czasie zajęcia M edio lanu w r. 1499 
pom nik-ko ios Francesca Sforzy, nad 
k tó rym  Leonardo pracow ał 16 lat. 
Również ka rton y  do b itw y  pod Ang- 
h ia ri, zwąne cudem św iata, zostały 
zniszczone Z „O sta tn ie j w ieczerzy“ 
pozostała jeno n-k ła  pajęcza sieć 
ba rw  i rysunku  W zna jdu jącej się 
w  M uzeum Czartoryskich „D am ie z 
łasicą" zaledwie postać zw ierzątka 
uchodzi za osobiste dzieło Leonarda.

M mo wszystko już przez pięć w ie­
ków  szerzy się kul*. w 'M k le j sztuki 
tego, k tó ry  u c h y lił ludzkości swym  
ta lentem  i geniuszem jakąś część ta­
jem n icy piękna wiecznego

u  r> n .
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M I C K I E W I
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G O
G OGOL zajmuje jedno z pierwszych 

miejsc w literaturze rosyjskiej Za 
życia nie cieszył się wielkim uznaniem 
' nie byt sprawiedliwie oceniony. Tę 
wielką krzywdę naprawiono Gogolowi 
dopiero po śmierci.

Dnia 19 kwietnia 1836 r. odbyta się 
w Pe'ersburgu premiera jego komedii 
„Rewizor z Petersburga“ , w której 
napiętnował sprzedajność sfer urzędni. 
czych Oburzona publiczność zrywała 
się z krzeseł i nazywała autcua, „osz­
czercą. buntownikiem, niedołężnym far. 
s istą '. Poeta-satyryk, speszony i roz­
goryczony. uciekł z teatru i w c: mwcu 
tegoż roku wyiechał za granicę W 
tymże roku rozpoczął długą podróż po 
Europie. W listopadzie znalażl ię w 
Paryżu, gdzie przebywał do połowy 
marca 1837 roku Mieszkał razem z 
A Damlewskim na Place de la Bour­
se 12. róg ni Vivien Cza« wvneln a.t 
pracą nad dalszym ciągiem „Martwych 
dusz' oraz przechadzkami po ogio.izie 
Tuileries i polach EFzejskich Z Fran­
cuzami prawie nie spotykał się. Cza­
sami bywał w teatrze, a!.: stroni! od 
bieżącej polityki Niekiedy zachodził do 
salonu A SmirnowepRosseMi, której 
dzieciom udzielał lekcji Natomiast czę­
sto bywał w „mistycznie nastrojonych 
kołach Lamennais'a, Mickiewicz i w 
salonie pani Sw'eczin“ i „dużo spoty- 
kal się z ;M:ckiewiczem". ( p S  Je- 
f remow, W Weresajew — Gogc’ w żi- 
7m. Moskwa 1933 i in ) lefremow w 
„Estorii ukr. pyśmenstwa“  pisze o roz­
mowach na paiyskm tiruku ap ula 
P ilski slow'ka ukraińskiego i najtra­
giczniejszego z tragicznych synów U- 
krainy, tj Mtekit vicz.a. Zaleskiego l 
Gogola (P E K (ark) — Ciekawy 
list, drukowany w „Biuletynie poi ' o- 
ukraińskim ', nr 15, W-wa, 15 IV. 1934 
r )

Ks H Kajsfewlcz w swoim „Pa­
miętniku“ , drukowanym w III t. 
„Pism", wydanych w Berlinie 1872 r., 
zanotował, że Gogol przyjechał do Pa­
ryża „di-i poznania Mickiewicza i 
Bohdana Zaleskiego“ , gdzie wszyscy 
trzej zbliżyli się do siebie. Wiemy, że 
wybitni poeci rosyjscy wysoko cenili 
‘ wórożość Mickiewicza. On pierwszy, 
jak się wyraził Iwan Kjrejewski2) 
dal poezji polskiej „prawo głosu po­
śród intelektualnych posłów Europy*.

Gogol zapewne znal utwory Mickie­
wicza, drukowane w tiumaezemaeh w 
różnych czasopismach rosyjskich z 
czasów pobytu polskiego poety w Ro­
sji ale sam nie poznał leszcze wtedy 
naszego wieszcza osobiście, chociaż od 
grtidrr- 1828 r przebywał w Peters­
burgu \y pierwszym okresie swego po­
bytu w Petersburgu Gogol nie m al 
stycz nośri. z wybitnymi literakami. 
Mickiewicz zaś mieszkał ponownie 
w Petersburgu w rzas'le od 22 IV 1828 
do 15/27 V 1829 r przy ul Bolszaja 
Mieszczanskaia pod ur 21 (obecnie Pie- 
chanowa 3'i) w domu Jochima Dom 
ten opart ^  szczęśliwie czasowi i 
„dotiwal do dziś bez większych zin wi. 
W tym samym czasie u Jochima nrc- 
szkai Gogol i stąd, tak jak Mickiewicz, 
w r 1829 wyjechał za gianicę“  *).

W swe; obszernej korespondencji z 
cza,sów pobytu za granicg Gogol me 
wspomina o tym, w jakim celu jechał 
do Paryża, ani 0 spotkaniu z Mickie- 
czem Co było teg0 przyczyną? Wiersz 
Mickiewicza „Do przyjaciół Moskali“ 
narobił wiele hałasu w Rosji. „Pana 
Tadeusza rosyjskie sfery rządowe oce. 
nity jako „nowy oburzający poemat“ . 
Warszawski gubernator wojenny Nes­
selrode czynił starania, „aby zapobiec 
rozpowszechnianiu wspomnianego u- 
tworu“ 4) Być może, że to było przy­
czyną przemilczenia nazwiska Mickie­
wicza w korespondencji Gogola Pole­
wo, przetłumaczył na język rosyjski 
„Przypomnienie“  Mickiewicza, nie 
podając ani nazwiska, ani nawet <ni- 
cjałów autora „Pana Ta.deusza" A 
Kocziihinski, w artykule o Gogolu, 
drukowanym w „Wiestniku Jewropy“ 
w r 1902, pisał, że nawę* w Paryżu 
widział on „wszędzie szpiegów rosyj 
skich“ podobnie jak malarz Czartkow

G O L  I
w opowiadaniu pt. „Portret". Jeśli cho­
dzi o przemilczanie nazwiska Mickie­
wicza, to i Rosjanie i Polacy pod za­
borem rosyjskim byli bardzo ostrożni. 
Zwrócili na to uwagę m in H Opień- 
ski w monografii o Moniuszce oraz A. 
Semkowicz w pracy o Mickiewiczu 

Dnia 11 kwietnia 1838 r pisał Gogol 
do Daoilewskiego w Paryżu: „Kup mi 
nowy poemat M (ickiewicza), zaehwy. 
cająr rzecz: P (an) T (adeusz), Mo­
żna go nabyć w polskim sklepie“ , 6) tj. 
w księgarni A. Jełowickiego. Jak wi­
dzimy. Gogol obawiał się wymienić 
naiwet nazwisko Mickiewicza i petny 
tutti! jego dzieła.

Biograf Gogola W Szenrok, w roz­
prawie „N -W Gogol i A S Da-nijew- 
skij“ , drukowanej w „Wiestniku Jewro- 
pv“ z 1890 r., t. I s 115, pisa! o Go­
golu, że „ w ostatnich czasach, (tj. z 
początkiem 1837 r ) nic już, oprócz mo­
żności częstego widywania Mick'ew'- 
c/ia 1 innego polskiego poety Bohdana 
Zaleskiego nie wstrzymywało Gogola 
w Paryżu“ ,

Kaisiewicz w liście z dnia 7 kwieL 
n:a 1838 r. do B fańskiego zaznaczył, 
że Gogol „dla Mickiewicza- z najw ęk- 
szym poważaniem“ fi) 'W maju 1838 r. 
Gogol pisai z Rzymu do S Szewyrie- 
wa: „Jeśli spotkasz się z Mickiewi­
czem. uściślił! go w moim im eniu" ! )

W czasie swego pobytu w Szwajca­
rii Gogol spotkał się znowu z Mickie­
wiczem 8) Szenrok (Materiały t. l i i .  
s 2011, nie wymieniając daty, pod.)!, 
że „Gogol i Danilewśki mieszkali ra­
zem w Hotelu de la Couroene (w Ge­
newie)' gdzie spotykali się MJckie 
wiczem" °).

VV Autobiografii A Smirnowej Ros­
setti. wydanej w Moskwie w 19?) r., 
na stronie 288.jest wzmianka o spotka­
nia M 'ckiewrr a z Gogolem w 1843 r: 
„Przypuszczali, że uczynią zadość ży 
czeniom wielkiego księcia i zabronili 
Mickiewiczowi przyjazdu do Badenu, 
co wielkiego księcia rozgniewało. „Co 
m: i o szkodzi — m al się wyrazić 
że Mickiewicz będzie w Baidenle, prze­
cie mnie nie zje" „Gogol — pisze da. 
lej Snrrnowa Rossetti — przyjechał do 
Mickiewicza do Kairibadu. Po powro­
cie opowiedział mi, że MickVwiez ze­
starzał się, wspomina swój pobyt w 
Petersburgu z uczuciem wdzięczności 
dla Puszkina. Wia,ziemskiego i całej- 
braci literackiej“ .

W życiu i twórczości Gogola i Mic­
kiewicza można zauważyć wiele ana­
logii Obaj tułacze w c:ągii wielu lat, 
chociaż Gogol dobrowolny, gorąco ko­
chali swój kraj i by1' gemainym; main 
rzaimi rodzinnych krajobrazów. — Mic- 
k ewiczowski ..Ustęp doh)r z, imv do I I I , 
Dziadów" jest — jak to trafnie zau­
ważył, J Kallenbach — rozszerzeniem, 
a zarazem pogłębieniem świetnym tych 
rysów, którymi Mickiewicz scha.rakte-

ryzowai świat rosyjski już w scenie 
ósmej (balowej). Jest to zbiór spo­
strzeżeń bystrych, spokojnych, po więk­
szej części psychologicznie wiernych, 
jeśli się zważy epokę, którą Mickiewicz 
opisuje. Powstający niemal równocześ­
nie „Rewizor“ Gogola jest zresztą do­
skonałym sprawdzianem „Ustępu“ . Ma. 
my tu obrazki natury I ludzi „Droga 
do Rosji“ , „Przedmieścia stolicy", mamy 
psycho- i patologię ówczesnego Peters­
burga, znakomitą charakterystykę knu- 
towtadnego cara w todze Rzymianina 
(„Pomnik Piotra Wielkiego") ,0).

O Telimenie pf-sai Mickiewicz w „Pa­
nu Tadeuszu“ , że zna dobrze Rosję.

Ma „miie wspomnienia wdzięczne prze­
szłości obrazy“ . Opowiadanie tej ao- 
świadczo-nej osoby ma. juz w sobie coś 
petersburskiego: do tego opowiadania 
przyznałby się Gogol.

Na szereg analogii w życiu i twór­
czości Gogola i Mickiewicza zwrócił 
uwagę. A.. Briickner w swej „H istorii 
literatury rosyjskiej“ , t, II. strona 25 — 
46 Zarówno dla talentu autora „Dzia­
dów“ , jak i „Rewizora“ , zabójczym o- 
kazat się „mistycyzm". Gogol w swo­
ich „Wieczorach na futorze koło Di- 
kańki“ — zdaniem Brikknera — da­
lekim by! od jakiejkolwiek etnograficz­
nej wierności; snuł własne pomysły 
i obrazy, bynajmniej nie ludowe; na­
rzuca! im tylko kolory4 gminny, jak 
Mickiewicz balladom i „Dziadom

W r. 1835 Gogol zaeząf pisać „M ar­
twe dusze“ , (całość ukończył za g-g 
nicą), których pierwsze rozdziały czy­
tał Puszkinowi, tak jak Mickiewicz 
przyjaciołom „Pana Tadeusza“ .KV 
najbardziej polska, ze wszystkich ks'ą 
żek, tak i najbardziej ruska; jak „Pan 
Tadeusz“ , tak i „Martwe dusze" mo­
gły powstać tylko za granicą, „z d'ck- 
nej dali“ , przedzielone od kraj' prze­
strzenią — tęsknotą, przejęte głębokim 
spokojem epickim, nierozrywańym oto­
czeniem swojskim, co jasność oka ą- 
ci; nigdyby w kraju samym na m ej- 
scu, owe, doskonałości, jaka je cechu 
je, nie osiągnęły. 1 fabuła pierwszej 
części „Martwych dusz“ tak ruska, ;sk 
„Pana Tadeusza" polska Epopeja Go 
golowa, jśk Mickiewiczowska, zegna 
rozkładający się świat Jak „Pa-ne-n 
Tadeuszem“ Mickiewicz, tak Gogo' 
skończy! ową pierwszą częśrią. w v ii  
ną w r 1842... właściwą czynność lite 
racką, bo jak Mickiewicz, zarzucił i 
Gogol literaturę dla kaznodziejstwa i 
napisał swoje „Księgi narodu”  i swój 
„towianizm“ , wydając w r. 1847 „Wybór 
ustępów z korespondencji przyjaciel 
skiej“ ... ''o  skłoniło autora do złamań'« 
pióra saiyrycznego? Tak samo jak u 
Mickiewicza rozwinęły się, pierwotne 
głębokie instykty religijne, przywal me 
do czasu życiem świeckim i twórczym... 
Mickiewicz (szedł) za przewodem od 
szczepieńea Towiańskiego, Gogo1 za

mnichem-fanatykiem, ojcem Maciejem. 
Jeden i drugi „prorok“ zabraniali tym 
swoim wyznawcom czynności literac­
kiej świeckiej, niebogomyślnej Religij­
ność Gogola wzmagała, się pod wpły­
wem maiarza-ascety Iwanowa., podob­
ną rolę w życiu duchowym Mickiewicza 
odegra! malarz-mistyk Oleszkiewicz.

Jak wiemy, Gogol przyjechał do Pa­
ryża w listopadzie 1836 r Nadsekwa.i- 
ska stolica go nie poęiągaia,
to 4eż rychio byłby ją opuścił, gdyby 
nie Mickiewicz i Zaleski " )  Ten osta­
tni cieszy! się jak dziecko, ile razy 
mógł spotkać kogoś z Ukrainy i zaczer­
pnąć wieści o rodzinnych stronach i 
najbliższych mu osobach. Toteż Go­
gola przyjął serdecznine i odbył z mm 
s/.ereg rozmów o tym. co go najbar­
dziej interesowało w dobrze mu zna­
nym ięzyku małomskim. Gogo-I napi­
sał nawet jeden list do Zalskiego w 
tymże języku, chociaż nawet do ro­
dziny pisai tyiko po rosyjsku, Z tre­
ści zachowanego listu wynika, że Go- 
go!, będąc u Zaleskiego, nie zastzł go 
w domu. Wtedy to autor „Rewizora" 
napisał zapewne w mieszkaniu Bohda- 
nowa list na kawałku nierówno udar. 
lego papieru. List ten, bez wymienie­
nia miejscowości i daty napisania, po­
chodzi z r. 1837, tj. czasu rozstania 
s'ę Gogola z Zaleskim w Paryżu'*). 
Ze względu na, to, że jest prawie nie­
znany, wairio go poznać w całości;

(Paryż, 1837)
„Duże, duże buło żałko szczo ne za­

staw pana Zemiiaka doma Czuwaw 
szczo na pana szczoś na,pało ne *o 
sonasznyc*- '*) ne to zawinycia 14) 
(chaj prysnyfsia ij łysyj didko) ta te- 

per spa-ibi Bohu pan bucim każut’ zow- 
sim zdorow Daj że Boże szczob na 
dowho. nasławu usij kozacki, z -"li I 
dawawby czernckoho chbba l5) usiakij 
bolizni i zlydniam. Taj i n? ne zabur 
waw, pysulki w Rim sław Dobreb buło 
jak by i sam tudy koły nebud' priman- 
druwaw Duże duże błyski) Zemlak, a 
po serdciu szcze biyżczij czym po 
zemli:

Mikola Hohol“ .
Polski przekład tego listu, znajdują­

cy się w papierach po Zaleskim w 
Bibliotece łagiellońskiej, obok auto. 
grafu listu Gogola do Bohdana, jest 
błędny tak samo ja.k jego transkrypca. 
Podaję więc *utaj transkrypcję auto­
grafu Gogola i nowy jego przekład, 
dokonany w r. b. przez Piotra Grzegor­
czyka,;

„Bardzo, bardzo żałowałem, że nie 
zastałem pana Ziomka w domu Sły­
szałem, że na pana coś napadło czy 
to bóle żołądkowe, czy kolka (?) (niech 
się jej przyśni tysy czart), ale teraz 
dzięki Panu Bogu, jak mówią zupet 
nie zdrów Dajże Boże by na długo, 
na chwalę całej ziemi kozackiej ' oby 
dawał suchego (mniszego) chleha każ 
de| chorobie i złym dniom (nłeszczę 
ściom) '") ora.z by o nas n:e zaportr 
nał i listy do Rzymu sial Byłoby io 
brze abyś i sam tutaj kiedykolwek 
przywędrował

Bardzo, bardzo bliski Ziomku, a ser­
cem jeszcze bliższy, niż wspólność ą 
ziemi:

AVknla Gogol"
Powyższy lisi Gogola do Zaleskiego 

ogłosił w ięzyku ukraińskim Wasilij 
Gippins w p-acy o G ugoiu. wylanej 
w Moskwie .1931 r Przedrukował go 
-  w porównaniu 7 autografem B iC o  
teki Jagiellońskiej > pewnymi zora 
nami — E K (Edmund Karl,) w .Hm 

-ietyriie polsko-ukraińskim" nr 15, z 
15 IV 1034 r Należy żałować, z?. E 
Kark nie sięgnął do autografu Byr 
może ze w papierach po Gogolu .-a 
chował się brulion łub odpis jego listu 
do Zaleskiego, skąd mógł go prze Pu 
kowań W Gippins

Ukraińszczyzna tego listu — jak 
słusznie zauważył Kark -  nie bardzo 
stylowa, ale bądź co bądź jędrna i 
szczera

Rzecz charakterystyczna, że pierw 
sze nastroje mistyczne u Hohola zjri, 
w'ają się właśnie w tym okresie Czy

c z
nie w tych „kołach mistycznych Mickie­
wicza, Lam, ’’ ennais i innych: należy 
szukać początków późniejszych nastro­
jów religijnych Hohola“ ?

Jeszcze raz spotkał się Zaleski z Go­
golem w Rzymie, lecz bez wzajemnego 
zrozumienia, ponieważ Bohdan był 
gorliwym . kańiiikiem, a autor „Re­
wizora'' po chwilowej inklinacji do ka­
tolicyzmu — obrońcą prawoslaw:a.

Zachowały się dwa listy poety do 
Franciszka Duchinskiego z różnych 
lat życia, W pierwszych z nich. z da­
ty Fontainebleau, 19 lutego 1859 r. I7) 
pisał Zaleski: „Przed 2,5 ma laty 1S) 
gościł w Paryżu rozgłośny w Moskwie 
poeta Hohol. Zostawał on tu ze śp. 
Mickiewiczem i ze mną spólukraińrem 
w ścisłe, zażyłości W zażyłości te| nie 
wytrwał nam niesłety, ale wtedy sclio- 
dziliśmy się często w:eczorami na 
literacko polityczne pogadanki Oczy­
wiści* mówiliśmy najwięcej o Moska­
lach Miał on u siebie pod ręką zna­
czne zbiory pieśni gminnych, w róż­
nych narzeczach słowiańskich . uło­
żył był i czyta! nam wyborne pisemko. 
Udowodnił w nim, przez porównania 
i zestawienie obok siebie pieśni cze­
skich, serbsk. ukraińskich itp / mo­
skiewskimi bijące w oczy różnice Ju- 

, cha, obyczajów i moralności.. brgci 
słowiańskiej O każdym uczuciu ludz­
kim była osobna piosnka Ze pisem­
ko to serdecznie zadowoliło Mickiewi­
cza i mnie, możesz sobie, Szanowny 
Ziomku, tacno wyobrazić“ ... W zbiorze 
drobnych utworów Gogola,, drukowa­
nych w 1835 r pt „Arabeski", pod po- 
zy rą  12. znajduje się rozprawka 
„O małoniskich pleśniach“ . Prze­
drukowa I ją Gogol w zbiorowym wy­
daniu Pism w t l ii . ,  wydanym w Pe­
tersburgu w 1842 r.

W drugim t:ś'-!» z daty Viilepreux. 11 
.grudnia 1879 r. "’) Zaleski znowu po­
dał mylną datę poznania autora O- 
żenku: „Z Hoholem poznałem się w 
Paryżu na wiosnę 1833 lub 1834 r. 
Mieszkałem e ’y w Sevre= p -y je ­
chał jako do Ukraińca i został u mnie... 
(z powodu uszkodzenia listu nie moż­
na odczytać kilku wyrazów) Przeży­
łem z kozakiem zadnieprowskim w do. 
brej bratniej harmonii kilka tygodni“ .

Podobnie jak przy omawianiu arna. 
logii w życiu i twórczości Mickiewi­
cza i Gogola,, tak i w dziełach Zalew­
skiego i Gogola można zauważyć pew­
ne podobieństwa Stosunkowi Zaleskie­
go do poetów i pisarzy rosyjskich i 
ukraińskich Ryiejewa, Puszkma. Go­
gola. Metlińsk ego i Szewczenki, nale­
żałoby poświęcić osobne studium.

frunciszek Ge"man

*) A r ty k u ł  n in ie js z y  s ta n o w i fra g m e n t 
o b a Z trn e j pv.sey G ogo l w Polsce. Po­
szczegó lne  .1 e j ro z d z ia ły  1 W stęp  I I .  
Ż y c ie  i tw ó rc z o ś ć  G ogo la  I I I  W z a je m ­
ne s to s u n k i G ogo la  /. Poiak-am i IV . Są- 
d y  h ir t o r y k o  w  l it e r a tu r y .  k r y t y k ó w  
i p isa rzy  p o L k ic h  o G o g o lu  i w p ły w  je - 
ga d z ie ł na 1 it.T .td rę  p o lską  V G o g o l 
na scenre p o ls k ie j V l  W y d a n ia  d z ie ł 
G ogo la  w  | po 's  v i l  B ib l io g ra f ia :  a) 
g osy Poi :kó \v  o G ogo lu  b) t.u m  czen ia  
cl/.ier G ogo la  m  ję z y k  p o ls k i. V I I I .  U - 
w?.gi i p rz y p is y

3) P ro f D Bi i go j -  m  ck ievv.cz w Ro- 
.T r y b u n a  R b o tm e ^a “  n r  317 z 

1946 r
•ł ) s  F ie m a n  — M ic k ie w ic z  w R os ji. 

W -w a  1949 S 46 I 49 
') A r t  S N ¡k o ls k ie g o . ..R u sska ja  S ta - 

r i n £v  m  3 l 1903 r 
5) M .k o ia j m  N o ta tk i (z a p is k i u w a ­

g i. w s p o m n ie ń  a» o ż y c iu  G ogo la  i lc.“ 3, 
t I s 237 i 241

11) K '~ P Sm U Kowsk C R H ł st. 
Z g ro m  Z m  P a ń s  K r  IC33 i  IJ s 104.

7) B  I S zen rok  Mro . i:¡ |v d:* b o -  
g r a f i i  G ogo la  t, I I I  s 28J 

1̂ Z  l is tu  G ogu ia  do m a tk i z 24.X I .  
18.ó r w y n ik a  ze prz.erj(?dził on zn ó w  
je s ie ń  w S z w a jc a r .i razem  z D a n ile w - 
s k im . i

,w) N G re k ó w , -- Na m a rg in e s ie  z n a jo ­
m ości M ir k  ć w  cza z. G o g o P tn  C ze rw o ­
ny S z ta n d a r L w ó w  3 X I 1944 r 

,rt) J. K a lle n b a c h  — A M a ck ie w icz
W.yd. 4 1926 i t Tl s 73 74 197

'O  P Sm »¡ikow sk ł U  90 i s  Z d z ia r ­
s k i — B Z a le w s k i. L w ó w  1902 s 152, 

ł > O m a 24 m a rca  (5 k w te .n ia  1337 r . 
Oo**ol bv* 1U-' w  R z v n iíe  i

13) i ,4) lu d o w e  nazw y c h o ró b
..da w r ć c '.1 .‘ b u “  (w  a o o " .; e . .cze r- 

n e ćko h o  c h lib a “ ) częsio  .s o ld a c k ie g o “  — 
znaczy w ypę d za ć

l,h a lb o : i bv odp ę d za ł od s ieb ie  każdą 
c h o ro b ę  i w s z e lk ie  n ieszczęścia  

17> P rze  w  N a u k . i L ite r  rk  X X IX ,
L w ó w  1901, s 467

T u ta j z a w io d ła  Z a lesk  ego pam ięć , 
p on ie w a ż  p oznan ie  sie jego z G ogo lem  
m ia ło  m ie js c e  n ie  w r  1834. a le  w  1836.

i®) P rzew . N a u k . i L ite r ,  r k  X X X I  1903 
s 897.

i l l
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Fotokopia listu M. Gogola do J.B. Zaleskiego.



S tr 8 D Z I Ś  I  J U T R O Nr  12 (330)

Z publicystycznej spuścizny Gogola
W r. 1833 pisze Gogol do mat-

„Boh runie serce, gdy widzę jak 
ludzie błądzą po manowcach. Roz­
prawiają 'o cnotach, o Bogu, a jed­
nocześnie nic nie robią.

Chciałbym im pomóc, ale niewie­
lu z nich ma światły umysł zdolny 
do uchwycenia prawdy

Gogol szuka kontaktu z ludźmi. 
Chce poznać ich bolączki, przestu­
diować „ wielkie“  i  „małe“  charakte­
ry, usunąć przeszkody z drogi wio­
dącej do szczęśliwego życia. Posłu­
guje się formą na i komunika! yu nie j- 
szą — publicystyką.

Nie zapominajmy jednak, że Go 
gol tworzył w dobie silnej reakcji 
mikołajowskiej. Podobnie jak Pusz­
kin, autor „Martwych dusz“  w swej 
działalności publicystycznej nie wy­
biegł ponad poziomy. Przeszkód ziła. 
temu pedantyczna carska cenzura, 
jak i brak tego ąuantum woli, za­
wziętości i konsekwencji, którym 
się szczycił np. Bieliński.

Toteż Gogol mimo szczerej, z głę­
bi serca płynące i chęci niesienia po­
mocy duchowej ludziom, w zakresie 
publicystyki nie zawsze był bliski 
celu. a prawie nigdy go u; pełni nie 
osiągnął.

Pod koniec życia zamilkł, rozgo­
ryczony do wszystkiego i do wszy 
stkich. Publikowane poniżej frag­
menty artykułów Gogola dotąd nie 
przełożonych na język polski uwy­
puklają etapy rozwojowe jego publi­
cystki i obrazują ewolucję świado­
mość' społecznej twórcy „Martwych 
dusz“ . J. S.

O RZEŹBIE

P IERWSZY puchar spełnijmy 7a 
zdrowie rzeźby. Uczuciowa, prze­

piękna, subtelna — jedna z pierw­
szych nawiedziła Ziemię.

Jest ona ucieleśnieniem tego narodu, 
który zamkną! w niej swoje życie i du­
cha.

Świat pachnący winogronami i śliw ­
ką oliwną, pełen wierzeń pogańskich. 
Świat posuwający się tanecznym kro­
kiem przy wtórze tympanonów w po­
rywie bachusowym, świat-gd/.ie piękna 
przeniknęło wszędzie: do ęhaiupKi bie­
daka, pod gałęzie klonu, pod marmur

Mikołaj Gogol
portret K. Szymidnki

kolumn, na plac kipiący żywym ludem, 
świat gdzie religia zamknęła się w 
pięknie człowieczym — ten świat caiy 
zawarła subtelna, delikatna rzeźba; nic 
prócz rzeźby nie było zdolne tak żywo 
ukazać kultury helleńskiej.

Uderzająca mieczn.ą białością, dyszą­
ca w przezroczystym marmurze pięk­
nem, rozkoszą, zmysłowością, utana w 
sobie jedną ideę, jedną myśl, piękno 
dumne, piękno człowieka.

Jakikolwiek by nie byl poryw namię­
tności, człowiek w niej zawsze jest ar- 
cypiękny, dumny, o atletycznej budo­
wie ciała i ducha,..

Tak pojmowana rzeźba zrodziła się 
-azem ze światem pogańskim, była je­

go odbiciem — i razem z nim zeszła 
do grobu

O MUZYCE I MALARSTWIE

A  l  UZYKO —  wywyższona, przep:ę- 
-‘■ 'A  kna jak jesień w bogatym ubio­
rze, łagodna i niezmierzona jak wszech­
świat — jakżeś ty cudna.

Nigdy rzeźba nie miata odwagi wy­
razić właściwych tobie niebiańskich 
objawień Nigdy rzeźba nie kryla w so­
bie tylu subtelnych cecli Gdy przenik­
niesz, czujesz, jak duszę wypełnia nie- 

.1)0 i rozumiesz, że są rzeczy niewyra­
żalne.

Maiarswo nie odtwarzało życia po­
szczególnych narodów — sięgafo ono 
o wiele wyżej: było ukazaniem tego 
wszystkiego, co posiadł tajemniczo 
wywyższony Chrystian izm.

Nie przeczę, że malarstwo daje wy­
raz namiętnościom, przystępnym każ­
demu, ale te namiętności me maj ą tak 
dominującej roli jak w rzeźbie .Malar­
stwo nie zadowala s:ę analizą lo-ów 
jednostki, jego granice *ą znacznie 
szersze: zamyka ono w sobie cały świat, 
wszystkie przepiękne zjawiska, otacza­
jące człowieka, ratą tajemniczą harmo­
nię i więź człowieka / przyrodą Spaja 
rzeczy duchowe ze zmysłowymi.

W muzyce więcej znajdziesz podniety 
to 'ekstazy Zdolna jest w jednej chwili 

oderwać człowieka od ziemi, ogłuszyć 
go kaskadą słodko brzmiących dźwię­
ków uwieść go w obręb swego świata. 
Niewidoczna słodko.dźwięczna muzyka 
przeniknęła cały świat, rozwinę!;-, się 
tak, że tchnienie jej czujesz w tysiącach 
najrozmaitszych obrazów

Jest ona sztuką dręczącą i buntowni­
czą, opanowuje setki modlących się pod 
sklepieniem katedry, łącząc ich błagal­
ne modły w jeden, potężny glos.

*

Jakże porównać was i  sobą, trzy 
przepiękne królowe świata?

Zmysłowa, czarująca rzeźba dostar­
cza rozkoszy, malarstwo — cichego 
zachwytu i marzeń, muzyka — pasji 
duchowej.

Gdy patrzymy na marmurowe dz.ieio 
rzeźbiarza, duch nasz pogrąża się w 
upojeniu; rozpatrując dzieło artysty- 
malarza, poddajemy się kontemplacji; 
słuchając muzyki — mamy uczucie, że 
dusza odrywa się od ciaia.

O muzyko, ochroń i uratuj nas. Nie 
opuszczaj nas! O nie opuszczaj nas bó­
stwo sztuki!

(„Arabeski", r. 1831).

CZTERY USTY DO ROŻNYCH OSOB 
Z POWODU „MARTWYCH DUSZ".

T )  EZ potrzeby wyrażacie niezadowo- 
AJ lenie na nieumiarkowany ton arty­
kułów przeciwko „Martwym duszom": 
ma on Swoją dodatnią stronę.

Przecież dobrze jest mieć przeciwni­
ków Kogo oczarowuje piękno, ten nie 
dostrzega niedociągnięć, a jeżeli do­
strzega to i tak wybacza; kto zaś jest 
rozdrażniony, ten wyciągnie z naszego 
utworu całą tandetę i wystawi ją  na 
pokaz. Tak rzadko słyszy się siowa 
prawdy, że już tylko za najmniejszą jej 
szczyptę gotów jest cztowiek wybaczyć 
najgorsze oszczerstwa,

W krytykach Buigarina, Sienkowskie- 
go, Polewoja jest dużo słusznych uwag, 
poczynając od tego, że radzą mi naj­
pierw nauczyć się gramatyki języka 
ojczystego a potem siadać do pisania.

W istocie rzeczy, gdybym się nie 
śpieszył z wydrukowaniem rękopisu i 
przetrzymałbym go w biurku jeszcze 
jeden rok, przekonałbym się zapewne, 
że utwór tak niechlujny nie powinien 
wydostać się na światło dzienne.

Słusznie zaslu-żytem na epigramaty i 
drwiny, które, jak mi się wydawało po­
czątkowo, godziły nie tyle w utwór 
co w pisarza.

O, jakże nam potrzebne są nieustan­
ne prztyczki i ten ubliżający ton, pe­
łen ostrych drwin! Na dnie naszej du­
szy kryje się tyle małostkowości, egoi­
zmu, wstrętnej pychy, że trzeba nas 
co minutę ktuć, razić, bić, a myśmy 
powinni btogosiawić rękę, która bije. 
Osobiście pragnąłbym więcej krytyki 
moich utworów.

Na przykład urzędnik mógłby mi udo­
wodnić nieprawdopodobieństwo odtwo­
rzonej sceny, za pomocą dwóch — 
trzech rzeczywistych faktów i tym sa­
mym „ przyśpieszyłby moją ewolucję. 
To samo mógłby zrobić kupiec, ziemia­
nin — słowem każdy oświecony czło­
wiek. osiadły w jednym mie|scu czy też 
podróżu jący po-całym kraju. Bez wąt­
pienia wszyscy oni mogliby naoisać 
dzieło, o wiele ciekawsze od „M art­
wych dusz", które by wykazało że my, 
pisarze, bardzo kiepsko znamy Rosję.

I żeby choć jeden z tych ludzi prze­
mówił! Ich milczenie dowodzi, że wszy­
stko wymarło, a więc dowodzi, ze 
w naszym kraju mamy jakieś tam 
„martwe dusze".

U S MI E
Z PO JĘCIEM  sa ty ry  ko ja rzy  się 

zw yk le  w  naszych w yobraże­
niach zg ryź liw y  uśmiech. Wedtug nas 
tak  zwanym  biczem sa ty ry  smagają 
św ia t ludzie o wąskich, zaciśniętych 
wargach, różn i szyderczym grym a­
sem w y k rz y w ie n i Zoile zo ilk i czy 
zoilą tka Większość sa ty ryków  sk łon­
n i jesteśmy podejrzewać o chorobę 
w ą troby, o w y le w y  żółci i różne od­
m iany  m alkon tenctw a, k tó re  nie po­
zw a la ją  na surową przy jaźń dla czło­
w ieka, nie pozwalają — m ów iąc 
skrótem  — na k ry ty k ę  m iłu jącą.

Satyryczna pasja M iko ła ja  Gogola 
ma inne zabarw ienie. Jego uśmiech, 
choćby satyryczny, choćby ośmiesza­
jący .jest jednocześnie dobrym  uśm ie­
chem przez łzy. W  Gogolu uderza i 
u jm u je  przede w szystkim  w ie lka  
zdolność łączenia dem askatorskie j 
pasji z hum anistyczną troską o w ła ­
ściw ie rozum ianą godność człow ie­
ka. Obrona tej godności, głębokie 
przyw iązan ie  do je j m oralnego wa­
lo ru  in s p iru je  i uszlachetnia wszyst­
k ie  a tak i satyryczne Gogola.

W  oparciu o to pozytyw ne w idze­
nie i przeżywanie człow ieka mógł 
Gogol fo rm u łow ać w  sposób a rty ­
styczny swoją negatyw ną wiedzę o 
człow ieku i m ógł to rob ić  bez obaw 
popadnięcia w  ła tw ą  m izantrop ię , w 
sym plackie  m a lkon tenctw o ludzi, 
k tó rzy  pasję satyryczną sp łyc ili, do 
fo lgow ania sw o im  tem peram entom  
czy uprzedzeniom

Czytając opow iadania zebrane w 
gogolow skim  to m iku  b ib lio te k i 
„S zp ilek “ *) przede w szystkim  odczu­
wam y ową m ądrą dobroć uśmiechu

* )  M ik o ła j  G o g o l: „P o ra n e k  d y g n i­
ta rz a  t in n e  o p o w ia d a n ia " , tt . J u lia n  
T u w im  i  J e rz y  W y s z o m irs k i,  C z y te ln ik , 
1950, s tr .  205.

Stawiają mi zarzut, że wcale nie 
znam Rosji.

Jakbym siłę jakiegoś nadprzyrodzo­
nego ducha mógł zdobyć wiedzę bez 
nauki.

W jakiż więc sposób mogę się nau­
czyć ja, pisarz; przykuty do biurka, w 
dodatku chory, z dala od ojczyzny? Nie 
nauczą mnie ani literaci, ani dzienni­

karze, bo sami są oni ludźmi gabine­
tów.

Dla pisarza istnieje tylko ¡eden nau­
czyciel dawania — czytelnicy. A czy­
telnicy odmówili mi lekcji praktyczne­
go życia.

Wiem, że będę odpowiada! przed Bo­
giem za to. że nie wykonałem należy­
cie swej misji; wiem jednak, że ta od­
powiedzialność spadnie również na in­
ne barki.

*

Wydałem pierwszy tom „Martwych 
dusz". Kto temu winien?

Czyż można mówić, że do tego czynu 
skłoniły urnie prośby przyjaciół, któ­
rzy się upajają słodkimi, szybko prze­
mijającymi dźwtęłcSmi? Czyż można

przez łzy. Gogol wyśm iewa k o łtu ń ­
skie środow isko carskich u rzędn i­
ków, ośmiesza mentalność m ałostko­
wych „bożyszcz“  p row inc jona lnych , 
dem askuje zakłam anie stosunków 
m iędzyludzkich, ale zawsze nasyca 
aurę swoich opow iadań nie ty le  cie­
płem d o b ro tliw e j w yrozum ia łości, ile  
przy jaźn ią  dla człow ieka, k tó ra  na­
kazuje tym  w n ik liw ie j i tym  bez li- 
tośn ie j analizow ać i p iętnować iego 
wady, im  prawdziwsza w n ie j troska 
o naprawę zła na świecie i  w  czło­
w ieku.

Dążenie do napraw y istniejącego 
zła sk łan ia  Gogola do konkretnego 
adresowania swoich zarzutów  Gogol 
p o tra fi uchw ycić istotne zawęźlenia, 
is totne cechy ujem na tych uk ładów  
społecznych, k tó re  degradują godność 
ludzką, k tó re  dehum anizują człow ie­
ka. Każda ośmieszona przez niego po­
stać czy sytuacja jest ilu s tra c ją  kon ­
kretnego problem u człow ieka u w ik ­
łanego w  konkre tne  k o n f lik ty  spo­
łeczne.

Udostępnione przez b ib lio tekę  
„S zp ile k " . opow iadania (a jest ich 
siedem: „N os", „Opow ieść o k a p i­
tanie K o p ie jk in ie “ , „S zyne l“ , „P o ­
wóz", „O pow ieść o tym , ja k  Iw an  
Iw anow icz pok łóc ił się z Iw anem  N i-  
k ifo row iczem ", „P oranek dyg n ita ­
rza", „Zaczarowane m ie jsce") i tę ce­
chę konkre tnośc i w idzenia prob le­
m a tyk i hum anistycznej uw yraźn ia ją  
w artys tycznym  kształcie.

Zastanaw iając się przez chw ilę  nad 
tym i opow iadan iam i, zw rócić trzeba 
uwagę nie ty lk o  na dw ie  wspólne im , 
ukazane ju ż  powyżei cechy, ale ta k ­
że na z jaw isko  godne podkreślen ia : 
Gogol jest sa ty ryk iem  o w ie lk ie j od­
kryw czości w  zakresie sposobów 
dzia łan ia  satyrycznego, operuje

mówić, że przycisnęły mnie okoliczności 
i chcąc zdobyć niezbędne dla życia pie­
niądze zostałem zmuszony dokonać te­
go niefortunnego przedsięwzięcia?

Nie, kto postanowi) wykonać dzieło 
swego życia uczciwie, tym nie mogą 
powodować uboczne okoliczności; wy­
ciągnie on prędzej rękę po laimużnę, 
aniżeli podda się pokusie niezgodnej z 
sumieniem.

Pytasz, dlaczego spaliłem drugi tom 
„Martwych dusz"?

Ażeby zmartwychwstać tn c la  naj­
pierw umrzeć

Nie lekko było spalić owoc pięciolet­
niej piacy, piszemy bowiem umysłem, 
se.icem i duszą. Dziękifję Bogu, że na­
tchną! mnie do tego czynu Skoro ty l­
ko plom.en ogarną! karty rękopisu, u j­
rzałem ;ak dużo niejasności i chaosu 
byio w tym, co uważałem za uporząd­
kowane i dostojne.

Ukazanie się drugiego tomu w tej 
formie w jakiej byt napisany, przynio­
sło by więcej szkody niż pożytku Za 
dużo w nim byio goryczy i uprzedzenia 
do rzeczywistości, stanowczo za mało 
blasku i wielkości naszej epoki

Zrozumiałem, że powinienem stwo­
rzyć dokument potęgi. naszych czasów 
nie zaś czczy pamflet na stosunki mię­
dzy ludźmi. Palę w:ęc, skoro trzrba 
spalić, wierząc głęboko, że Bog | ozwoli 
mi napisać dzieło, które przyniesie za­
szczyt naszej literaturze

Mówicie, że jestem przecież chory. 
Tak. Ale podupadam nie na duchu, lecz 
ria ciele. Duch się wzmacnia, nabiera 
mocy; w ślad za nim i ciało stanie się 
twierdzą.

Wierzę, że nadejdzie wyznaczony 
czas, gdy w ciągu kilku tygodni stwo­
rzę to, nad czym przesiedziałem pięć 
lat.

(Fragmenty airtykulówo „M art­
wych duszach" i „Wybrane miej­
sca z korespondencji z przyja­
ciółmi'1 — r. 1816).

spraw n ie  w ie lom a chw y ta m i p isa r­
sk im i, k tó re  nie ty lk o  na t le  w spó ł­
czesnych jem u kon w e nc ji lite ra c ­
kich , ale także na tle  dzisiejszych, 
rzekom o nawet „w y ra fin o w a n y c h " 
metod, zastanaw iają sw o ją  o ryg in a l­
nością, skutecznością i  pom ysłowo­
ścią.

Od norm alne j, dzisia j już  zbana li- 
zowanej te ch n ik i ośmieszania m ało­
stek ludzk ich  w przerysowanych ka ­
ry k a tu ra ln ie  sytuacjach (nowela ty ­
tu łow a omawianego tu  zbiorku), 
przez żywą gawędę o w yraźnym  za­
cięciu psychologicznym  („Opow ieść o 
tym , ja k  Iw an Iw anow icz pok łóc ił się 
z Iwanem  N ik ifo ro w icze m “ ), przez 
obrazki nie wahające się podjęcia 
ciężaru w yraźne j sym bo lik i („Szy­
ne l“ , „P ow óz" czy „Zaczarowane 
m iejsce“ ), aż do zdecydowanie po in - 
ty lis tyczne j anegdoty („Opow ieść o 
kap itan ie  K o p ie jk in ie ") czy wręcz — 
ja k  bvśm y dzisia j pow iedzie li — s u r- 
reaFstycznej fa n ta s tyk i („Nos") —
rozciąga się szeroka skala m ożliwoś­
ci satyrycznych Gogola 

Ten bogaty dobór środków  dzia ła­
nia  artystycznego, zadem onstrowa­
ny w  jednym  ty lk o  i to dość p rzy ­
padkowo skom ponowanym  tom iku  — 
w  połączeniu z dw iem a poprzednio 
w spom nianym i cechami postawy p i­
sa rsk ie j autora „M a rtw y c h  dusz“  
czyni go pisarzem, w  k tó ry m  ciągle 
na nowo odkryw ać możemy istotne 
w artości dzieła a rtys ty , potra fiącego 
zespolić w  sobie tru d  dobrego rze­
m iosła z g łębokim  um iłow an iem  
człow ieka i bolesnym  ale twórczym  
dekonspirowaniem  konkre tnych  jego 
słabości i małostek,

Tym  w a lo rom  dzieło Gogola zaw­
dzięcza swoją trwałość, swoje p ięk­
no i sw o ją siłę

S. Z.

M. Gogol w swoim pokoju w Wasilewre.
obraz W. Wołkowa

Przełożył 
Jan Semeńko

CH PRZEZ ŁZY
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Wiktor Hugo- poeta cierpienia i krzywdy
W IK T O R  Hugo należy do n a j­

popularn ie jszych poetów doby 
rom antyzm u. Jego twórczość pod 
każdy względem zasługuje na b liż ­
sze zainteresowanie. N iew ą tp liw ie  
nie wszy&tko w  dziele W ik to ra  H u ­
go je s t jednakowo piękne, jednako­
wo żywe. Obok utworów , k tó re  za­
wsze przykuwać będą uwagę czyte l­
n ika  i  wyw oływ ać jego zachwyt, ca­
ły  szereg pozycji należy do prze­
brzm ia łych, z trudem  ty lk o  dostęp­
nych dla dzisiejszego czyte ln ika. 
Obok p ierw iastków  ogólnoludzkich, 
zawsze aktualnych i  wyrażonych w  
p iękne j fo rm ie , mam y patos i  sztucz­
ność, w ynikające z m aniery kończą­
cego się rom antyzm u. Jednak w  ilo ­
ściowo i jakościowo w ie lk ie j spuściz- 
nie poety znajdzie się zawsze to, co 
przem awia do serca, um ysłu i  fa n ­
ta z ji człowieka, zarówno epoki ro ­
m antycznej, ja k  i  człowieka w ie­
ku XX.

D ługie życie poety (1802 —  1885) 
wypełnione je s t twórczością, obejmu­
jącą poezję liryczną, dram at, po- 
wiesć i pisma okolicznościowe. Jako 
b ry k  pozostaw ił po sobie zb iory za­
ty tu łow ane: „Odes e t Ballades” , 
..Les O rienta les” , „Les Feuilles 
d automne“ , „Les chants du crépuscu- 

> ..Les vo ix  in té rieures” , „Les 
1 ayons et le« ombres” , „Les châ ti­
ments” , „Les Contem plations” , „L a  
légende des siècles“ , „Les chansons 
des rue« et des bois” . W yżej wym ie- 
nione zbiory, to najważniejsze pomni- 
k i twórczości iiryczno-epickie j W. 
Hugo. Jako d ra m atu rg  pozostawił po 
sobie pisane prozą lub wierszem 
u tw o ry  ja k : „C ro m w e ll” , „H e rna - 
n i" ,  „M a rio n  Delorme“ , „L e  ro i 
s’amuse” , „Lucrèce B org ia ” , „M a rie  
T udcr“ , „A nge lo  ty ra n  de Padoue“ , 
„R u y-B las ” , „Les Burgraves” . Po­
wieści W. Hugo za jm u ją  niem niej 
poczesne miejsce w  jego twórczości. 
Najważniejsze z nich to młodzieńczo- 
rom antyczny „H an, d’Islande” , dalej 
i.Notre-Dam e de P a ris ” , „Les M i­
sérables” , „Les trava ille u rs  de la 
m er“ , „ L ’Homme qui r i t “ , „Q uatre  —  
v in g t-T re ize ” . Z okolicznościowych 
lusm zasługuje na wzm iankę: „L e  

„Napoléon le P e tit” , „W illia m  
Shakespeare” , „H is to ire  d’un crim e” . 
Należy tu  przypomnieć, że W . Hugo 

r a ł żyw y udzia ł w  wypadkach epo- 
k \  Jego zainteresowania nie zamy- 
aJ3 się w  kręgu poezji, aczkolwiek 

Przede wszystk im  b y ł poetą. Jest 
nim bowiem zawsze zarówno w  po­
w ic ia c h ,  ja k  i  w  innych utworach.

Jednakże poeta nie oznacza zam­
knięcia się w sobie i obojętności na 
t°> co dzieje się dookoła niego. H u­
go zawsze b ra ł udzia ł w  tym , co 
m zeżywała F rancja , w tym , co prze­
zywała cała ku ltu ra ln a  ludzkość. 
k-,tąd aspekty polityczne i  społeczne 
przebija ją  w j eg0 dziełach.

ne SCZ .°*'>ok t ła  polityczno-społecz- 
g° niem niej ważne było t ło  ro- 
1 Jzmu. Dało one pisarzow i um i- 

o \ a.me piękna, zrozumienie ro li po- 
6 a °  bojownika o ideały spra- 
"  'u - ,' V0^C’ ’ jako głosu walczącego 
o iec nych j uciśnionych. Roman­
tyzm  we b ra n c ji łączy ł się, zw łasz­
cza w  pierwszym  stadium  swego ie t- 
nien.a, z kultem  przeszłości i  ze 
św.atopoglądem chrześcijańskim . Ten 
osta tn i w yw arł siln ie piętno na tw ó r­
czość W, Hugo, silniejsze, niż mogło­
by się wydawać na pierwszy rzu t 
oka. Jego wierzenia re lig ijn e  w  póź­
niejszych okresach n iew ą tp liw ie  nie 
pokryw a ją  się z w iarą  ka to licką , lecz 
dużo pozostało w nim z e tyk i chrze­
ścijańskie j, zwłaszcza je ś li chodzi 
o m iłość bliźniego. W yczulenie ro- 
mantycze, świadomość kw estii spo­
łecznej i n iew ątp liw ych nadużyć 
św iata burżuazyjnego w stosunku do
biednych i uciśnionych łącznie z je ­
go postawą chrześcijańską —  t łu ­
maczą fa k t, dlaczego cierpienia i 
krzywda ludzka zna jdu ją  tak  silne 
echo w  twórczości poety. N ie w ą tp li­

w ie usposobienie poety było  tego ro ­
dzaju, że u ła tw ia ło  mu zrozumienie 
cudzego bólu, n iew ą tp liw ie  sam dużo 
c ie rp ia ł, zwłaszcza w  zw iązku z t ra ­
giczną śm iercią córk i i  je j męża, ja k  
również w  zw iązku z traged ią  m a ł­
żeńską, a m ianowicie zdradą, ja k ie j 
dopuściła się jego żona Adele i  Sain- 
te Beuve, głośny k ry ty k  i  p rz y ja ­
ciel poety. Dzięki tym  czynnikom  od­
malowywanie c ierpienia ludzkiego o- 
raz potępianie tego, eo je s t powodem 
bólu i krzyw d ludzkich, odpowiadało 
poecie w  sposób szczególny i  tem u 
zawdzięczamy szereg pięknych k a r t  
jego twórczości.

*

J A K  w ygląda cierpienie ludzkie  
w  dziełach W . Hugo i  ja k ie  spo­

soby zwalczania go proponuje? Od 
razu należy powiedzieć, że zdobywa 
się on na silne akcenty współczu­
cia i  potępienia, je ś li chodzi o s tw ie r­
dzenie istniejącego stanu rzeczy; na­
tom iast Hugo —  rom antyk i  idealis­
ta  —  nie umie sform ułować żadnego 
konkretnego program u w a lk i ze złem. 
N ie odpowiadało to  jego usposobie­
n iu  poety. Stąd w  jego odmalowywa­
niu  cierpień pi-zeważa nu ta  l i ­
ryczna. Zawdzięczamy je j obrazy

Wiktor Hugo

barwne, prawdziwe, w strząsa ją­
ce swą grozą, budzące po­
dziw dla szczerości i  szlachet­
ności poety oraz dla jego ta ­
lentu obserwatora. Różnorodność 
obrazów bólu i cierpień oraz krzyw d 
ludzkich i  bogata skala wrażeń, ja ­
k ie  w yw o łu ją  one w duszy poety, 
bogactwo ekspresji, piękno s ty lu  po­
łączone z głębokim  odczuciem tem a­
tu, to wszystko razem zapewnia 
W . Hugo poczesne miejsce w  lite ra ­
turze.

Już w  pierwszej fazie  twórczości 
poety dostrzegamy zrozumienie 
krzyw d i cierpień ludzkich. Jego po­
wieść „H a n  d’Islande”  je s t tego do­
wodem. Oczywiście sposób przedsta­
w ienia tego z jaw iska je s t bardzo 
o ryg ina lny, je s t to m aniera rom an­
tyczna, poszukiwanie grozy, niesa- 
m owitości i  s ilnych wrażeń. W  dale­
k ie j N o rw eg ii au tor przedstaw ia nam 
dziwaczną, aczkolwiek barwną i  nie 
pozbawioną p ierw iastków  sensacji, 
h is to rię  w ilko łaka , tajemniczego 
wroga pu łku dragonów królewskich. 
Ten cz łow iek-w ilko łak działa w 
niezw ykłych okolicznościach. Jednak­
że, gdy w n ikn iem y g łęb ie j w  m oty­
w y postępowania tego człowieka-po- 
tw cra , doszukamy się ciekawych u k ry ­
tych sprężyn. Mści się m i na żołnie­
rzach za zabicie mu syna. Pobudki 
więc jego czynów zna jdu ją  swe u- 
spraw iedliw ienie w  poczuciu k rzyw ­
dy i bólu ojca po stracie syna.

Oczywiście następstwa tego uczu­
cia w omawianym wypadku są u jem ­
ne; w yn ika to jednak z charakteru 
lite rack iego powieści rom antycznej i 
koncepcji bohatera nie mogącego

znaleźć wspólnego języka z otocze­
niem  i  i olbrzym iejącego swe k rz y ­
wdy. Okres ten nie trw a ł długo i 
wzrasta jące zrozum ienie cierpień 
ludzkich, połączone z zainteresowa­
niem dla spraw społecznych, prowa­
dzi do nowych, bardzie j do jrza łych 
i  głębokich przeżyć.

N ie znaczy to, by teraz W ik to r 
Hugo całkow icie ustrzeg ł się od 
przesady i  patosu, p rzeb ija ją  one od 
czasu do czasu ze szkodą dla piękna 
oraz s iły  sugestywnej poszczególnych 
dzieł. Pewne paradoksy zawsze będą 
razić. Zrozum iałe je s t pobłaża­
nie au tora  dla słabości ludz­
kich, lecz robienie z nierządnicy M a­
rio n  Delorme symbolu czystości du­
chowej, kobiety, k tó re j niesłusznie 
dzieje się krzywda przez to, że lu ­
dzie, nie wyłączając je j ukochanego 
D id ie r, pa trzą  na nią  z pewną po­
dejrz liwością, rob i wrażenie sy tuac ji 
zby t prze jaskraw ione j. Oczywiście 
zrozum iała je s t m yśl autora, że każ­
da jednostka ma o tw a rtą  drogę do 
poprawy, oczywiście jes t krzywdą 
dla M arion odmawianie je j m ożliwo­
ści wzbicia się na wyższy poziom, 
jednakże przem iana ta  jes t zbyt gw ał 
towna, cierpienie M arion i  je j po­
prawa w yn ika  z pobudek m iłosnych, 
namiętności g ra ją  dużą rolę w po­
stępowaniu bohaterki,«stąd idealizo­
wanie je j nie zawsze je s t należycie 
uzasadnione. N iem nie j jednak M a­
rion. Delorme jes t symbolem cierpie­
nia  kobiety, k tó ra  walczy ze zbie­
giem  n iekorzystnych okoliczności, 
k tó ra  cierpi, gdyż je j najlepsze i  n a j­
głębsze uczucia nie mogą znaleźć 
pełnego urzeczyw istn ienia, k tó ra  zdo­
bywa się na akcenty s iły  i  bohater­
stwa w walce o człowieka, którego 
kocha, a k tó ry  jes t je j zabrany 
dzięki przypadkow i, dzięki zbytn ie j 
surowości prawa, (D id ie r m ia ł po je­
dynek z tym , którego uważał za r y ­
wala. Tymczasem właśnie ukazało 
się zarządzenie, zabraniające pod 
karą  śm ierci po jedynków). Postępo­
wanie M arion u trud n ia  brak ufności 
okazywanej przez D idiera. Prze­
szłość te j kob ie ty mści się fa ta ln ie . 
M arion zdaje sobie sprawę, że jest 
bezsilna wobec uprzedzeń i przesą­
dów i to potęguje je j tragedię. C ier­
p i je j m iłość do D idiera, ale również 
i m iłość własna, godność kobiety. 
Poczucie bezmiadziejnościi potęguje 
je j ból.

*

O W IE L E  g łęb ie j potraktowana 
została tragedia cierpiące­

go ojca oraz człowieka, po- 
kraywdzonego i  upokorzone­
go przez społeczeństwo w  „Le - 
ro i s’amuse” . Błazen T ribou le t n ie­
naw idzi społeczeństwa, k tó re  go 
krzyw dzi. Jedyną ostoją, ra tu jącą  go 
od całkow itego zwątpienia, jes t jego 
córka Blanche. M iłość córki, to jedy­
ne ludzkie, szlachetne uczucia, k tóre 
żyw i T ribou le t. Córka została shań- 
biona przez króla. T ribou le t jes t 
zdruzgotany tym  ciosem. Skom pliko­
wany ból ii cierpienia, które odczu­
wa, m ają  n iem niej skomplikowane 
podłoże psychiczne. A  więc je s t to 
rozpacz człowieka, którego pozba­
wiono jedynej osłody życia.

T ribou le t rozumie, że m iłość cór­
k i to  było  coś świętego dla niego, 
coś co go m ora ln ie rehab ilitowało 
we własnych oczach. Sam sobą po­
gardzał, b y ł on tym  pom iatanym  
przez w szystkich tre fn is iem , czło­
w iekiem  upodlonym, uczestnikiem ii 
wspóln ikiem  występków swego pa­
na. Czuje więc, że usuwa mu się 
g ru n t pod nogami, źe pozostaje mu 
albo ostateczne upodlenie albo zem­
sta. W ybie ra  tę ostatnią. Znane są 
dalsze koleje losu T riboule ta i  B lan­
che. T ribou le t na jm u je  mordercę, 
k tó ry  ma mu dostarczyć zw łok i k ró ­
la, tymczasem zam iast kró la, na sku- 

( Dokończenie na sto-. 10)
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Cios zadać szablą —  zgoda, ale nie sztyletem,
Podnieś otvjarte czoło w turnieju, poeto
Nie bryzgaj jadem, walcz tak, jak walczą najszczersi,
Stopa przy stopie, twarz przy twarzy, pierś przy piersi.
Ty —  rycerz prawy, wróg twój zła dotknięty zmazą, 
Walczysz wśród dnia jasności —  mocny jak żelazo,
Jasny, straszny i cichy dobrocią gołębi.
A jeśli cię przeciwnik, poeto, tak zgnębi,
Ze padniesz ■— ujrzysz jutro, jak po tamtej stronie 
Cyd i Bayard do ciebie wyciągają dłonie.

(Fragmenty poematu „Les quatre vents de Vesprit“')

*

• if  -$(■

Nienawidzą mnie. Czemu? Bo w obronę biorę 
Maluczkich, zwyciężonych, dzieci, dusze chore.
Lżą mnie. Czemu? Bo głoszę, że miłości warte 
Są usta niezłośliwe i  serca otwarte.
Bonza, wzrok opuściwszy, wstrętem mnie obdarzy,
Lecz cóż to znaczy dla mnie, dla mnie, który marzy? 
Wiem, że ktoś się w niebiosach przygląda mej duszy.
To wystarczy. Już wiosła fala nie naruszy,
Wialr skrzydeł nie potarga, losu przeciwności 
Nie złamią ducha, który dąży ku jasności.
Czuję we mnie zmierzch grzechu, zorza wstaje blada, 
Rosną mury świątyni, klasztor w gruzy pada 
Odsłonięte są gwiazdy, nieba oceany,
Znika bóswo. Bóg wkracza. Jeszcze m i nieznany,
Jest na pewno. I czuję także, upojony,
Ze rośnie we mnie życie, bujnością szalone,
Ziemia dla kroków moich w twardy grunt się zmienia,
Widzę schron dla spoczynku, chleb dla pożywienia. 
Znalazłem je. A chwile tak szybko pierzchają,
Czasem mnie ludzie gonią, czasem unikają.
Idę wciąż — ja  zmęczony, lecz serce wytrwałe.
Ktoś sprawiedliwy —  gdzież są ci, których kochałem — 
Czuję, że jego kroki do celu go wiodą.
Jestem niby patriarcha, i  antyczną modą 
Świt ogłaszam, istnienia badając zawisłość,
Krzyczę w otchłanie mroku: „M iłość! M iłość! M iłość!“  
Głoszę: „Ufajcie, wierzcie, wy, zdławieni łzami“ .
Czuję, jak drży pode mną most nad przepaściami,
Lecz przejdę przezeń. Wiem na pewno. Naprzód!
Na głowę mą spływają czasem drżenia lasu,
Gdy w noc czeka mnie leśne, zdradzieckie listowie.
Wyklęli mnie kapłani, wyklęli królowie,
Zycie moje płynęło, jak życie tułacza,
Lecz choć mnie zewsząd burza olbrzymia otacza,
Zabłyśnie w górze lazur błękitną radością.
Droga moja — tu ciemna, w niebie —  lśni jasnością. 
Wszystko, co mogłem przeżyć —  wygnaniec —  przeżyłem. 
Przeciw mnie mali, wielcy urastają w siłę 
I  w walce —  mnie naprzeciw —  razem się ustawią 
Nic to ! Czasem mnie małe dzieci błogosławią,
Czyjś uśmiech przez łzy, niebo, co lazurem pała... 
Obowiązek jest prawem. Bogu w niebie cłu■ 'a.

<D o c ó rk i sw o je j fQ d e li

Spałaś przy mnie maleńka, różowa i świeża,
Jak Chrystus, kiedy jeszcze w Swoim żłóbku leżał,
Czar cichy tak ogarnął mi ciebie, uśpioną,
Że nie słyszałaś ptaka, który śpiewał w mroku,
Chłonąłem niebo, pełne gasnących uroków,

W zadumie tonąc.

Słyszałem, jak anioły nad twoją poduszką 
Unosiły się —  spałaś —  a ja  na pieluszki 
Rozsypałem goździków płatki i  jaśminu.
Modliłem się, wpatrzony w twe oczy zamknięte,
I  myślałem, jakież to chwile niepojęte 

Tej nocy spłyną.

Mnie kiedyś przyjdzie usnąć; wtedy mroki smutne 
Łożem m i będą, posępne tak i tak okrutne,
Że mnie i  śpiewy ptaków nawet nie ukoją.
Więc kiedy się, gołąbko, noc czarna rozsmuci,
Rzuć m i w grób pacierz, kwiaty i  łzy, którem rzucił 

W kołyskę twoją.

Tłum. Wandy O Uetl-
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POETA CIERPIENIA I KRZYWDY
tek  zbiegu okoliczności i dzięki m a­
newrom Blanche, ona sama pada 
o fia rą  zbrodniarza, ra tu ją c  swego 
kochanka. Ti-iboulet załam uje się. 
Jego ból człowieka i ojca p rzy­
biera niesamowi+e i  patetyczne 
fo rm y, co szkodzi n iew ą tp liw ie  
prawdopodobieństwu sytuac ji, lecz 
m im o to  nie wyklucza współczucia 
dla niego. Prawda, że współczucie 
to  neu tra lizu je  w  dużym stopniu 
szatańska żądza zemsty, k tó ra  na­
daje tre fn is io w i królewskiem u de-

moniczne rysy. W  każdym razie H u ­
go, k tó ry  sam bardzo kochał dzieci 
i  by ł dobrym ojcem, rozum iał T r i-  
bouleta i zrob ił z niego o fia rę  spo­
łeczeństwa i w łasnych namiętności, 
C ierpienie pokrzywdzonego ojca sta- 
mowi główny akcent ,,Le ro i s’amuse“ , 

„R u y-B las ”  pogłębia n iew ą tp liw ie  
problem  cierpienia ludzkiego. M arion, 
to kobieta, k tó ra  c ie rp i częściowo za 
własne w iny, nie może się ca łkow i­
cie pozbyć odpowiedzialności za 
przeszłość kurtyzany , T ribou le t u- 
m niejsza wartość m ora lną swego 
cierp ien ia  brakiem  etycznego pod­
k ładu działania, cie-rpienie przeradza 
się w zbrodnię. Ruy-B las natom iast 
g in ie , jako o fia ra  potró jnego cierpie­
nia, g in ie  w  sposób w yw ołu jący 
współczucie, g in ie  jako bohater, w a l­
czący o rea lizację wzniosłych idea­
łó w ; jego zachowanie powiększa zro­
zum ienie i  współczucie dla jego c ie r­
pienia i  d la  wyrządzonych mu 
krzyw d. Jest to tragedia człowieka 
wartościowego, którego w a runk i spo­
łeczne spychają na na jn iższy szcze­
bel d rab iny społecznej, k tó ry  chcia ł­
by zrobić coś dobrego, lecz przesądy 
i  małostkowość otoczenia uniemoż­
liw ia ją  mu to. Ruy-B las reprezentu­
je  cierpienie i walkę ludu, pragnące­
go wzbić się na wyższy poziom mo­
ra lny . N ie miejsce tu  na odtwarzanie 
trag icznych  zmagań z losem. Ruy- 
Blas g in ie  bohatersko, g in ie  jako 
zwycięzca m ora lny. Łagodzi to  nutę 
trag iczną w  h is to r ii c ierp ienia Ruy 
Blas, natom iast potęguje sym patię 
d la  niego.

Po odmalowaniu cierpień n iezw y­
k łych  bohaterów, postaci typowo ro ­
mantycznych, au to r przechodzi w po­
ezjach lirycznych  do pokrzywdzo­
nych i  n iespraw iedliw ie  cierpiących 
szarych ludzi. Już w  pierwszym  
zbiorze „Odbs et Ballades”  mam y 
ciekawą wzm iankę na ten tem at w 
„M oïse sur le N i l ” . Jest to h is to ria  
có rk i faraona, znajdującej Mojże­
sza, tem at znany ze Starego Testa­
m entu. Osobliwością je s t włożenie 
w  usta córk i faraona następujących 
s łów : „O calm y go. Być może jes t 
to  dziecko Izraela. M ój ojciec go 
prześladuje, m ój ojciec jes t ok ru tn y , 
gdyż w  ten sposób prześladuje n ie­
w inność” . A  więc sym patia dla 
skrzywdzonych, dla niespraw iedliw ie 
cierpiących, je s t pobudką czynu 
księżniczki eg ipskie j, a n ie  ty lk o  na­
tu ra lna  wrażliwość kob ie ty i  zainte­
resowanie się m łodej dziewczyny 
dzieckiem, porzuconym na pastwę 
losu.

*

O BO K takiego instynktownego, 
m am y inne p rze jaw y współczu­

cia, wywołane cierpieniem ludu w a l­
czącego o wolność. W  „Les O rien ta­
les”  znajdujem y piękny poe-mat za­
ty tu ło w a n y ; „ L ’en fan t“ . Hugo poka­
zuje ru in y  w yspy Chio, zniszczonej

przez T u rków  i potęguje nasze współ­
czucie przez to , że ru inom  przeciw ­
staw ia w iz ję  dawnego, szczęśliwego 
życia. P rzy  życiu pozostało jedyn ie 
biedne dziecko, opuszczone i  c ie rp ią­
ce. Poeta odczuwa ból dziecka i  
współczuje mu z całego serca. Za­
kończenie przem ienia b ierny ból 
dziecka w  pragnien ie odwetu. N a 
zapytanie poety czego pragnie, dziec­
ko odpowiada: „Je veux de la poudre 
et dos balles”  (Chcę prochu i  k u l) ,  
wskazując tym  samym, że ból nie

je s t ostatecznym celem samym w 
sobie, lecz powinien być punktem  
w yjśc ia  do czynu, mającego spowo­
dować zadośćuczynienie za w yrzą­
dzone zlo.

Hugo b y l specjalnie w ra ż liw y  na 
cierpienie dzieci i na cierpienie ro ­
dziców, zwłaszcza ojca. W iem y, że 
jego córka Lécpoldine padła o fia rą  
tragicznego wypadku wkrótce po 
ślubie, stąd własne przeżycia poety 
w ysub te ln iły  jego uczuciowość na 
tym  odcinku. W  tychże „O rien ta les”  
mam y współczucie i g łęboki ból spo­
wodowany śm iercią m łodej, pięknej 
dziewczyny hiszpańskie j, do k tó re j 
uśmiechało się życie, a k tó rą  choro­
ba przedwcześnie wpędziła do grobu. 
Makabryczność n iektórych opisów nie 
zmniejsza zasadniczego bólu poety, 
wywoływanego nieszczęściem dziew­
czyny.

W  m iarę wzrostu zainteresowań 
pisarza życiem współczesnym, w 
m iarę zainteresowania się kwestiam i 
społecznymi, indyw idualne cierpienia 
bohaterów dram atycznych lub liry c z ­
ne współczucie dla jednostek n ie­
zw ykłych, bądź to dzięki swemu 
pięknu, bądź też dzięki specjal­
nym  okolicznościom w k tó rych  zna j­
du ją się one, ustępuje miejsca bar­
dzie j rea lis tycznym  opisom c ie rp ie­
nia. I  one też owiane będą melancho­
l ią  lub połączone z w yrazam i oburze­
n ia , lecz sam obraz stanie się bardziej 
ponury na skutek realności szczegó­
łów. W  zbiorze „L a  légende des siè­
cles”  Hugo zam ieścił nowelę w ie r­
szem „Les pauvres gens” . Jest to 
h is to r ia  praw dziw a biednych ludzi, 
rodziny rybaków  mieszkających nad 
brzegiem morza i  w  pocie czoła oraz 
z narażeniem życia zdobywających 
kawałek chleba. W idz im y tu  m ałą 
chatę, biednych ludzi, straszną burz­
liw ą  noc. Ojciec rodz iny w y p ły n ą ł na 
morze, cierp ienia jego żony, k tó ra  
ogarn ięta je s t śm ierte lnym  niepoko­
jem  o życie męża, odmalowane są 
niezwykle sugestywnie. Czyte ln ik  
m im o w o li dzieli z  biedną kobietą je j 
troskę, je j w ie lk i ból. Nad ranem 
kobieta wychodzi. Gna ją  straszny 
niepokój, czy nie zobaczy na w ybrze­
żu rozb ite j łodzi ryback ie j i  zw łok 
męża. D roga prowadzi ją  do chaty 
sąsiadki, jeszcze biedniejszej. Oka­
zuje się, że ta zm arła w  nocy i  po­
zostaw iła  dwoje m ałych dzieci. Ko­
bieta rybaczka zabiera je , nie w ie­
dząc jeszcze, czy mąż je j żyje, w ie­
dząc natom iast, że dzieci nie m ają 
co jeść. Mąż wraca, ale z pustym i 
rękam i. Żona boi się pokazać mu 
dzieci sąsiadki. Rybak zauważył je  
i  pomimo trudności ja k ie  go czekają, 
uważa za swój obowiązek zaopieko­
wać się biednym i sierotam i. W . Hugo 
daje nam tu  p rzyk ład  nie ty lk o  wzbu­
dzający współczucie dla nędzy, ale

(Dokończenie ze str. 9)

i  p rzyk ład  solidarności ludzkie j. 
B iedny zrozumie niedo’ę biednych, 
stąd jego współczucie nie ogranicza 
się ty lk o  do frazesów, ale m an ifestu­
je  się czynem. „Les pauvres gens“  
to  p rzyk ład  zrozum ienia nędzy i  
czynnego współczucia oraz op tym iz­
mu, polegającego na w ierze we 
własne s iły , jeże li służą one re a li­
zac ji dobra.

W  podobnym ton ie  u trzym any je s t 
poemat „ A  V ille q u ie r”  będący wspo­
m nieniem śm ierci ukochanej có rk i 
Léopoldine, C ierpienie poety jes t 
w ie lk ie . Szuka on ukojenia w  Bogu, 
k tórem u przynosi swe złamane ser­
ce. Jakby na uspraw iedliw ien ie swe­
go w ielkiego bólu, poeta nieśm iało 
zauważa: „Les enfants nous sont 
bien nécessaires, Soigneur” . (Dzieci 
są nam konieczne, Panie) dodając, 
że jes t to jedyna radość na ziemi, 
k tó ra  p o tra fi się ostać. Hugo zasta­
nawia się nad sensem cierpienia, do­
dając: „P rzes ta ję  oskarżać. Przesta­
ję  złorzeczyć. Lecz pozwól m i p ła ­
kać” . Ból i c ierpienia ludzkie posta­
wione są tym  razem na inne j płasz­
czyźnie, praw ie filozoficzne j. Poeta 
rozumie, że c ierpienia są nieodłącz­
nym  towarzyszem człowieka, że ro ­
zum nakazuje mu rezygnację, na to­
m iast serce się przeciwko temu w y ­
raźnie buntuje, zwłaszcza, gdy cho­
dzi o cierpienie, przypadające w 
udziale n iew innym  i bezbronnym 
istotom, w  pierwszym  rzędzie dzie­
ciom.

Zastanawiając się nad is to tą  c ’er- 
pień i z ła na ziemi, poeta dochodzi 
nieraz do smutnych wniosków. Ży­
cie m ogłoby być piękne. Ludzie sa­
m i wprowadzają zło i idące za tym  
trudności i cierpienia, Zam iast żyć 
spokojnie i odnosić się do bliźwch z 
m iłością i zaufaniem, wolą zabijać 
swych braci.

*

HUGO był, ja k  to ju ż  powiedzia­
no wyże j, specjalnie w ra ż liw y  

na cierpienie i krzyw dy biednych 
i słabych. Uczucie to potęguje się, 
gdy poeta m yś li o losie F ranc ji. Po 
zamachu stanu w 1851 roku Hugo : 
udaje się na wygnanie i stam tąd 
a taku je  niem al bez przerw y N apo­
leona I I I  i jego popleczników. Zapy­
tu je  wówczas Boga, dlaczego sroży 
się przeciwko jednostkom tak, jakby  
nie w ys ta rczy ł Mu los F ranc ji, c ie r­
piącej i upokorzonej. („C hâ tim en ts”  
ks. V II/9 ) .  Rówież los wygnańców 
i  em igran tów  po litycznych wzbudza 
w  n im  żywe współczucie, tymi ba r­
dzie j, że reprezentu ją  oni dobro 
prześladowane przez złe moce (id. 
14). Ból poety łagodzi w ia ra  w le­
psze ju tro  i w  postęp, przyśpieszony 
rozwojem  nauki, (id. 13).

Współczucie dla innych potęgo­
wało w  duszy W. Hugo poczucie 
w łasnej bezsilności lub niezadowole­
nie z tego, co rob ił. K on tras t m ię­
dzy planam i i  ich rea lizacją , m iędzy 
tym , czego się spodziewał po sobie 
i  tym , czym b y ł is to tn ie , w yw o łu je  
w  nim  uczucie m elancholii, graniczą­
cej z cierpieniem lub nawet w yraź­
nie w kraczającej w  tę dziedzinę. Po­
eta powinien przygotow ywać lepsze 
ju tro , pow inien, ja k  pochodnia p ło ­
nąca w  ciemnościach, oświecać dro­
gę lepszej przyszłości, powinien p ro­
mieniować, być gw iazdą prowadzącą 
„k ró l i i  pasterzy do Boga”  („L e  ca­
va lie r de Pégase“ , zbiór „Les rayons 
e t les ombres). Tymczasem jakże ina­
czej przedstaw ia się rzeczywistość. 
Poeta czuje, że w ypadki go przera­
sta ją , czuje się słaby, znużony usta­
w icznym i zm ianam i i wa lką ze sm ut­
ną rzeczywistością. W ydaje mu się, że 
jego głos chrypnie w  m gław icy, że 
przechodzi bez echa. („Napoleon I I ” , 
zb iór „Les chants du crépuscule” ).

Oczywiście są to mom enty przejścio­
wego załam ania się, po k tó rych  na­
stępuje nowy p rzyp ływ  w ia ry  i en­
tuz jazm u: „T o u t reprend son âme. 
Tout tend vers le bu t suprême” . 
(W szystko odzyskuje swoją duszę, 
wszystko dąży do ostatecznego celu) 
—  woła Hugo z ufnością spogląda­
ją c  w przyszłość.

W  twórczości W . Hugo znajdujem y 
również szerszą w iz ję  krzyw d i  c ie r­
pień, po traktowanych na płaszczyźnie 
społecznej. W  powieściach, a zw ła ­
szcza w „Les M isérables”  oraz 
„ L ’homme qui r i t ”  au tor obarcza 
społeczeństwo winą, p ię tnu jąc jego 
niespraw iedliwość, wyzysk, egoizm 
i  bezwzględność. Bohater , L ’homme 
qu i r i t ” , Gwynplaine, jest o fia rą  
rozgryw ek po litycznych, zawiści oso­
bistych i splotu brudnych in try g . 
W innym i są tu zarówno* poszczegól­
ne jednostki, ja k  też us tró j po litycz­
ny oraz s tru k tu ra  społeczna. Ursus, 
opiekun G wynplaina, dziwna miesza­
nina wędrownego aktora , m yślic ie la 
i  idea lis ty , podkreśla silnia, w sposób 
nie pozbawiony n :e raz subtelnej iro ­
n ii, niespraw iedliwość i bezsensow­
ność całego szeregu praw  i obycza­
jów , o fia rą  czego pada wiele is to t 
ludzkich n iew innych i wartościo­
wych. K rzyw da Gwynplaina przed­
stawiona je s t w jaskraw ych bar­
wach. Porwany z i domu rodzicie lskie­
go, sprzedany ta k  zwanym „com pra- 
chicos” , to znaczy handlarzom dzie­
ci, zosta ł pozbawiony rodziny, ma­
ją tk u  i nawet zeszpecony w straszny 
w  sposób. „Ćomprachicos”  ta k  oka­
leczyli mu tw arz, że ro b ił on w ra ­
żenie człow ieka sćale potwornie- 
uśmiechniętego, stąd ty tu ł „człow iek 
śmiechu” . Gdy w tych warunkach 
G wynplaine znalazł możność egzy­
stencji, a nawet szczęście osobiste 
i m iłość, wówczas in try g i po lityczne 
p rzyw ró c iły  mu znowu dawne jego 
stanowisko, po to ty lko , by uczynić 
go bardzie j jeszcze nieszczęśliwym. 
G wynpla ine znał życie, znał cie rp ie­
nia  ludzi, dlatego nie m óg ł i  nie 
chcia ł być ty lk o  b iernym  świadkiem  
nadużyć w a rs tw y uprzyw ile jow anej. 
D latego bunt, walka z krzyw dą i na­
dużyciam i trag iczn ie  zakończona ka ­
ta s tro fą  bohatera. N iem nie j s ilna 
je s t w ina społeczeństwa w  stosunku 
do Jean Valjean („Les  M isérable*” ). 
N iesłusznie skrzywdzony, s tara się 
być ucziwym  i pożytecznym człon­
k iem  połeczności. Zawiść, ciasnota 
horyzon tów , fo rm a lizm , h ipo k ryz ja  
w a rs tw  i  jednostek rządzących spra­
wia, że Valjean je s t do końca bezli­
tośnie prześladowany.

T rag izm  jago postaci powiększa 
to, że ko rd -ra t m iędzy waloram i 
m ora lnym i ;;oi. :era „N ędzn ików ” , 
a m ałostkowością oraz h ipokryz ją  
jego wrogów, je s t bardzo jaskraw y. 
Groza obrazu potęguje się jeszcze, 
gdy uprzytom n im y sobie, że n ik t  nie 
chce podać ręk i n iew innie cierpiące­
mu, szlachetnemu człow iekow i. Jedy- 
nym niem al w y ją tk iem  je s t Mgr- 
M yrie l, szanujący cierpienie ludzkie

i  w yrozum ia ły  dla słabości i  błędów. 
Ta sympatyczna postać biskupa, re ­
alizującego w  całej rozciągłości 
chrześcijańską zasadę m iłości b liź ­
niego, to  jedyny praw ie m oment 
optym izm u i jedyny prom ień słońca, 
padający na ponury obraz współ­
czesnej au torow i społeczności ludz­
kie j.

«

T S /  HUGO odtwarza c ierpienia nie
* '  ty lk o  jednostek. Zdobywa się on 

na w iz ję  c ierpiącej ludzkości. Przed 
oczami poety przesuwają się posta­
ci w ie lk ich  ludzi, krzywdzonych, 
prześladowanych i  cierpiących. Sa­
mo wyliczenie nazwisk daje nam. ju ż  
obraz ząintresowań. poety w  te j dzie­
dzin ie : Katon, Dante, Joanna D ‘A rc , 
Cąmpanella, Tomasz Morus, Lavo i­
sier, A ndré Chénier, Huss, Kolum b, 
Sokrates i inn i, o to -typow i przedsta­
w iciele cierpienia i krzyw dy na prze- 
strze-ni wieków. Hugo zastanawia się 
nad celem i sensem cierpienia, nad 
jego przyczynam i. Znajdu je ich du­
żo. Głód („Chose vue un jo u r de 
prin tem ps” ), wyzysk, nadużycia, 
okrucieństwo,- niemoralność, egoizm, 
(„M elancholie“  ks. I I I  ,(Contempla­
tions” ), oto g łów n i sprawcy zła, 
zdemaskowani przez poetę, k tó ry  
sam o sobie mówi, że przepaść bó­
lu  pociąga go: „ L ’abîme des doule­
urs m ’a t t ire ”  („Les m alheureux” . 
Ks. y  „Les Contem plations” ), 
Sprawcami zła są ludzie  bogaci, lu ­
dzie bez serca i  bez moralności. 
W . Hugo przepowiada im  karę, zo­
staną oni zdemaskowani, ohyda ich 
stanie s:ę widoczną i  odpychającą 
swym  brudem i  grozą. Poeta zapytu­
je  ich, k im  są oni w łaściw ie i o trz y ­
m uje znamienną odpowiedź: „N ous 
sommes cc-ux qui fo n t le m al et com­
me c’est nous qui le faisons, c ’est 
nous qui le sou ffrons“ . (Jesteśmy 
tym i, k tó rzy  czynią zło, a ponieważ 
jesteśm y jego sprawcam i, m y za to  
ponosimy ka rę ). (Les m alheureux). 
Dodaje: „ I I  n ’est qu’un m alheureux: 
c ’est le méchant, Seigneur” . (Jest 
ty lk o  jeden nieszczęśliwy, to  czło­
wiek z ły , o Panie).

W . Hugo je s t więc m alarzem c ier­
pienia i k rzyw d ludzkich w  n a jro z ­
m aitszych postaciach. N ie  jes t to  
ty lk o  obojętny k ron ika rz , re je s tru ­
ją cy  fa k ty . Poetę ożyw ia m iłość, 
współczucie i  potępienie zła. Zam iast 
romantycznego „W eltschm erz”  oży­
w ia  go w ia ra , że niedolę ludzką moż­
na złagodzić nawet, jeże li ca łkow ita  
je j zniesienie nie by łoby możliwe.

W  walce ze złem poeta liczy  na m i­
łość bliźniego, na pogłębienie sensu 
moralnego i na postęp wiedzy. Stąd 
różne etapy w rozw oju twórczości 
W. Hugo, poety krzyw d i cierpień. 
N ap ie rw  podejście patetyczno-ro- 
mantyczne, później wzruszenie l i ­
ryczne a wreszcie oskarżenie pod 
adresem wonnych —  oto zasadnicze 
stanowisko poety w  te j dziedzinie.

K a lik it Morawski

Rysunek Wiktora Huyo
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TWÓRCA OGROMNY
mowę przeciw  próbom  restau rac ji 
Cesarstwa. M owa ta trw a  pięć go­
dzin, Zamach stanu z, drugiego g ru d ­
nia zna jdu je  W ik to ra  Hugo na ba­
rykadach, darem nie próbującego 
zorganizować opór zdezorientowa­
nych mas ludowych.

W IE L K I W Y G N A N IE C

\ \ I  w  sw ym  bezsil-
* *  nym  gniew ie w yda je  Hugo o- 

dezwę, ogłaszającą L u d w ika  Na­
poleona za wyjętego spod prawa, za 
zdra jcę i  krzywoprzysiężcę!

A le  też jego nazwisko fig u ru je  ja ­
ko  pierwsze na liśc ie p roskrybow a- 
pych. P o lic ja  go poszukuje. Cudem 
udaje mu się ujść je j siepaczom, 
dzięki pomocy swej p rzy jac ió łk i, ak­
to rk i Ju lie tte  Drouet.

Przez osiemnaście la t W ik to r  H u ­
go będzie przebyw ał ną wygnaniu . 
Ze S zw a jcarii, z B rukse li, z wyspy 
Jersey j Guernesey przenikać będą 
do cesarstwa jego broszury po litycz ­
ne, wiersze, apele. P re fekci p o lic ji 
uznają je  za „w y w ro to w e “ , „wysoce 
niebezpieczne“  dla reżimu

Podaliście w ciemnościach dłoń 
upiorowi i zawarliście z nim mał­
żeństwo. Do życia odwracacie się 
Plecami — a ono przerasta was! 
Kiedy my wymawiamy słowa: po- 
s^ęp, rewolucja, wolność, ludzkość 
~  wy. pożałowania godni, uśmie­
chacie się | wskazujecie nam noc, 
w której jesteśmy pogrążeni i 
która was spowija. Czy wiecie, co 
to oznacza? Z niej wyłoni się nie­
bawem potężna i promienna idea 

Demokracją. Wczoraj była nią 
Francja, jutro  będzie nią Europa.

(z listu do lorda Ralmerstona — 
Protest przeciw poparciu reżimu 
Napoleona I I I  przez Wielką 'B ry ­
tanię).

Druzgocący pam fle t o Napoleonie 
M a łym  po raz p ierw szy odrna low u- 
5e gromadę spiskowców z dn ia 2 
£r udnia. N igdy  jesacze połączenie 
*'ra§izmu i groteski, połączenie o k tó ­
rego obyw ate lstw o w  lite ra tu rze  
Walczy} Hugo, nie znalazło w span ia l- 
Szego zastosowania.

Zaniepokojony pogłęb ia jącym  się 
w i%Wem W ik to ra  Hugo na społe­
czeństwo francuskie , p róbu je  Napo- 

° n H i ob łaskaw ić swego zaciętego 
VVt°ga. P arokro tn ie  proponu je  mu 
®rhnestię i pow ro t do k ra ju . W  od- 
J?w iedzj  o trzym u je  te dum ne słowa: 

aPoleop „może m nie  u łaskaw ić, ale 
a utu n igdy nie udzielę am nestii“ . 

Na w ygnan iu  rodzi się now y po- 
a' Jeden z na jw iększych te j epoki,

. w ierszy wychodzi spad
)®go pióra. „Les Contem plations“ , 
(Kontem placje), „L a  F in  de Satan"

(Dokończenie ze str. 12)

(Koniec szatana), „D ie u “  (Bóg), „Les 
Quatre Vents de 1’Ę sp rit“  (Cztery 
w ia try  ducha), „Toute  ia  L y re “  (Ca­
la lira)...

Jest wieszczem, prorokiem , Zdaje 
się mu, że rozm awia z Bogiem. O- 
grom  jego twórczości oszałamia. 
Wówczas to rodzą się „Les C h â ti­
m ents" (Ukaranie), ,’Nędznicy“ , „W i­
liam  Shakespeare)“ , „P racow n icy 
M orza“ , „C z łow iek śm iechu“ , „La  
Legende des Siècles“  (Legenda w ie ­
ków) j ty le , ty le  innych u tw orów .

Jest to czas, w  k tó rym , rrùmp swej 
ko losa ln ie  s ilne j ko n s ty tu c ji fizycz­
nej (p o tra fił zjeść tuz in  pomarańcz 
w raz ze skórą, albo trz y  pieczone 
kurczęta na jedno posiedzenie, bierze 
stale lodow atą kąp ie l dwa razy 
dziennie) ten wieszcz, ten pro rok p i­
szący na w łasnej fo to g ra fii: „W . 
Hugo słuchający Boga," jest ciągle 
o k ro k  od sam obójstwa I pomiesza­
nia zmysłów. Choroba um ysłowa 
zresztą panu je  w  jego rodzinie. B ra t 
Abel i druga .jego córka, Ądeia, prze­
byw a ją  w  zakładzie

Nadchodzi trag iczny rok 1870 W ik ­
to r Hugo sta je  się św iadkiem  osta­
tecznej k lęsk i znienawidzonego u - 
zurpatora, ale i  rów nież k lęsk i 
własnego narodu. Przeżycia tych dn i 
w ydobyw a ją  z niego znów wspania­
łe akcenty, pow sta je  zbiór „L 'année 
te rr ib le “  (Straszny rok).

W dniach K om uny P arysk ie j W ik ­
to r Hugo, jeszcze poza granicam i 
k ra ju , w  B rukse li, głośno oświadcza 
swą solidarność ze spraw ą rew o lu ­
c ji:  „P raw o  K om uny, praw o P ary ­
ża, prędzie j czy później zwycięży“ . 
Po klęsce ogłasza wszem i  wobec, że 
dom jego jest o tw a rty  dla wszystkich 
kom unardów , trop ionych i  prześla­
dowanych przez po lic ję  w szystkich 
k ra jó w . P okw itow aniem  jego odwa­
g i jest rozkaz wysiedlen ia z B elg ii, 
w ydarty  przez rea kcy jn y  rząd. W re­
szcie siedem dziesięcioletni starzec 
wraca do k ra ju .

Chwała, chwała ogromna przycho­
dzi wreszcie. Sława p ra w d z iw i, nie 
ta  o fic ja lna , dworska, salonowa z la t 
1830— 1848. A le  W ik to r  Hugo jest 
nieco zawiedziony. Chcia ł poprow a­
dzić cały naród ą tymczasem, na je ­
go osiemdziesięciolecie, piędziesiąt 
tysięcy dzieci szkolnych d e filu je  przed 
oknam i jego m ieszkania na avenue 
d 'Eylàu. Wówczas jednak jest to już 
ty lk o  cień poety, k tó ry  drżącym, 
starczym  głosem w o ła : „N iech ży je  
R epub lika !“

W IE LK O Ś Ć  T R A G IC Z N A

Ż Y C IE  tego człowieka zdaje się 
na jba rdz ie j pełne i na jbardz ie j 

in tensyw nie  przeżyte. A le  życie to 
by ło  rów nież głęboko tragiczne. M a ł-

świat czci W. Hu£o
, . , H IN A C H : Delegat chi.ń 
p  ; ^ ° r y na Sesji Św iatoi

V °h ° ju  w W iedniu zapropo

u l  j . ,  na,rodV św iata uroczyi obchodziły u 0. lecie w o d z .n wie]f

go poe y. Ostatnio wyszedł pięcia 
honowy egzemplarz ><Nędznikó.

ca ym kr a jn  organizuje się 
czyty, w ystaw y i  uroczyste ebeho 

W Z .S .R .R .,-  K om ite t uczczę-
pamięci W . Hugo składa się z takich  
czołowych p rzedstaw ic ie li li te ra tu ry  
radzieckie] ja k :  A leksander Fadie- 
ie ic, I l ia  E renburg, Pudowkin, Szo­
łochow i  in. N a uroczystość obchodu 
UO-letniej rocznicy urodzin W. H u­
go zaproszeni zosta li do M oskw y: 
u>nuk poety p. Jean Hugo oraz po­
eta Pau l E u la rd .

150 rocznica urodzin W ik to ra  H u- 
0 0 , na jb a rdz ie j poczytnego francus­
kiego pisarza iv ZSRR, ma być tam  
obchodzona w sposób niezm iernie  
Uroczysty. O w ie lk ie j jego popular-, 
n ° ic i w Zw iązku Radzieckim św iad­
k u  fa k t , że od. roku lf>18 ukażę jo

się tam 278 w ydaw nictw  dziel W ik ­
tora Hugo w ogólnej ilości 5.470.000 
egzemplarzy z czego na „N ędzn i­
ka w " przypada 3.1 \4.(>no egzempla­
rzy  a na „ Dzwonnika z N o tre  Damę"  
400.000.

W E  F R A N C J I: Pod. patronatem  
K om ite tu  W ik to ra  Hugo odbyła się 
iv Paryżu, iv sa li „ M u tu a lity “ , w dn, 
19 marca uroczysta akademia, p.t, 
„W ik to r  Hugo a pokó j'1, p rzy  licz­
nym  udziale a rtys tów  scen parys­
kich. N a zakończenie wyświetlono  
f i lm  „N ędzn icy“ .

N A  W Ę G R Z E C H : W. Hugo jest 
bardzo popu larny na Węgrzech, 
gdzie ukazało się wiele tłumaczeń 
ego dzieł. Uroczystości odbyły się 
ppd pro tektoratem  K om ite tu  Obroń­
ców Pokoju, którem u przewodniczy 
znany pisarz węgierski Jerzy L u ­
kács.

W C Z E C H O S Ł O W A C JI: Ukazało 
się nowe wydanie „ Roku 93-go“  oraz 
nowe wydanie  „ Nędzników“  prze­
znaczone dla młodzieży.

żeństwo nie  dało m u szczęścia. Nie 
ma jeszcze la t trzydziestu a ju ż  tak  
w ie le  m arzeń rozsypało się w  proch. 
T y tu ły  jego zbiorów  poetyckich 
b rzm ią  ja k  abdyke ja : „L iś c ie  jesien­
ne“ , „P ieśn i w ieczorne“ ... Z na jdu je  
na swej drodze w ie lką  m iłość: J u lie t­
te Drouet. W ydano niedawno część 
je j lis tó w  do poety p.t „Tys iąc i  je ­
den lis tó w  m iłosnych1' Jak wszyst­
ko, co dotyka W ik to ra  Hugo, ta ko­
respondencja m iłosna jest .również 
znaczona ogromem. Osiemnaście ty ­
sięcy lis tó w ! Ponad lis t dziennie, 
przez czterdzieści la t! A przecież ju i  
w  cztery la ta  po poznaniu J u lie tty , 
w  r. 1837, Hugo pisze „Tristęgse 
d' O lym p io “', n iby  pro tokó ł kończą­
cej się m iłości. Poeta walczy przez 
cale życie z cielesnym pożądaniem, 
przez całe życie liezy ty lk o  swe u - 
pądki, k tó re  uważa za błędy nie 
do wybaczenia, a k tó re  nie są mu w  
stan ie zapewnić choć doraźnej u lg i, 
choć c h w ili w ytchn ien ia  dla rozog­
n ione j duszy m io tane j podm ucham i 
romantycznego geniuszu.

Wreszcie przychodzi cios ostatni. 
Twórca czuje, że geniusz zaczyna go 
opuszczać i  że odtąd będzie m usia ł 
uk ryw ać swą na jw iększą tragedię 
przed ludźm i. Oto los skazanych na 
wielkość...

Bo W ik to r  Hugo chcia ł być w ie l­
k im . W ięc w yrós ł n iby  las wysoko­
pienny ponad współczesnych B y ł 
dla n ich zbyt ogrom ny a w ielkość ta 
zadziwia i  odstrasza N awet jego ry ­
sunki, k tó ry m i ho jn ie  ilu s tro w a ł swe 
dzieła, noszą pię tno gigantycznej w y ­
obraźni. Baśniowe w iz je  m alarskie , 
zebrane podczas podróży od Renu do 
H iszpan ii i A n g lii, w y trysną  później 
słowem w  wierszach „Legendy W ie­
ków ". R ysunk i p ió rk iem  i  akw are le  
p rzypom ina ją  fan tastyczny rea lizm  
Goyi.

G dyby Hugo pośw ięcił się w yłącz­
nie m alarstw u, n ie w ą tp liw ie  został­
by jeszcze przed Sisley‘em i  M onet'- 
em ojcem im presjon izm u francusk ie­
go. Jak s iln ie  odczuwał sens obrazu, 
ja k  bardzo w ie rn y  b y ł p ierwszym  
im presjom , świadczy drobny zapisek 
w  n o ta tn iku  datowany z Londynu 
i  listopada 1869 r.:

„Noc. Mgła. Nieba nie ma. Nie 
wiadomo co za sklepienie z desz­
czu i cienia. Widać .jeno jakieś luki 
bezkształtne, uciekające, czarne 
perspektywy zasnute dymem, ostr? 
sylwetki, pokraczne kopuły. W ie l­
ka, czerwona obręcz żarzy się na 
szczycie czegoś, co podobne jest do 
dzwonnicy albo do olbrzyma, To 
oko cyklopa albo też tarcza w ie l­
kiego zegara...

Raptem, w  środku nocy, cztery 
gwiazdy, dwie czerwone i dwie nic- i 
bieskie przebijają ciemność i usta­
w iają się w kwadrat... Ruszają się | 
nagle. Huk straszliwy. Jakby 
gwiazda przejeżdżała przez most 
przerażający... Czy to piekło? — 
Nie, To Londyn.“

K ie d y  ogrom ny ów twórca um ie ra ł 
w  poszumie chw ały, nie przypuszczał 
zapewne, że przez piędziesiąt la t bę­
dzie o fia rą  d rw in  snobów i przeróż­
nych w yra finow anych  „znaw ców " i 
,,smakoszów“  lite ra tu ry .

I  trzeba by ło  dopiero W ysiłków  po­
stępowych pisarzy te j m ia ry  co C la­
ude M organ a zwłaszcza Aragon, by 
Francuzi zrozum ieli, że oto 150 ia t 
temu rodzi! się człowiek, w  k tó ry m  
św ia t caiy zawsze rozpozna geniusz 
F ranc ji, tak  ja k  w  Dantem  w idz i 
W iochy, w  Szekspirze Ang lię , w  
Puszkin ie Rosję, w  M ick iew iczu  Pol­
skę. a N iem cy w  Goethem. Bo 150 la t 
(emu rodzi! się chłopiec, k tó rem u o j­
c iec 'da ł im ię  V i c t o r ,  ja k  przysta ła  
synow i napoleońskiego żołnierza, ą 
nad którego poko jow ym  cesarstwem 
słońce n igdy nie zachodzi, albow iem  
nje ma dziś k ra ju  ną ziemi, gdzie 
by n ieznanym  by ló  im ię  W ik to ra  
Hugo.

•Jan Pogórski

WIECZORY POD LIPĄ

y l l y ,  lu d z ie  z w y k l i . . .
EN ¡USZE, geniusze..,. Oto przy­
pomniano nam czterech na raz 

geniuszów: Avicenna, Leonardo da 
Vinci, Wiktor Hugo i Gogol. Cztery 
wielkie gwiazdy na firmamencie kul­
tury ogólnoludzkiej, a każda inna, 
każda świecąca inaczej i po odmien­
nych krążącą orbitach.

Có¿, gwiazdy jak to gwiazdy: da­
leko do nich. Można, ouszem, popa­
trzeć, wyrazić w stosownej formie 
swój powinny nad ich blaskiem 
i wspaniałością . zachwyt, a potem 
ivróció do codziennych zajęć. Można, 
oczywiście... Warto jednak pamiętać, 
że gwiazdy są obecne na niebie na­
wet w najbardziej powszedni, naj­
ohydniej zadeszczony i  rozpaćkany 
rzadkim błockiem dzień. I należy pa­
miętać także o tym, że jako dzieci 
Ziemi, a wiec również „ciała niebie­
skiego“ , jesteśmy z nim i spokrewnie­
ni. Gwiazdy, proszę państwa, są ną- 
szymi krewnymi i  ze względu na ten 
fakt nie powinniśmy o nich zapomi- 
nać. Solidarność rodzinna o bo wiązu- 

. je tak samo w stosunkach kosmicz­
nych jak i  w ziemskich („Bo rodzi­
na, bądźcie pewni, to też ludzie, cho­
ciaż krewni“ ).

Ale stosunki z krewnymi, zwłasz­
cza tak poważnymi wiekiem i god­
nością jak gwiazdy, mogą układać 
się nader rozmaicie. Widok zasiane­
go giuiazdami nieba napełniał Empú­
ñela Kanta radością i otuchą. Inne 
natomiast budzi ono uczucie w Jaro­
sławie Iwaszkiewiczu:

S tra ch e m  p rz e jm u je  g łę b in a  w ie czn a , 
C z a rn y  ja r  B oga,

W  w ic h rz e  tw o rz e n ia  ro z w ia n a  m leczna  
S łoneczna  d rog a .

Obie te reakcje uczuciowe są zro­
zumiałe. Żadna z nich nie zasługuje 
na miano dziwacznej, żadna nie za­
skakuje nas ani zdumiewa. Wiemy, 
że można przeżywać z równą inten­
sywnością każdą z nich.

Przypomnijmy, sobie jednak to, o 
czym już mówiliśmy nieco wcześ­
n ie j: Orion jest naszym kuzynem, a 
Wielką Niedźwiedzica bardzo daleką, 
bardzo poważną, bardzo dostojną, 
ale przecież —  mimo wszystko — 
naszą ciocią. To zmienia nieco punkt 
widzenia, prawda? Nie mamy osta­
tecznie powodów do ulegania kom­
pleksowi niższości ze względu na te 
żenujące cokolwiek naszą człowie­
czą małość párantele. Takie same 
dobre nasze prawo do przebywania 
we wszechświecie jak wujcia Aldeha- 
rana czy stryja Perseusza.

Tyle na temat gwiazd w dosłow­
nym tego określenia rozumieniu oraz 
na temat „dobrego samopoczucia 
kosmicznego“ , a teraz wracajmy na 
ziemię, by porozmawiać o takich 
gwiazdach, w stosunku do których 
nązręa tą jest po prostu poetycką 
metaforą.

Gwiazdy te ■=— to geniusze, „Ano, 
to prosimy bardzo, panie Kolec, 
prosimy. Niech pan opowie nam coś 
o geniuszach. My, ludzie,, zwykli,,.“  
Hola, drodzy państwo! Tylko nie 
z tej beczki! Czy myślicie, że mam 
zamiar opowiedzieć wam wstrząsają­
cą bajkę o żelaznym wilku? Czy na 
prawdę przypuszczacie, że geniusz to 
coś w rodzaju, anioła, diabła, Mdrsja 
nina lub Józefa Balsamo z powieści 
Dumasa? Tłumaczyłem wam już 
przecież, że łąką poważna i  zacna da­
mą jak niebieska Andromeda jest 
naszą krewną, a wy patrzycie na Go­
gola jak na siedmiogłowego smoka 
z bajki, na Auioennę zaś jako na jed­
nego z Dżinnów, o których tak uro­
czo bajała nieboszczka Szechere- 
zada.

„M y, ludzie zwykli“  chcemy żyć 
w spokoju, chcemy, by nie zmuszana 
nas do nadmiernego myślenia i  nie 
komplikowano nam tego zbioru po­
glądów, mniemań, urojeń, z jakich 
skleciliśmy coś, co nazywamy 
„swoim światopoglądem.“ . Zlitujcie  
się, zrozumcie! Przecież tamci to by. 
l i  GENIUSZE, a my ludzie zwyk­
li.

W tym jednak sęk, drodzy pań­
stwo, że geniusz nie jest niczym róż- -

nym gatunkowo od tzw, „człowieka 
zwykłego“ . Rozporządza większym 
kapitałem zdolności wrodzonych? 
Być może, ale te zdolności to dopie­
ro surowy materiał. Więcej niż polo­
lea tego, co nazywamy „geniuszem“ , 
to owoc w y  t ę ż o n e j ,  ś w i a d o ­
me j  p r a c y .  Na samym wrodzo­
nym talencie daleko się nie zajedzie.

I „my, ludzie zwykli“ , dobrze wie­
my o tym. Ci, którzy osiągnęli w 
opinii pokoleń rangę geniusza, są dla 
nas nieustannie żywym w y r z u ­
t e m s u m i e n i a .  Sam fakt, że 
oni istnieją, budzi w nas niepokój 
i  każe wsłuchiwać się w jakże przy­
kro brzmiące pytania naszego su­
mienia (moralnego i intelektualne­
go): „Czy zrobiłeś wszystko, co le­
żało w twoich możliwościach, by jak  
najlepiej wykorzystać swoje uzdolnię 
nia? Czy dbasz o to, by wykonywać 
to, co robisz, w sposób jak naj­
doskonalszy? Czy starasz się być co­
raz mądrzejszym i lepszym?“ .

Aby zagłuszyć ten głos, palimy 
przed zmarłymi wielkościami ka­
dzidła i śpiewamy uroczyste kantaty. 
Ale są to zabiegi nikomu na nic nie­
przydatne. Budować pomniki? 
Owszem, można. Ze względów urba­
nistycznych pomniki bywają cza­
sem nawet przydatne jako dekora­
cja ulic i  placów. Rzecz jednak w 
tym, że jedyna chwała, na jakie j 
geniuszom rzeczywiście zależy, to 
podjęcie i  rozwijanie ich myśli 
przez spadkobierców. Geniusz jest 
dla wszystkich, którzy przyjdą po 
nim, wieczną pokusą do wielkości. 
„Pokusą? Widzi pan, sam pan po­
wiedział, że to pokusa. Apage sata- 
ñas! Odstąp pokuso!“

Gest fałszywej pokory, wyraża­
jący się w owym „my, ludzie zwy­
kli,..“  jakże często bywa dezercją 
przed zobowiązaniami nie tylko już 
wobec powszechności, aie nawet przed 
zobowiązaniami wobec siebie -sa­
mego, wobec tkwiących w nas pier­
wiastków niezwykłości, niepi zecięt- 
ności. Ale nieprzeciętność jest trud­
na, przeciętność zaś łatwa i wygodna, 
i  dlatego wielu z tych, którzy mogli­
by sięgnąć ponad i poza granice 
swojej ubożuchnej egzystencji, ule­
ga nastrojowi żałosnej rezygnacji. 
Popatrzą na rozjarzone giciazdy 
Oriona, przeczytają kilka stronic 
„Pracowników morza“  lub „M ar­
twych dusz“ , westchną po cichu 
i  machną ręką — na „tamto wszyst­
ko“ , na cały świat., na siebie... Ba 
i  cóż, proszę pana? My, ludzie 
zwykli...

Bogumił Kolec
P. S.
Hola! hola! panie Kolec! Chwi­

leczkę. Zdaje się, że pan trochę 
przeholował. Więc każdy typ uro­
czystości rocznicowych skłonny pan 
krytykować? I  zawsze pan te rzeczy 
traktuje tak bardzo astronomicznie 
a tak mało historycznie?

Istotnie, może się komuś tak wy­
dawać. Warto więc „Mosiowi“  wy­
jaśnić tę rzecz dokumentnie.

Po pierwsze: felieton niniejszy 
pisany z okazji rocznicy Wielkiej 
Czwórki godzi przede wszystkim w 
złe i konsekwetnie zwalczane trady­
cje dętej koncepcji „wielkości jako 
takiej“ .

Po drugie: wielkość Amcenny, 
Leonarda, Gogola i Hugo jest tą 
konkretną, siłą historyczną, która Ul 
dziejach kultury odgrywa rolę nie 
tylko dokumentacji zabytkowej bo­
gactwa przeszłości, ale także rolę 
inspiracji na przyszłość. Dlatego 
odrzucić należy wszystko co pachnie 
odurzającym kadzidłem.

Po tr zecie: jelieton to felieton, 
do diaska!

POPIERAJCIE
Katolicki Uniwersytet 

Lubelski
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1 3 7  150-LETN1Ą rocznicą urodzin  
*  *  W ik to ra  Hugo lite racka  op i­

nia i k ry ty k a  francuska m ów i o 
n im  jako  o „geniuszu słowa“ , „o l­
b rzym ie  lite ra tu ry “ , z którego tw ó r­
czości w y p ły w a ją  wszystkie n u rty  
nowoczesnej poezji. L ite ra ck ie  pis­
ma F ra n c ji i św iata sław ią potęgą 
powieściopisarza, wspaniałość d ra ­
m aturga, ogrom natchnien ia  poety.

N iespotykana skala ta len tu  spra­
w iła , że w ie lu  k ry ty k ó w  odm aw iało 
mu prawa do m iana poety narodo­
wego F ranc ji, tw ierdząc, że duch 
poezji francusk ie j to przede wszyst­
k im  um iar, smak, dyskrecja środ­
ków  artystycznych, spokojna dosko­
nałość. A le  b y li to chyba ludzie m a­
li,  k tó rych  głęboki las dzieł W ik to ra  
Hugo oszałam iał i przerażał. A 
przez ostatnie k ilkadz ies ią t la t  ów  
las w yrós ł jeszcze bardzie j, ogrom ­
nym  swym  zasięgiem ogarn ia jąc 
św ia t cały. A  m im o to. k tó ryż  z po­
etów francusk ich  b y ł bardzie j „n a ­
rodow ym “ , choć twórczość jego sta­
ła się w spó lnym  skarbem  całej 
ludzkości?

W ik to r  Hugo zostanie chyba 
w iecznym  tem atem  dla francuskich 
badaczy, k ry ty k ó w , b iografów , h i­
s to ryków  i  m yś lic ie li. T ak samo ja k  
zawsze będzie się we F ra n c ji pisać 
o Joannie d ‘A rc  i  o Pascalu, o B a l­
zaku, o Napoleonie Rok bieżący 
p rzyn iós ł k ilk a  nowych, ciekawych 
pozycji, udostępniono k ilk a  n ie w y - 
danych jeszcze jego dzieł, w Paryżu 
grano po raz p ierw szy jego sztukę 
„M an ge ron t-ils? “  (Czy będą je d ­
li?), w ydano lis ty  m iłosne Ju ­
lie t te  D rouet. N a jc iekaw szy jest 
chyba zbiorek za ty tu łow any „W ik ­
tor. Hugo o sobie“  (V ic to r H u ­
go par lu i-m êm e) opracowany przez 
H e n ri G u illem in , „W ik to r  Hugo 
n ieznany“  (V ic to r Hugo — cet in ­
connu) p ióra R a jm unda Escholier 
oraz A ragona „A vez vous lu  V ic to r 
Hugo“  (czy czyta liście W. Hugo?)

N ieznany a raczej znany mało, n ie ­
doskonale, jednostronnie. O tw ó r­
czości, k tó ra  by ła  jeno odbiciem  
niezmierzonego geniuszu, m ówiono, 
że jest am b iw a lentna tak  ja k  charak­
te r i  osobowość tw órcy. Przecież sam 
Hugo odm alow ał się w  postaci M a­
riusza z „N ędzn ików “  ja k o  „zapa l­
czywy i  z im n y  jednocześnie“ ... W  
rzeczy samej co na jm n ie j k ilk a  zu­
pełn ie  różnych osobowości m ieszka­
ło  w  jedne j i  te j samej in d y w id u a l­
ności.

D latego l- "ó tk i rzu t oka na życie 
pisarza, życie pełne, d ług ie  i  n ie ­
szczęśliwe, w y jaśn ić  nam  może w ie ­
le. B o wówczas u jrzeć można t ra ­
giczne i  wzruszające oblicze czło­
w ieka  byn a jm n ie j niepodobne do 
spiżowego posągu, w  k tó ry m  za ży­
cia jeszcze zastygnąć p ragną ł sam 
W ik to r  Hugo.

„ZR O D ZO N Y  Z K R W I BR ETO N - 
S K IE J  I  L O T A R Y N S K IE J  

R AZEM ..."

LEO PO LD Hugo b y ł jeszcze k a ­
p itanem  a r ty le r ii,  k ie d y  żenił 

się z  Z o fią  T rébuchet 15 listopada 
1797 roku . M łodzi ludzie  w z ię li ś lub 
c y w iln y  bo, ja k  pisze w  swoich 
wspom nieniach Adela Hugo, „k o ­
ścio ły w  Besançon b y ły  wówczas 
pozamykane, księża rozproszeni a l­
bo w  u k ryc iu , zaś panna m łoda nie 
domagała się specja ln ie kościelnego 
błogosław ieństwa.“

K a p ita n  Hugo, członek try b u n a łu  
wojskow ego w  Besançon, p rzy ja źn ił 
• ię  z kancelis tą  sądowym, n ie ja k im  
P io tre m  Foucher. Będąc św iadkiem  
na ślub ie  przy jac ie la , w  m a ju  1793 r. 
Leopold Hugo w zn iósł następujący 
toast:

— „Za zdrow ie córk i, k tó ra  się 
wam  urodzi! M y i  tak  będziemy 
mieć syna, w ięc dzieci nasze pobio­
rą  się! Zdrow ie  przyszłe j p a ry !“

Co najdziw n ie jsze, życzenie to 
spe łn iło  się w  ćw ierć w ieku  później 
co do jo ty . Bow iem  w  1823 r. m iody 
W ik to r  Hugo ożenił się z Ade lą Fo­
ucher.

A  OTO M E T R Y K A  U R O D ZE N IA  
W IK T O R A  HU G O :

Dnia ósmego, miesiąca Ventôse, 
roku X  Rzeczypospolitej. Akt uro­
dzenia W iktora-M arii Hugo. uro­
dzonego w dniu wczorajszym 
o godzinie w pół do jedenastej 
wieczór, syna Józcfa-Leopoida- 
Sygisberta, urodzonego w Nancy 
(departament Meurthe), szefa ba­
talionu 20-ej półbrygady, za­
mieszkałego w  Besançon: oraz 
małżonki jego Zofii-Franciszki 
Trébuchet, urodzonej w  Nanieś 
(departament Loire -  Inférieure). 
Stwierdzono i i  dziecko jest pici 
męskiej.

Pierwszy świadek: Jakub De- 
lélée, szef brygady, adiutant ge­
nerała Moreau, iat 40, zamieszka­
ły w Besançon.

Drugi świadek: M aria  # Anna 
Dessiner małżonka obywatela 
Deleiée, lat 25, zamieszkała w Be­
sançon.

Na żądanie przed nami wyrażo­
ne przez obywatela Józefa-Leopol- 
da-Sygisbcrta Hugo, ojca dziecka:

Podpisali: Hugo, małżonka De- 
lélée i obywatel Déleiée. Prze­
de mną Karolem-Antonim Séguin, 
ławnikiem merostwa tutejszej 
gminy, pełniącego obowiązki ti- 
rzędnika publicznego stanu cyw il­
nego.“

„L E N F A N T  S U B L IM E “

T A K  N A Z Y W A  się W ik to r  H u ­
go m ów iąc o sobie samym z 

czasów dziedziństwa. A  b y ł on rze­
czyw iście „cudow nym  dzieckiem “ . 
K a rie ra  w o jskow a za czasów Napo­
leona nie  by ła  synekurą. Cesarz je d ­
nym  pociągnięciem  p ióra przerzucał 
swych żo łn ie rzy  z jednego krańca 
Europy na drug i. Jako k ilk u le tn i 
chłopiec m łody W ik to r  podróżuje 
w ięc z rodzicam i po Włoszech, K o r ­
syce, H iszpan ii a w rażen ia z tych 
k ra jó w  gromadzą się pod jego n ie ­
byw a le  w ysokim , p iękn ie  sklep io­
nym  czołem. M a jąc  n iepełne sie­
demnaście la t  czyta Tacyta i  W erg i­
lego w  oryg inale . Zna trz y  ję zyk i, a 
S ta ry  i  N ow y Testam ent n iem al na 
pamięć. K ie d y  ma la t dziesięć, m atka 
jego u k ry w a  w  ogrodzie ściganego 
przez po lic ję  cesarską generała L a - 
horie. Generał, ojciec chrzestny m a­
łego W ik to ra , skazany jest zaocznie 
na śm ierć za udz ia ł w  spisku prze­
c iw  cesarzowi, którego duszą by ł, ge­
ne ra ł M oreau. Przed opuszczeniem 
bezpiecznej k ry jó w k i,  ja ką  w  ogro­
dzie. pan i Hugo s tanow i d la  zbiega 
stara, opuszczona kap lica , generał 
Laho rie  żegna się ze sw ym  chrześ­
n iakiem . Patrząc m u p rz e n ik liw ie  w  
oczy m ów i z naciskiem : „P am ięta j, 
m oje dziecko, wolność przede wszy­
s tk im !“

A le  po lic ja  m in is tra  Fouché za­
staw ia swe sid ła. G enerał zostaje 
u ję ty  i 23 październ ika 1812 r.— roz­
strzelany.

M ło d y  Hugo ma o lb rzym ie  am b i­
cje. Chce być „ ta k im  ja k  Chateau­
b riand  — albo n iczym “ - Jest m onar­
chistą i  ka to lik ie m  Pisze ody „N a  
śm ierć księcia de B e rry " , „N a  odno­
w ien ie  posągu H enryka  IV " ,  „N a  k o ­

ronację  K aro la  X “ . Z dz iw iony L a ­
m artin e  śle do niego lis ty  pełne 
pochwał. Od k ró la  o trzym u je  pensję 
nadwornego poety i  Legię Honoro­
wą.

P IE W C A  CESARSTW A

A T  A G LE  opuszcza B urbonów  i za- 
1 ’  czyna śpiewać chwalę napole­

ońską. N ie jest to n ic  specja ln ie 
oryginalnego. Tysiące m łodych 
Francuzów w  ow ym  czasie z rom an­
tycznym  sm utk iem  wspom ina epo- 
peę cesarską, k tó rą  znają jeno z 
opow iadań rodziców  i licznych 
spensjonowanych ofice rów  i  żołn ie­
rzy napoleońskich. A le  m iody Hugo 
odcina się od n ich potęgą swojego 
ta len tu  i żelazną wolą. A  czasy są 
ciężkie. M io d y  człow iek, którego 
m atka um arła , a o którego ojciec, 
żonaty ponownie z aw an tu rn icą  
przyw iezioną z H iszpan ii, nie dba 
zupełnie, jest n iem al-że w  nędzy. 
Odżywia się kiepsko N ie ma p ien ię­
dzy na dyliżans, w ięc m aszeruje pie­
chotą aż do D reux, żeby odwiedzić 
swą narzeczoną, towarzyszkę zabaw 
dziecięcych, Adelę Foucher, Równo­
cześnie w yd a je  zb iorek p ierwszych 
w ierszy, zaczyna pisać „B u g -J a r-  
ga l‘a“  i  „Hana z Is la n d ii" , zadziw ia 
wszystkich swą prom ienną urodą i 
ogromem w ykonyw ane j codziennie 
pracy K ie dy  pierwszy jego dram at 
rom antyczny „M a rio n  D e lorm e“  zo­
sta ł zakazany piV.ez cenzurę k ró le w ­
ską, K a ro l X  ja ko  zadośćuczynie­
nie  proponuje mu nową pensję w 
wysokości 4.000 złotych frankó w . H u­
go pisze do k ró la  chłodny i w yn ios ły  
lis t  w  k tó ry m  odm awia przy jęc ia  te j 
„zapom ogi“ .

OD R O M A N T Y Z M U  
DO O F IC JA LN E J C H W A ŁY

M ŁO D Y  rom antyzm  niesiony na 
barkach ta len tów  te j m ia ry  co 

De lacro ix, V igny, A lexander Dumas, 
zaczynał ju ż  burzyć się w  Paryżu, 
gorsząc starych k lasyków  i statecz­
nych mieszczan. Po zakazie w ysta­
w ien ia  „M a rio n  D e lom re“  Hugo sta­
je  na czele młodego ruchu ł  w  miesz­
kan iu  N odier'a  dek lam u je  wobec 
olśnionych p rzy ja c ió ł swą rew o lu ­
cy jn ą  przedmowę do „K ro m w e la ".

W  nieca ły miesiąc pisze „H e rn a n i“  
k tó rą  to  sztukę w ystaw ia  skw a p li­
w ie  „T héâ tre  Français“ , chociaż gra­
jąca ro lę  szesnastoletniej Dony Sol, 
M - lle  M ars, ma dobrze ponad pięć­
dziesiątkę. D z ięk i m łodem u Hugo 
rom antyzm  francu sk i stacza p ie rw ­
szą swą b itw ę  i  pierwsze odnosi 
zwycięstwo.

Hugo jest poetą i d ram aturg iem . 
Jeden w ie lk i rodzaj lite ra c k i ocze­
k u ję  jeszcze na niego. Powieść. W ięc 
m łody  poeta zam yka się w  swoim  
m ieszkanku p rzy  u lic y  N otre  Dame 
des Champs i w  pięć m iesięcy tw orzy  
„N o tre  Dame de P aris “ , zużywając 
p ó ł- litro w ą  bu te lkę  atram entu. D la­
tego p ie rw o tn y  ty tu ł powieści m ia ł 
brzm ieć: „Zaw artość jednej b u te lk i 
a tram entu “ .

„Dopóki nie będą rozwiązane 
trzy zagadnienia naszej epoki: 
ucisk człowieka, który stał się pro­
letariuszem, upadek kobiety spo­
wodowany głodem, niedola dziec­
ka pogrążonego w  mroku nocy, do­
póki będą istniały niewiedza i nę­
dza, dopóty książki podobne do 
tej nie będą zapewne niepotrzeb­
ne".

(z przedm ow y  W . Hugo do „N ę d z ­
n ik ó w “ ).

Wiktor Hugo 
Popiersie dłuta Rodina.

Oclpoiriedź na orędzie Prezydenta Grania
Prezydent Stanów Zjednoczonych, G rant, w ys ła ł do w o jsk niemiec­

kich, k tó re  weszły do F ra n c ji, w 1870 r., orędzie, w k tó rym  zachęcał je  do 
natychmiastowego ataku na Paryż. Wówczas to W ik to r Hugo, k tó ry  ju ż  
w swoim czasie protestował przeciwko straceniu przez Am erykanów  
Johna B row n‘a, obrońcy m urzynów, odpowiedział dumnym wierszem, 
którego fragm e n t pub liku jem y poniżej.

0  Ty, którego szafot rzuca w śuiut przyszłości,
Jak i na świat wczorajszy, cień swojej wielkości,
Johnie Brown, coś narodom nową wiarę wieścił,
Poprzez nową golgotę, chociaż w innym mieście,
Wstań! Zerwij z szyi węzeł i  przyjdź, mężu bez skazy, 
Sznurem przegnać człowieka, którego rozkazy 
Historia dziś zapisze na żałobnej karcie.
1 poicie: ,,Kiedyś Francja, z. Ochotą, otwarcie,
Pośpieszyła z pomocą młodej Ameryce.
Lecz wdzięczność Ameryki zaszła tak dalece,
Ze, dziś, pobitej Francji wbija swój nóż w plecy!”

tłum. J. P.

Geniusz jego jest już  znany i uz­
nany. Chodzi w ięc ty lk o  o to, by p rzy ­
nosił owoce, owoce życia, którego 
W ik to r Hugo jest ciągle n iesyty. Sy­
pie sztuk i dram atyczne jedna po 
d rug ie j. M a rzy ł o chw ale — n ik t  we 
F ra n c ji la t  czterdziestych n ie  cho­
dzi w  jaśn ie jszym  b lasku usankcjo­
nowanej s ław y niż W ik to r  Hugo. Jest 
parem  F ranc ji. Podpisuje się „W ik ­
to r  h rab ia  Hugo“ . U służn i he ra ldy ­
cy w yprow adza ją  jego dostojną ro ­
dzinę od Hugona, księcia L o ta ryng ii, 
choć po praw dzie pradziadem  jego 
b y ł z w y k ły  s to larz z Nancy.

Przed W ik to rem  Hugo roztacza się 
niebezpieczna perpektyw a życia pe ł­
nego dostatku i zaszczytów.

H R A B IA  HUGO  — 
R E W O LU C JO N IS TĄ

Z W Y C IĘ S K IE J  bu rżuaz ji n ie  uda­
je  się jednak kup ić  jego rom an­

tycznego sum ienia. Poprzez k rą g  je ­
go złudzeń, jego przyzwyczajeń, je ­
go snobizm ów nawet, m ów m y szcze­
rze, p rzeb ija  się świadomość dz ie ją­
cej się w okó ł k rzyw d y , panoszącego 
się zakłam ania. Ponad zam iłowanie 
do b lasku sław y Hugo staw ia w strę t 
do faryzeizm u. H rab ia , par F ra n c ji 
zbliża się coraz to  bardzie j do re ­
w o lucy jne j lew icy.

P ierwsze la ta  są jeszcze ciągle 
chw iejne. W alczy zacięcie o zniesie­
nie  k a ry  śm ierci, tak  często nadu­
żywanej wobec rew o lucy jnych  bo­
jo w n ikó w , ale jeszcze w ypow iada się

przeciw  p ra w u  do s tra jkó w . B ro n i 
postępowych dzia łaczy ja k  L a d rü - 
R o lin , ja k  Louis B lanc, jednak gło­
suje także za zam knięciem  w arszta­
tów  narodowych, dających pracę 
i  chleb tysiącom  bezrobotnym .

R ew olucja  1848 roku  pomaga m u 
w  odnalezieniu samego siebie. N iby 
łu s k i przeszłości opadają z niego fa ł­
szywe, próżne w ie lkości, k tó re  go 
krępow ały. Przede w szystk im  pa- 
rośtwo. In n i m a rtw ią  się, narze­
ka ją , b u n tu ją  się przec iw  w ładzy lu ­
dowej. W yb ran y  zostaje posłem do 
Parlam entu. On, k tó ry  n ie  chcia ł za­
pisać się do żadnej p a rtii,  k tó ry  m a­
rz y ł o w ie lk ie j w olności poety, zo­
sta je  zaliczony do s tronn ic tw a  „U -  
n ion  électorale“  (Unia wyborcza), 
w  k tó rym , rzecz paradoksalna, za­
s iada li obok siebie socjalista P ie rre  
Le roux i p rzyszły  d y k ta to r L u d w ik  
Napoleon Bonaparte. Toteż Hugo a 
przerażeniem  pa trzy  na swych reak­
cy jnych kolegów, k tó rz y  ok lasku ją  
posła F a lloux, k ie d y  ten zapowiada, 
iż „na leży raz na zawsze skończyć 
z klasą robotniozą, nawet za cenę 
rozlew u k r w i“ .

W  tym  m om encie Hugo sta je  po 
stron ie  k lasy robotn icze j. Przeczu­
w ając zam ysły L u dw ika  Napoleona 
„u top ien ia  am b ic ji, robotniczych w  
m orzu k r w i“  — sta je  do w a lk i prze­
c iw  niem u. W  listopadzie 1851 roku 
w  obliczu jawnego niebezpieczeństwa 
d y k ta tu ry  — wygłasza p łom ienna

(Dokończenie na str. 11)
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